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Moje wspomnienia z pracy w wywiadzie antyhitlerowskim

(Byłam pracownikiem wywiadu w Oddziale II Armii Krajowej) 
W s t ę p

Wybuch II wojny światowej. Początki pracy konspiracyjnej w Łodzi. 
Ucieczka z domu. Przejście przez zieloną granicę do GG 

Powrót i praca „ na całego”w Łodzi.
Praca w rejonie kaliskim Oddział II AK Okręg łódzki.
Moi towarzysze walki w latach 1940-1942 : Jacek I , Bogusia, Winią 
Moi dowódcy Oddziału II: Zygmunt Walter-Janke „Gertruda”, 
Bolesław Jabłoński „Emma”, Janusz Różewicz „Gustaw”. 
Dowództwo Okręgu łódzkiego: płk. Michał Stemkowski „Barbara”- 
Tata. K (? /?K -
Pierwsze wypady na teren III Rzeszy. Akcja „N”. Baza wypadowa 
Berlin.
Wywiad głęboki: Akcja Hamburg, Akcja Zentralarchiy fur 
Wehrmedizin
Aresztowanie i więzienie śledcze Gestapo w Łodzi 
Ostatnie dni panowania Niemców w Łodzi. Spalenie obozu w Radog 
oszczu.Ewakuacja więzienia i ucieczka z transportupod Pabianicami 

w nocy z 17/18 stycznia 1945 r.
Na wolności i ukrywanie się przed władzami bezpieczeństwa’ 
Pierwsze miesiące w wolnej od Niemców Polsce. Ujawnianie się AK- 
owców.

A n e k s :

Dom rodzinny.

Moje życie w PRL.
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b łużba  w c z a s i e  wojny, j e d n o s t k o ,  m i e j s c e  -
-  Oddział  I I  -  wywiad -  Okręg fcódź -  rlieracy -  B e r l i n .

S to p ień  o f i c e r s k i  -  k ie d y  i  p r z e z  kogo nadany.
-  Porucznik  -  p a ź d z i e r n i k  1944 / K a r t a  w e r y f i k a c y j n a /. ^
-  P łk .  Jankę -  d - c a  okręgu AK S la s k  i i 5 i*0*- >■» "i [•

' ,11. -K °Ur‘( ^
-  B łk .  Michał Bterapnowski 4

Okres powojenny -  W yszkolenie  -  praca .
-  W y k s z ta łc e n ie  -  Doktor Nauk Medycznych
-  Docent .
-  1966 P r o f e s o r  Nadzwyczajny.
-  1934 P r o f e s o r  Zwyczajny.
-  Praca -  U n iw e r s y t e t  Poznański -  Wydział L e k a r sk i .

Obecna p r z y n a le ż n o ś ć  do o r g a n i z a c j i  kombatanckich i  s p o łe c z n y c h .
-  Koło Nr 6 SZZ AK -  Warszawo.
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HALINA KŁĄB

W SPOM NIENIE Z WYKŁADU MEDYCYNY SĄDOW EJ,
WYSŁUCHANEGO W  NIEMIECKIM UNIWERSYTECIE 

W  POZNANIU W  LUTYM 1944 r.

P rzyjechałam do Poznania po raz pierwszy na dłuższy 
pobyt w lutym 1944 r. z Berlina, gdzie utraciłam wskutek  
bombardowania aliantów w dniu 7 lutego możność mieszkania. 
Na okres przejściowy Poznań miał być moim punktem oparcia 
w pracy konspiracyjnej, której terenem były głównie miasta 
portowe Rzeszy (w  1944 r.). Ponieważ dowód osobisty, jakim 
się okazywałam, opiewał, że jestem niemiecką studentką, więc 
dla „umocnienia" swej nielegalnej pozycji — musiałam zapoznać 
się z Uniwersytetem w Poznaniu. W chodziłam na teren Colle­
gium Anatomicum z dziwnym uczuciem: byłam przedstawicielką 
polskiej młodzieży, której te miury nie widziały od kilku lat, 
a gdzie do września 1939 r. słuchało wykładów kilka starszych 
ode mnie pokoleń studenckich. Pierwszą salą, do której tra­
fiłam, była obecna sala wykładowa Zakładu M edycyny Są­
dowej. Pierwsze rzędy ławek zajęte były przez młodych ludzi 
w mundurach wojskowych, lub podoficerów Arbeitsdienst‘u. 
Ogółem na sali znajdowało się około 50 osób. Z rozmowy do­
wiedziałam się, że byli to studenci I i II roku medycyny, którzy 
czekali na wykad medycyny sądowej. Będąc sama na poziomie 
II roku medycyny, byłam zdziwiona, jak może wyglądać wy­
kład z tej dziedziny, której znajomość wymaga przecież już 
przygotowania klinicznego. Jeden ze słuchaczy objaśnił mnie,
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296 H alina Kłąb

że profesor przedstawia podczas wyk ł adów. . . .  przestępców. 
Przeważnie są to Polacy, których trzeba by powiesić „aber die 
Vedesung ist sehr interessant".— dodał ów student. Po chwili 
wszedł na salę mężczyzna lat około czterdziestu i wykonał po­
zdrowienie hitlerowskie. Z pod rozpiętego białego płaszcza 
widać było mundur oficera SS. Studenci przywitali wykładowcę 
tupiąc nogami. Zaczął się wykład. N a wstępie profesor zazna­
czył, że przedstawi tym razem bardzo ciekawy przypadek — 
chłopca lat 15, Volksdeutscha ze wsi z pod Konina, który 
za kradzież kilkunastu paczuszek „Feldpost" (do 200 g wagi 
każda) został skazany wyrokiem sądu w  Koninie na karę 
śmierci (zgodnie z obowiązującym w owym okresie prawem 
z zakresu Kriegswirtschaftverbrechen). Obecnie przysłano tego 
chłopca do Poznania, i o ile on — profesor, jako rzeczo­
znawca — orzeknie, że rozwój umysłowy i fizyczny młodo­
cianego przestępcy odpowiada rozwojowi 16-to letniego, wyrok 
zostanie nieodwołalnie wykonany. Ponieważ profesor waha się 
i nie wie, co ma odpowiedzieć, więc pozostawia rozstrzygnięcie 
sprawy swym słuchaczom — z I-go i Ii-go roku medycynyl 
Trzeba było widzieć dumę i radość młodych Niemek i N iem ­
ców, którzy mieli za chwilę stać się najwyższymi sędziami i za­
decydować o życiu lub śmierci człowieka. Po chwili żandarm 
wprowadził na salę szczupłego bladego chłopca, z ogoloną 
głową, w drelichu więziennym. Sądząc z wyglądu, można było 
określić jego wiek na lat czternaście. Z kolei każdy z obecnych 
miał prawo zadawać pytania, aby zorientować się co do szcze­
gółów przestępstwa i właściwości charakteru chłopca. Przepro­
wadzone przez „widownię" przesłuchanie przestępcy wyjaśniło 
co następuje: chłopiec miał macochę i kilkoro młodszego ro­
dzeństwa. Ojciec jego, urzędnik pocztowy, walczył od roku na 
froncie. On sam pracował jako roznosiciel z poczty — paczek, 
które nadchpdziły z frontu od żołnierzy dla ich rodzin do owego  
prowincjonalnego urzędu pocztowego. Chłopak wyjął jednego
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Wspomnienie z wykładu medycyny sądowej •297

razu z uszkodzonej przesyłki papierosy i wypalił je razem 
z kolegami. Od tej pory do chwili aresztowania tj. w ciągu kilku 
miesięcy otworzył kilkanaście takich paczek i znalezione sło­
dycze zjadał, a papierosy wypalił wespół z rówieśnikami. Był 
na tyle nieostrożny, że nie niszczył opakowań, a kładł je za 
piecem. Odkryła to macocha i oddała go w ręce policji. W  opo­
wiadaniu chłopca kryła się tragedia jego sieroctwa, żal doko­
nanego czynu. Pobyt w muradh więzienia zdawał się wyryć 
swe piętno na twarzy i na duszy tego jeszcze dziecka. Rozwój 
umysłowy chłopca odpowiadał jego wiekowi — 15-tu lat. Gdy 
chłopca wyprowadzono z sali, a wykładowca polecił obecnym  
postawić na kartkach krzyżyk, o ile oceniają rozwój tego chłopca 
powyżej lat 16-tu, a kółko, jeżeli poniżej tego wieku, byłam  
pewna, że wszyscy studenci postawią kółka na znak, że chłopca 
należy uniewinnić. Byłam przeświadczona, że do rzeczowej oceny 
dołączy się bądź co bądź też i trochę sentymentu dla młodszego 
rodaka, lub chociażby trochę uczucia ludzkiego. Profesor prze­
liczył odpowiedzi. N a ogólną liczbę około 50 kartek tylko kilka 
było kółek, a na pozostałych postawiono krzyżyki. (

Tak oto wyglądały wykłady i poważna „praca" w tych ma­
rach za czasów „der Deutsche Reichsuniversitat in Posen".

Profesor medycyny sądowej nie był wyjątkiem wśród zgrai 
hitlerowskich profesorów w Poznaniu. Był tylko ich typowym  
przedstawicielem. Kolega jego, profesor anatomii V o s s, po­
wołany na katedrę poznańską z Lipska, uciekając z Poznania 
w czasie klęski armii niemieckiej, nie zdążył zabrać, ani znisz­
czyć swego pamiętnika, który pozostał w Poznaniu. Otóż ten 
uczony niemiecki, pisząc o krematorium w Zakładzie Anatomii, 
w którym spalono zwłoki tysięcy pomordowanych Polaków 
i Żydów, wyraża obawę, że „wobec bezustannej pracy piec 
zastrajkuje, a i tak jest już obecnie kruchy". „Polacy — pisał 
15 czerwca 1941 r. — stają się coraz bardziej bezczelni, więc nasz 
piec ma wiele pracy". A  po tych słowach wyraża takie „po­
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298 Halina Kłąb

bożne" życzenie: „Gdybyż to było można to całe towarzy­
stwo przepędzić przez takie piecel Wtedy nareszcie naród nie­
miecki miałby spokój na wschodzie". — N ie myślmy jednak, że 
ten polakożerczy profesor nie był zdolny do lirycznych wynu­
rzeń, bo w 4 dni potem pisał w  swoim pamiętniku: „Wczoraj 
odjechały dwa wozy pełne polskiego popiołu. Przed oknem 
mojej pracowni kwitną właśnie przepiękne akacje, tak zupełnie 
jak w Lipsku"1). Tak to w duszy niemieckiego uczonego prze­
dziwnie godzą się z sobą romantyzm z najokrutniejszą żądzą 
mordowania niewinnych ludzi, za to tylko, że są innej naro­
dowości, — zachwycanie się pięknem przyrody z ohydą bestial­
skich uczuć!

*) U n iw ersytet Poznański 1939—1945. (O kupacja n iem iecka i odbu­
dowa po w ojnie). Przem ów ienie spraw ozdaw cze JM. R ektora U niw er­
sytetu  Poznańskiego Prof. Dr. Stefana D ą b r o w s k i e g o  na uroczystej 
inauguracji 2-go pow ojennego roku akadem ick iego 1945/46 w A uli 
U niw ersytetu  Poznańskiego. Poznań 1946, str. 7.
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Halina Szwarc
Była wysoką blondynką, języka uczyła się z niemieckich gazet. 
Podpisała volkslistę, zapisała się nawet do żeńskiego odpowiednika 
Hitlerjugend. Dawne koleżanki, widząc ją  w mundurze hitlerowskiej 
organizacji, pluły jej pod nogi -  o Halinie Szwarc, agentce 
AK-owskiego wywiadu, profesor medycyny, założycielce Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku w Polsce pisze Magdalena Grzebalkowska

1 0  Bo Dl

Różowe linie
Projektantka Gosia Krzemień najbardziej lubi szwy. 
Są też ozdobą jej nowej różowo-zielonej kolekcji

IEP0RTA2l i i

Zasłonię cię od burzy
W grudniu 1997 roku w sądzie w Carbon odbywa się pierwsza 
z niekończącej się serii rozpraw (o prawo Teresy do paru godzin 
z dzieckiem, do wspólnych weekendów, do Wigilii...). Teresa widzi 
jak  sądowym korytarzem, między Heleną a Irene, idzie jej syn, 
za nimi Eryk Stone. Już są blisko Teresy; ale dlaczego Mike omija 
ją  wzrokiem? Ona chce go objąć. Wtedy Irene szarpie chłopca 
i krzyczy do Teresy: „Go away!” -  reportaż Magdaleny Grochowskiej

tyl iriił

Willa w Prowansji
Kamila Regent i Pierre Jaccaud do swojego XVIII-wiecznego domu 
w Saignon spraszają artystów. Kamila gotuje dla wszystkich.
N a przykład pierogi, ale z kozim serem i miętą. Pierre uważa, 
że jest to kuchnia najbardziej prowansalska z polskich

W NASTĘPNYM NUMERZE
„Od pierwszej chwili kontakt między rodzicami, moim dzieckiem 
i Markiem był bardzo serdeczny. Każdego dnia obie z m atką 
dostawałyśmy od niego wspaniałe bukiety kwiatów. Matce przynosił 
różowe róże, a mnie czerwone. Pierre’owi zaś podarował 
nadmuchiwane zwierzątko pływające. Kiedy inne dzieci chciały się 
nim pobawić, ostrzegał: -  Ale ono gryzie” -  fragment wspomnień 
Soni Ziemann „Byłam żoną M arka Hłaski”.

26 URODA
N a ratunek włosom

28 ZDROW IE
Z pam iętnika matki alergika

40 DOBRZE SIĘ CZYTA
Piotr Bratkowski
o „Zapomnianym świetle”
Jakuba Demla

41 PRÓBA GŁOSU
Felieton
Joanny Szczepkowskiej

42 DUSZA I CIAŁO
Wojciech Eichelberger
o podglądaniu 
samych siebie

44 KUCHNIA ŚWIATA
Oliwa jest ekstra

52 KW ESTIONARIUSZ PROUSTA
20 wyznań Pawła Januszewicza

54 LISTY OD CZYTELNIKÓ W

Na ok ładce : 
Barbara Szwarc 

Zd jęc ie : 
Szymon Rog iński 

M akijaż: 
M a łgorzata Vasina 

Fryzura: 
Krzysztof 

K u łagow ski
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Z o s t a ł a m  pra w d zi w ą  N ie m ką:  w ys o k ą  b londynką  

z n ie m i e c k ą  m a t u r ą  i ba bk ą  z domu Vogel .  

Kiedy potem p a t r zy ła m ,  ja k  a l ianc i  n iszczą  

Hamburg -  dz ie ln ica  po dz ie ln icy  -  pomyśla łam:
to  w ed łu g  mojego planu

Mm\ 
Kloss niż 

Hari
Halina
Szwarc

B Y Ł A  P E W N A ,  Ż E  U M I E R A .  N a poślad­
kach i plecach miała krwawe pręgi od bicia deską. Był 
maj 1944 roku, więzienie dla kobiet w Łodzi. Celowa 
ukucnęła w kącie i nasiusiała na szmatkę. Przyłożyła 
ją  delikatnie do ran Haliny. Inna dziewczyna wzięła ją  
za rękę: -  Masz długą linię życia -  powiedziała. -  Tak 
prędko nie umrzesz.
Miała wówczas dwadzieścia jeden lat. Do dziś zostały jej 
ślady po tamtym biciu. -  Wtedy nie wierzyłam dziew­
czynie, która mi wróżyła -  uśmiecha się Halina Szwarc, 
agentka AK-owskiego wywiadu, profesor medycyny, 
gerontolog, założycielka Uniwersytetu Trzeciego Wie­
ku w Polsce. -  Ale moje życie jest długie i ciekawe.

G r a ł  l e p i e j  n i ż  R u b i n s t e i n
Miała być pianistką. Ćwiczyła po pięć godzin dziennie. 
M ama załamywała ręce: -  Odpocznij.
Halinka Kłąb wstawała o piątej rano i odrabiała lek­
cje. Przed ósmą w granatowym fartuszku z m arynar­
skim kołnierzem biegła do łódzkiego gimnazjum He­
leny Miklaszewskiej. Po południu ćwiczyła na pianinie, 
wieczorem biegła do konserwatorium. Wychowawczy­
ni z gimnazjum chwaliła ją  przed mamą: -  M a piętna­
ście lat i wie, czego chce w życiu: grać. Takiej uczenni­
cy jeszcze nie mieliśmy.
Aż kiedyś Halina usłyszała, jak gra dwunastoletni Janek 
Holzmann z jej szkoły muzycznej. -  Z pamięci mógł po­
wtórzyć każdy utwór Chopina -  wspomina. -  Grał chy­
ba lepiej niż Rubinstein. Od tamtej pory nie chciałam już 
być pianistką. Wiedziałam, że nie zagram nigdy lepiej od 
niego. Zginął w obozie koncentracyjnym.
Pianino stoi w domu pani profesor do dzisiaj. Ale nie 
grała na nim już trzy lata, od czasu, gdy wykryto u niej 
chorobę nowotworową. -  Uznałam, że nie warto stro­
ić instrumentu. Byłam gotowa na śmierć -  chińska fi­
liżanka, którą trzyma w dłoni, drży.

N a  J u I i a n o w s k i e j  j e s t  k o n s p i r a c j a
Ostatnie przedwojenne wakacje spędziła na obozie 
młodzieżowym w Rumunii: -  Naładowano nas tam pro­
pagandą, że jesteśmy niezwyciężeni.
M atka Haliny miała silną neurastenię, wciąż przeczu­
wała, że stanie się coś złego. Ojciec, Wincenty Kłąb, 
wieczny optymista (w wieku trzynastu lat uciekł ze < 
wsi do Łodzi, nauczył się krawiectwa, potem budował § 
i sprzedawał domy), do końca nie wierzył, że Niemcy z 
napadną na Polskę. Pocieszał córkę: -  Francja się od i 
nas nie odwróci. |
N a samym początku wojny Halina usłyszała, jak  któ- 5 
raś z koleżanek mówi: „Na Julianowskiej, trzeci domek < 
od lewej, jest konspiracja” . Poszła. Poważna szesnasto- 2
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latka z koroną gęstych jasnych włosów nie znała hasła.
-  Dzień dobry -  powiedziała zdumionym mężczyz­
nom, którzy siedzieli przy stole. -  Nazywam się Hali­
na Kłąb i chcę wstąpić do konspiracji.
Przyjęli ją. Nie pytali o wiek. W styczniu 1940 roku do­
stała rozkaz jak najszybszego opanowania języka nie­
mieckiego.

P r a w d z i w a  N i e m k a
Języka uczyła się z niemieckich gazet. Podsłuchiwała na 
ulicach, w sklepach, czytała Schillera i Goethego ze 
słownikiem w ręku. Kilku lekcji udzieliła jej Wala Kai- 
zer, nauczycielka łaciny z gimnazjum. Po trzech miesią­
cach mogła już swobodnie porozumieć się po niemiecku:
-  Myślę, że pomógł mi mój dobry słuch.
W maju 1940 roku przyszedł kolejny rozkaz: -  Miałam 
się starać o przyznanie mi volkslisty. Byłam wysoką 
blondynką, nieźle mówiłam po niemiecku -  mówi pro­
fesor Szwarc. -  Podobny rozkaz w Łodzi dostało jesz­
cze kilku mężczyzn.
Rodzicom musiała powiedzieć o konspiracji: -  Jako nie­
letnia potrzebowałam poparcia jednego z nich przy sta­
raniach o volkslistę. Pomogło niemieckie pochodzenie 
babki (z domu Vogel). M atka Haliny też podpisała 
volk.slistę, ojciec się nie sprzeciwiał.
-  Zapisałam się nawet do Bund Deutscher Madei, żeń­
skiego odpowiednika Hitlerjugend -  opowiada profesor 
Szwarc. Dawne koleżanki, widząc Halinę w mundurze

Jako  

nie le tn ia  

po tr zebow ała  

poparcia  

rodz iców przy 

st a r a n i a c h  

o v o l k s l i s t ę .  

M a t k a
Hal iny t e ż  ją

p od p is a ła .

Koleżank i ,
wi dząc

Hal inę

w mundurze

h i t l e r o w s k i e j
org ani zac j i ,
pluły jej

pod nogi

Pięcioletnia Halinka 
z mamą w Łodzi

hitlerowskiej organizacji, pluły jej 
pod nogi. We wrześniu 1940 roku 
wyjechała do Kalisza.
Dyrektor niemieckiego gimnazjum 
przyjął ją  warunkowo do VII klasy, 
choć nie m iała jeszcze volkslisty.
-  Dyrektor wiedział, że jestem z Lo­
dzi, chodziłam do polskiej szkoły 
i chcę być Niemką. To tłumaczyło 
mój trochę obco brzmiący niemiec­
ki -  wspomina Halina Szwarc. -  Ale 
poza tym nikt nie pytał, dlaczego 
przyjechałam do Kalisza. Była woj­
na i każdy w mojej klasie pochodził 
z innego miasta.
K apitan  Zygm unt W alter-Janke, 
ps. „Gertruda”, dowódca Oddziału II 
w Okręgu Łódzkim Związku Walki 
Zbrojnej (później AK), rozkazał jej 
obserwować ruchy wojsk. M iała też 
opisywać nastroje wśród Niemców, 
przesiedlanych do Kalisza z tere­
nów, które włączono do ZSRR. Ra­
porty odbierał od niej podporucznik 
„Jacek Pierwszy” -  jej bezpośredni 
przełożony.
Mieszkała u pani Awdyskiej, przed­
wojennej nauczycielki języka nie­
mieckiego. -  To była dziwaczka. 
Przed wojną wielbiła H itlera , w 

czasie wojny wieszała na nim psy. Rozmawiałyśmy 
przeważnie po polsku, tylko o literaturze po niemiec­
ku. W klasie byłam łubiana, ale z nikim się nie przy­
jaźniłam.
W zdobyciu volkslisty pomógł przypadek: -  Do naszej 
szkoły przyjechała komisja. M ocno wkuwałam i oka­
zało się, że jestem najlepszą uczennicą. Komisja mnie 
pochwaliła. Dyrektor szkoły wstawił się za m ną do 
urzędu i przydzielono mi volkslistę najwyższej katego­
rii -  tę dla prawdziwych Niemców -  volksdeutschów, 
co do których pochodzenia, znajomości języka i kul­
tury nie było wątpliwości. Zmieniłam nazwisko na 
Klomb.
W lutym 1942 roku jako jedyna w klasie zdała niemiec­
ką maturę z wyróżnieniem.

N i e  m y ś l a ł a m  o m i ł o ś c i
Profesor Halina Szwarc trzyma w teczce wycinki. Ty­
tuł artykułu: „Polska M ata H ari” .
-  To do mnie nie pasuje -  mówi. -  Ona była piękną, 
elegancką kobietą o rozległych koneksjach. Ofice­
rowie za nią szaleli. Zdarzało mi się, że jakiś Niemiec 
mnie podrywał, ale udawałam, że tego nie dostrze­
gam. Zerwałam też wszelkie przyjaźnie. Nie konta­
ktowałam się z rodziną, żeby jej nie narażać. Starałam 
się myśleć po niemiecku, by w trudnej sytuacji nie 
krzyknąć czegoś po polsku. Nie śmiałam się wtedy 
i nie płakałam.
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Halina Szwarc 
jako prodziekan 
Wyższej Szkoły 

Wychowania 
Fizycznego 

w Poznaniu, 
ok. 1 9 6 5  r.

Miała osiemnaście lat i żyła obsesją śmierci.
-  Nie wierzyłam, że przeżyję wojnę. Byłam nad wiek 
poważna i opanowana. Nie myślałam o miłości.
O swym przełożonym z konspiracji, starszym o kilka 
lat „Jacku Pierwszym”, we „W spomnieniach z pracy 
w wywiadzie antyhitlerow skim  Z W Z -A K ” pisze: 
„Łączyły mnie z nim nie tylko kontakty służbowe.
O żadnym zbliżeniu nie mogło być jednak  mowy, 
gdyż pow iedziałam  mu, że nie mogę sobie poz- 

gwolić na to, aby ktokolw iek po mojej śmierci 
^miał podstawy sądzić, iż nie tylko obowiązek wobec 
y Ojczyzny sprowadził mnie na drogę walki z Niem- 
fcam i”.

Była pani jak  kapitan Kloss -  mówię. 
cd-  Na pewno byłam bardziej Klossem niż M atą Hari. 
§ A „Klossa” obejrzałam z przyjemnością -  uśmiecha się 
Pprofesor Szwarc.

A n a t o m i a  w p o c i ą g u
W 1942 roku „G ertruda” postanowił wysłać Halinę do 
Rzeszy. „Jacek Pierwszy” wpadł rok wcześniej i został 
rozstrzelany w obozie. Halina zajęła jego miejsce. Przy­
jęła pseudonim „Jacek D rugi” .
W listopadzie 1942 roku wyjechała do Wiednia. Miesz­
kała w hotelach, w prywatnych kwaterach. Żeby nie 
wzbudzać podejrzeń, zapisała się na medycynę.
Jej zadaniem było pisanie raportów o nastrojach w mie­
ście i kolportaż tzw. prasy „N ” .
-  N a dworcu w Łodzi od kuriera odbierałam walizki 
wypełnione gazetkami w nienagannej niemczyźnie. 
Były w nich artykuły o nadchodzącej klęsce Niemiec, 
fałszywe odezwy dowódców armii niemieckiej, by za­
przestano walki -  opowiada. -  Szukałam nekrologów 
Niemców, którzy „zginęli za fiihrera” . Gazetki wysy­
łałam do domów dotkniętych żałobą.
Z gazetkami jeździła na północ i zachód Rzeszy. W m a­
łych miasteczkach do skrzynki wrzucała po kilka ko­
pert. W pociągach czytała podręczniki anatomii i fizjo­
logii. -  Studentka zagłębiona w lekturze nie wzbudza­
ła podejrzeń -  opowiada.
Raz omal nie wpadła.
-  N a dworcu we Wrocławiu zatrzymało mnie dwóch po­
licjantów -  opowiada. -  Robili na chybił trafił przegląd 
bagaży, szukali pewnie słoniny.
Kazali Halinie otworzyć walizkę wypełnioną gazetka­
mi. Udawała, że szuka kluczyka: -  Rozglądałam się na 
boki, gdzie uciec w tłum.
W tej chwili ogłoszono, że odjeżdża pociąg do Wied­
nia. -  Nie widzi pan, że mi pociąg ucieka! -  zawołała 
po niemiecku, wyrwała policjantowi walizkę z rąk 
i wskoczyła do pociągu. N ikt jej nie gonił.
W chusteczkę do nosa wszyła fiolkę z cyjankiem po­
tasu -  dostawał ją  każdy agent wywiadu. -  Brałam cy­
janek w każdą akcję -  opowiada. -  W razie przesłucha­
nia i tortur miałam przegryźć buteleczkę.
Czasem przed akcją wchodziła do kościoła: -  M odli­
łam się, żebym nie popełniła błędu, przez który mogę 
zginąć i narazić innych.

Z n u d z o n y  c h ł o p a k  w m o t o r ó w c e
W maju 1943 roku alianci postanowili zbombardować 
Hamburg. Z całej Europy wysłano szpiegów, by rozpra­
cowali obronę przeciwlotniczą w mieście i zamaskowa­
nie obiektów w porcie. Nowy dowódca okręgu łódzkie­
go, cichociemny mjr Bolesław Jabłoński, ps. „Em m a”, 
wysłał Halinę.
Przeszła przeszkolenie: -  Sylwetki okrętów, ich uzbro­
jenie, wyporność, stopnie wojskowe miałam w małym 
palcu -  opowiada Halina Szwarc. -  Na drogę dostałam 
plan Hamburga ze starego bedekera i szpiegowski apa­
rat fotograficzny, nie wymagający przykładania do 
oka. Oficjalnie jechałam  studiować medycynę m or­
ską. W Hamburgu był jedyny taki wydział w Rzeszy. 
Pierwszego dnia poszła do portu. Przy brzegu stała mo­
torówka, wożąca stoczniowców na drugą stronę kana­
łu. Cumował ją  znudzony chłopak.

1 0
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-  Podeszłam do niego i zaczęłam naiwnie wypytywać
o morze i o to, co widać wokół -  opowiada Halina 
Szwarc. Przynęta chwyciła. Chłopak zabrał dziewczy­
nę na łódź, ukrył pod pokładem i obwiózł po porcie. 
Schodził do niej co chwilę i pytał: -  Wiesz, co to jest?
-  pokazywał przez bulaj jakieś budynki. -  Pewnie m a­
gazyny? -  zgadywała Halina. -  Nie -  chłopak pękał 
z dumy. -  To tylko maskowanie. Pod spodem produku­
ją  łodzie podwodne.
-  Zdradził mi wszystkie sekrety portu -  wspomina pro­
fesor Szwarc. -  Naniosłam je na plan. Rozpracowanie ob­
rony przeciwlotniczej w mieście było już proste. Udając 
turystkę, z uśmiechem pytała przechodniów: „Przepra­
szam, czy pod tą siatką jest jakieś muzeum?”. -  Zawsze 
się znalazł ktoś, kto wyjaśniał, że to urząd zamaskowa­
ny na wypadek nalotu -  wspomina. Mapę z naniesiony­
mi obiektami z portu i miasta zawiozła do Lodzi. Po dwóch 
tygodniach znów kazali jej jechać do Hamburga.
-  Trwały bombardowania -  opowiada. -  Przez kolej­
ne dni patrzyłam, jak  alianci niszczą dzielnicę po dziel­
nicy. Jakiś Niemiec powiedział, że muszą to robić we­
dług planu. Pomyślałam -  to był mój plan.
Ogromne bunkry na dwa, trzy tysiące ludzi były wy­
palone, żelazne drzwi powykręcane od ognia. Zagląda­
ła do środka, widziała spalone trupy. -  Nie chciałam, 
by zabijano cywili. Ale wierzyłam, że to jedyny sposób 
walki z Niemcami.
W Lodzi zdała raport i zwierzyła się „Emmie”: -  Przez 
lata nie będę się mogła śmiać.
Anglicy uznali, że „Jacek Drugi” wykonał zadanie naj­
lepiej ze wszystkich wywiadowców wysłanych do Ham­
burga. Halinę odznaczono brązowym Krzyżem Za­
sługi z Mieczami.

N ie p o w i e m
W kwietniu 1944 roku archiwum Okręgu Łódzkiego 
wpadło w ręce gestapo. Halina pracowała wtedy jako 
wolontariuszka w berlińskim Centralnym Archiwum

D/ił

Medycyny Wojennej, gdzie spi­
sywała dane o ruchach wojsk na 
froncie wschodnim. Wróciła do 
Łodzi, bo „Em m a” kazał jej od­
począć, wyjechać gdzieś na wieś.
-  W maju aresztowali mnie i m a­
mę w naszym mieszkaniu -  m ó­
wi Halina.
Gestapowcy skuli jej ręce i nogi 
pod kolanami. Był wśród nich fa­
chowiec od deski: -  Bił po piętach
i plecach. Kobietom, które krzy­
czały z bólu, zakładał na twarz 
maski przeciwgazowe. 
Postanowiła: -  Nie powiem ani 
słowa. Zemdlała: -  Po raz pier­
wszy w życiu. To było nawet przy­
jemne. Kiedy się ocknęłam, sły­
szałam, jak mówią, że nie ma sen­
su mnie bić, bo to nie pomaga. 
Wróciłam do celi.

Z przyjaciółką 
ze studiów 
dr Barbarą Dobek 
w Kołobrzegu, 
początek lat 
siedemdziesiątych

Uczyła się od współwięźniarki 
rosyjskiego (dlatego gestapowcy 
wpisali jej do dokumentów, że 
jest kom unistką). W ieczoram i 
z Jasią -  uczennicą gimnazjum, 
Basią -  maturzystką i Melą -  stu­

dentką polonistyki opowiadały sobie książki.
- W  styczniu 1945 roku byłam już po wielu przesłucha­
niach, po pobycie w ciemnej celi, w której można by­
ło tylko kucać. Miałam wyrok śmierci -  opowiada. 
17 stycznia więźniarki wyprowadzono w kierunku Ra- 
dogoszcza, gdzie było więzienie dla mężczyzn, w któ­
rym zamordowano już dwa tysiące osób.
-  Wojska radzieckie były pod Łodzią. Dyrektor wię­
zienia myślał, że jestem komunistką. Pytał mnie, co 
z nim zrobią Rosjanie. I powiedział, że dał rozkaz, by 
do nas nie strzelano podczas marszu.

• i n f o r m a c j e * a d r e s y * p o r a d y »

czupryna
pod czutym
nadzorem

Jego  Wysokość
kawior
oodror posluona 
Meksyk 
Tajlandia 
Nowy Jork

W S Z Y S T K IC H , 
k t ó r z y  P L A N U JĄ  
N AJWAŻNIEJSZY

krok w  ż y c i u ...

_ n _
2 3  W R Z E Ś N I A  2 0 0 0  •  W Y S O K I E  O B C A S Y19



IIWARIE

Halina skorzystała z nieuwagi strażników. Pociągnęła 
za sobą Basię.
Uciekły pod Pabianicami.

L e k a r z o w i  b ę d z i e  ł a t w i e j
-  Gdy wojna się skończyła, miałam dwadzieścia kilka 
lat, a czułam się na sześćdziesiąt.
Nie chciała rozmawiać o tym, co przeszła: -  Z dnia na 
dzień wojnę wyrzuciłam z pamięci. Przeszłam weryfi­
kację jako żołnierz AK, ale zerwałam kontakty z ko­
legami z podziemia.
Rodzice przeżyli okupację (matka w obozie w Ravens- 
bruck). Halina wyjechała do Poznania na studia. Oka­
zało się, że czytanie niemieckich podręczników anato­
mii i fizjologii w pociągach przydało się: -  W rok zaliczy­
łam dwa lata.
Słyszała o aresztowaniach kolegów z AK. -  Wkuwa­
łam, bo myślałam, że jak  mnie zamkną, w obozie czy 
więzieniu jako lekarzowi będzie mi łatwiej.
Studia skończyła w 1948 roku. Profesor Jan Roguski 
z Akademii Medycznej w Poznaniu zaproponował jej 
pracę w Klinice Chorób Wewnętrznych ze stypendium 
w wysokości połowy ówczesnej pensji pielęgniarki.
-  To był sukces -  opowiada profesor Szwarc. -  W tam ­
tych czasach pracowało się po studiach jako wolonta­
riusz. Młodzi lekarze utrzymywali się handlując mię­
sem, ubraniami lub dzięki pomocy rodziny.

W s z a r e j ,  p r a k t y c z n e j  s u k i e n c e
-  Ubierz się ładnie i chodź z nami na bal medyków -  na­
mawiały koleżanki z uczelni. Był luty 1949 roku. 
Poszła z oporami.
Jedna z koleżanek wynajmowała mieszkanie u matki 
Andrzeja Szwarca, trzydziestoletniego prawnika. K a­
zała mu poderwać na balu Halinę. -  Nie spodobał mi 
się na początku -  wspomina profesor Szwarc. -  Cho­
dził o lasce, bo złamał nogę na sankach w Karpaczu. 
Ale przegadali całą noc. -  Pociągało mnie to, że jest po­
ważny, tak jak  ja  -  opowiada.
W grudniu 1949 roku w Łodzi odbył się ślub. Halina 
w szarej, praktycznej sukience i welonie. Wrócili do sze­
ściometrowego pokoiku Haliny na poddaszu nad po­
znańską akademią medyczną.
Czasem opowiadała mu historie z wojny. Przytulał ją:
-  Kiedy poznam cię do końca?
On wstawał późno, jadł obiad u mamy, szedł na uczel­
nię, gdzie pracował jako wolontariusz w katedrze p ra­
wa karnego.
Ona wciąż zabiegana. Udało im się zdobyć przydział 
na 126-metrowe mieszkanie -  założyła w nim prywat­
ny gabinet.
Rano leciała do przychodni, po południu przyjmowa-

1 ła w gabinecie, wieczorem pracowała w Poradni Wal- 
g ki z Wolem.
|  -  Byłam górą w naszym związku, więcej zarabiałam 
|  -  mówi profesor Szwarc. -  Uciekał ode mnie do innych 
K kobiet. Ja potrzebowałam mocnego mężczyzny, tacy by-
2 li moi dowódcy. Ale oni byli już żonaci i mieli dzieci.

-12-,
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W końcu kwietnia 1951 roku była w dziewiątym mie- z wnukiem 
siącu ciąży, gdy przyszedł po nią żołnierz z karabinem. Jakubem 
Przesłuchania trwały do nocy. Po kilku godzinach 
złapała się za brzuch: -  Gestapo biło, ale dawało pić!
Wypuścili ją.
Andrzeja urodziła dwa tygodnie później: -  To był naj­
szczęśliwszy dzień w moim życiu.
Nie zwolniła tempa. Do opieki nad dzieckiem zatrud­
niła gosposię. Wyjeżdżała na wsie poznańskie badać wy­
stępowanie wola u rolników. Z akademii medycznej wy­
rzucono ją  za akowską przeszłość.
Chciano ją  zesłać do wiejskiego ośrodka zdrowia. Pro­
fesor Roguski wstawił się za nią.
Dostała pracę w przychodni fabryki Stomil pod Pozna­
niem, wkrótce udało jej się przenieść do poznańskiej 
poradni chorób tarczycy. Zrobiła doktorat z endokry­
nologii.

Ś w i a t  n i e  t o r b a
-  Andrzejek był genialny -  mówi o synu. -  Czytał, 
gdy miał pięć lat. Gdy miał siedem, znał na pamięć 
fragmenty z „Trylogii” . Nigdy się nie pomylił.
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-  Nie wiedziałem nic o przeszłości mamy -  wspomina 
profesor historii Andrzej Szwarc. -  Dla mnie była za­
bieganą kobietą, która nigdy nie ma czasu.
Nie miał o to do niej żalu: -  Dużo czytałem, intereso­
wałem się h istorią, geografią, m iałem wielu zna­
jomych.
W 1958 roku przyszła na świat Hania. Ona się bunto­
wała. -  Chciałam rozmów, zabaw, bajek na dobranoc. 
Siadała na krześle w poczekalni pod gabinetem .
-  Drzwi się otwierały, kolejni pacjenci wchodzili. A ja  
przez chwilkę mogłam popatrzeć na mamę -  wspomi­
na Anna Kubasiak, sędzia Sądu Okręgowego w War­
szawie.
W 1963 roku Halina rozwiodła się i przeprowadziła do 
Warszawy.
-  Miałam czterdzieści jeden lat. Zabrałam dzieci, tro­
chę rzeczy, w Warszawie zaproponowano mi pracę 
w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego.
Mama znów się martwiła: -  Halusiu, kobieta z dwój­
ką dzieci nie poradzi sobie sama.
Tata jak  zwykle był pełen optymizmu: -  Córuś. Świat 
nie torba, nie zginiesz.
W WSWF dostała tytuł profesora i katedrę medycyny 
sportowej.
-  Ale tęskniłam do pracy lekarza. Zajęłam się bada­
niem wpływu wysiłku fizycznego na starych ludzi. 
Pod koniec lat siedemdziesiątych była już uznanym 
gerontologiem. Jeździła w delegacje do Francji, Włoch, 
Szwecji. Omijała Niemcy.
-  Bałam się, że spotkam  tam  gestapowca, k tóry  
mnie bil.
Po raz pierwszy pojechała do Niemiec w 1976 roku na 
seminarium gerontologii: -  Okazało się, że nie zapom­
niałam niemieckiego.
Była też w Hamburgu. Chodziła po ulicach, odwiedzi­
ła port.
Nie powiedziała nikomu o akcji z 1943 roku.

C z y  w i e s z ,  k i m  b y ł a  t w o j a  m a m a ?
Dopiero w latach sześćdziesiątych nawiązała kontakt 
z dawnymi dowódcami z AK.
-  Spotykali się u nas 1 lipca, na imieninach mamy
-  wspomina Andrzej Szwarc. -  Wtedy już można by­
ło mówić o przeszłości.
Zygmunt Walter-Janke „G ertruda” wziął kiedyś chłop­
ca na bok: -  Wiesz, kim była twoja mama?
-  Nie pamiętam już, jak zareagowałem na jego opo­
wieść. Ale chyba miała wpływ na wybór kierunku stu­
diów -  mówi Andrzej.
Anna dowiedziała się, gdy była już na prawie.
-  Ale dopiero gdy urodziłam córkę, dotarło do mnie, 
co ona robiła -  opowiada m atka siedemnastoletniej 
Magdy i czternastoletniego Kuby. -  M oja szesnasto­
letnia mama była albo bardzo odważna, albo bez wy­
obraźni.
Halina Szwarc się śmieje: -  Ja nie miałam wiele do stra­
cenia. Bohaterami byli dla mnie koledzy, którzy zosta­
wiali w domach dzieci i żony.

-  By łam górą  

w naszym 

z w i ą z k u ,  

w i ę c e j  
za rab ia ł am

-  mówi  
profesor  

Sz w arc .
-  M ąż  

u c ie ka ł  

ode mnie  

do innych  

k o bi e t .

Ja

p o t rz e b ow a ­
łam mocne go  

mężczyzny,  

ta c y  byli 
moi dowódcy.  
Ale oni byli 

już  żonaci  
i miel i  dziec i
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J e d e n a s t a  s t r e f a  B r o d m a n a
W 1975 roku pojechała do Mediolanu na zjazd poświę­
cony pomocy społecznej.
-  A może założy pani Uniwersytet Trzeciego Wieku 
w Warszawie? -  zaczepił ją  na korytarzu przystojny 
Francuz. To był Pierre Vellas, założyciel Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku we Francji. Dwa lata wcześniej H a­
lina Szwarc zorganizowała w Henrykowie pod Warsza­
wą oddział rehabilitacji gerontologicznej.
Dostała budynek z dwudziestoma łóżkami.
-  Przyjmowaliśmy starszych ludzi na sześciotygodnio­
we turnusy -  opowiada. -  Był psycholog, internista i 
fizykoterapeuta.
-  Po co starym ludziom uniwersytet? -  pytam. 
Profesor Szwarc poprawia kosmyk opadający na oczy:
-  Zrobiono kiedyś badania na szczurach. Starsze 
osobniki odizolowano. Po jakimś czasie okazało się, że 
w ich korze mózgowej w jedenastej strefie Brod­
mana dochodzi do zaników. Gdy wprowadziło się je do 
innych szczurów, kora zaczęła im się odradzać.
-  Podobnie jest z ludźmi starymi -  wyjaśnia. -  Odcho­
dzą na emeryturę i nagle zostają sami w domach. 
W padają w depresję, przestają się czymkolwiek inte­
resować. B adania neurologów wykazują, że z ich 
korą mózgową dzieje się dokładnie to samo, co u szczu­
rów. Uniwersytet Trzeciego Wieku przywraca ich do 
życia.

Trzy la ta  

te m u  zaczę ła  

sp is yw ać  

swoje
w s p om nie n ia .  

Kiedy je 

wydano,  
do Hal iny  

przybieg ła  

w nuczk a :

-  Babc iu!
Ta k s ią ż k a  

to  ja k  

„K amienie  

na s z a n i e c ” !

Z i e l a r s t w o  i e s p e r a n t o
W „Życiu Warszawy” ukazała się informacja, że 13 li­
stopada 1975 roku Uniwersytet Trzeciego Wieku roz­
pocznie działalność. N a wykład inauguracyjny przyszło 
trzysta pięćdziesiąt osób.
-  Dziś mamy już osiem tysięcy osiemnaście osób 

w dwudziestu trzech Uniwersytetach Trzeciego Wieku 
w całej Polsce -  cieszy się Halina Szwarc.
W latach siedemdziesiątych uczelnia rozkwitała.
-  Panowie ze złotymi odznakami PTTK prowadzili wy­
cieczki -  opowiada Halina Szwarc. -  Ludzie sami przy­
chodzili do mnie z nowymi pomysłami. Założyli zespół 
literacki. Pisali wspomnienia, wystawiali własne sztu­
ki w klubach i domach kultury. Stworzyliśmy pracow­
nię m alarską, mamy chór, seminaria z zielarstwa, zio­
łolecznictwa, racjonalnego żywienia i komunikacji in­
terpersonalnej. Uczymy angielskiego, francuskiego, 
esperanto, a nawet japońskiego. Organizujemy wykła­
dy z historii sztuki, medycyny, architektury.
Do ubiegłego roku Uniwersytet Trzeciego Wieku do­
stawał pieniądze z Ministerstwa Zdrowia. Teraz musi 
się utrzymywać z czesnego.
-  Przy emeryturze do sześciuset złotych miesięcznie 
płaci się piętnaście złotych czesnego na rok. Przy 
tysiącu złotych -  dwadzieścia pięć złotych, powyżej
-  czterdzieści złotych. Za gimnastykę i naukę języ­
ków trzeba płacić dodatkowo piętnaście i dwadzieścia

M  0 D E R N I Z ii

.roku
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pięć złotych miesięcznie -  mówi Stanisława Bachu- 
rzewska, przewodnicząca Rady Samorządu Słuchaczy 
Uniwersytetu.

J e d y n y  p o w ó d ,  by w y j ś ć
Większość studentów Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
to kobiety. Osiem osób uczestniczy w zajęciach od 
dwudziestu pięciu lat, czterysta siedemdziesiąt dziewięć
-  ma powyżej osiemdziesiątki, a najstarsza studentka 
ma dziewięćdziesiąt trzy lata: -  Nie bierze żadnych le­
karstw, gra w brydża, zdobywa góry -  opowiada Sta­
nisława Bachurzewska.
Pani Stanisława po trzydziestu latach pracy w banku 
przeszła na emeryturę: -  Byłam zbuntowana, że mam 
dopiero sześćdziesiąt lat i muszę być emerytką. Od 
znajomych usłyszałam o UTW.
Stara się być na wszystkich wykładach, jeździ na wy­
cieczki i wczasy organizowane przez UTW. Nie ma ro­
dziny: -  Ludzie z tej uczelni są dla mnie wszystkim. 
Alina Borusewicz-Mazek (inżynier budowlany, od czte­
rech lat na emeryturze) jest słuchaczką UTW  trzy la­
ta: -  D la mnie ta  uczelnia to sens życia. M oja rodzina 
nie zawsze ma czas dla mnie. A tu jestem starostą kur­
su języka francuskiego.
Jest jedną z młodszych słuchaczek. -  Dla ludzi starszych 
ode mnie te zajęcia to często jedyny powód, by ubrać 
się i wyjść z domu.

Od 62 300 Zł UWOLNIJ WYOBRAŹNIĘ

Alina Bogart (uczestniczy w zajęciach od dziesięciu lat) 
jest kierownikiem zespołu pamiętnikarskiego. -  Na 
przystankach tramwajowych rozpoznaję, kto ze star­
szych ludzi jedzie na uniwersytet. Nasi słuchacze są po­
godni, zadbani. Wiedzą, że jadą tam, gdzie ich ktoś 
oczekuje.
Sama zapisała się po śmierci męża: -  Miałam pięćdzie­
siąt osiem lat i myślałam: „Co ja  będę robić wśród sta­
rych ludzi?” . Ale na uniwersytecie zamiast użalać się 
nad sobą, wzięłam się ostro za gramatykę angielską.

K s i ą ż k a  o H a l i n i e  K l o m b
Trzy lata temu Halina zachorowała na raka: -  Posta­
nowiłam spisać wspomnienia. Nie liczyłam nawet, że 
je zobaczę w druku -  opowiada.
Po dwóch operacjach choroba cofnęła się. W spom­
nienia wydano.
Do Haliny przybiegła wnuczka: -  Babciu! Ta książka 
to jak  „Kamienie na szaniec”!

• MAGDALENA GRZEBAŁKOWSKA
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Z o s t a ł a m  p ra w d zi w ą  Niem ką:  w y s o k ą  b londynką  

z n ie m i e c k ą  m a t ur ą  i ba bk ą  z domu Vogel .  
Kiedy potem pat rz y ła m ,  j a k  a l ianc i  n iszczą  

Hamburg -  dz ie ln i ca  po dz ielnicy -  pomyśla łam:
to we d ł ug  mojego planu

Nrdzfej 
Kloss tuz
M  M

Halina 
Szwarc

B Y Ł A  P E W N A ,  Ż E  U M I E  R A . N a poślad­
kach i plecach miała krwawe pręgi od bicia deską. Był 
maj 1944 roku, więzienie dla kobiet w Łodzi. Celowa 
ukucnęła w kącie i nasiusiała na szmatkę. Przyłożyła 
ją  delikatnie do ran Haliny. Inna dziewczyna wzięła ją  
za rękę: -  Masz długą linię życia -  powiedziała. -  Tak 
prędko nie umrzesz.
Miała wówczas dwadzieścia jeden lat. Do dziś zostały jej 
ślady po tamtym biciu. -  Wtedy nie wierzyłam dziew­
czynie, która mi wróżyła -  uśmiecha się Halina Szwarc, 
agentka AK-owskiego wywiadu, profesor medycyny, 
gerontolog, założycielka Uniwersytetu Trzeciego Wie­
ku w Polsce. -  Ale moje życie jest długie i ciekawe.

G r a ł  l e p i e j  n i ż  R u b i n s t e i n
Miała być pianistką. Ćwiczyła po pięć godzin dziennie. 
M ama załamywała ręce: -  Odpocznij.
Halinka Kłąb wstawała o piątej rano i odrabiała lek­
cje. Przed ósmą w granatowym fartuszku z m arynar­
skim kołnierzem biegła do łódzkiego gimnazjum He­
leny Miklaszewskiej. Po południu ćwiczyła na pianinie, 
wieczorem biegła do konserwatorium. Wychowawczy­
ni z gimnazjum chwaliła ją  przed mamą: -  M a piętna­
ście lat i wie, czego chce w życiu: grać. Takiej uczenni­
cy jeszcze nie mieliśmy.
Aż kiedyś Halina usłyszała, jak gra dwunastoletni Janek 
Holzmann z jej szkoły muzycznej. -  Z pamięci mógł po­
wtórzyć każdy utwór Chopina -  wspomina. -  Grał chy­
ba lepiej niż Rubinstein. Od tamtej pory nie chciałam już 
być pianistką. Wiedziałam, że nie zagram nigdy lepiej od 
niego. Zginął w obozie koncentracyjnym.
Pianino stoi w domu pani profesor do dzisiaj. Ale nie 
grała na nim już trzy lata, od czasu, gdy wykryto u niej 
chorobę nowotworową. -  Uznałam, że nie warto stro­
ić instrumentu. Byłam gotowa na śmierć -  chińska fi­
liżanka, k tórą trzyma w dłoni, drży.

Na  J u I i a no w s  k i e j  j e s t  k o n s p i r a c j a
Ostatnie przedwojenne wakacje spędziła na obozie 
młodzieżowym w Rumunii: -  Naładowano nas tam pro­
pagandą, że jesteśmy niezwyciężeni.
M atka Haliny miała silną neurastenię, wciąż przeczu­
wała, że stanie się coś złego. Ojciec, Wincenty Kłąb, 
wieczny optymista (w wieku trzynastu lat uciekł ze 
wsi do Łodzi, nauczył się krawiectwa, potem budował 
i sprzedawał domy), do końca nie wierzył, że Niemcy 
napadną na Polskę. Pocieszał córkę: -  Francja się od 
nas nie odwróci.
N a samym początku wojny Halina usłyszała, jak  któ­
raś z koleżanek mówi: „Na Julianowskiej, trzeci domek 
od lewej, jest konspiracja”. Poszła. Poważna szesnasto- FO
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latka z koroną gęstych jasnych włosów nie znała hasła.
-  Dzień dobry -  powiedziała zdumionym mężczyz­
nom, którzy siedzieli przy stole. -  Nazywam się H ali­
na Kłąb i chcę wstąpić do konspiracji.
Przyjęli ją. Nie pytali o wiek. W styczniu 1940 roku do­
stała rozkaz jak najszybszego opanowania języka nie­
mieckiego.

P r a w d z i w a  N i e m k a
Języka uczyła się z niemieckich gazet. Podsłuchiwała na 
ulicach, w sklepach, czytała Schillera i Goethego ze 
słownikiem w ręku. Kilku lekcji udzieliła jej Wala Kai- 
zer, nauczycielka łaciny z gimnazjum. Po trzech miesią­
cach mogła już swobodnie porozumieć się po niemiecku:
-  Myślę, że pomógł mi mój dobry słuch.
W maju 1940 roku przyszedł kolejny rozkaz: -  Miałam 
się starać o przyznanie mi volkslisty. Byłam wysoką 
blondynką, nieźle mówiłam po niemiecku -  mówi pro­
fesor Szwarc. -  Podobny rozkaz w Łodzi dostało jesz­
cze kilku mężczyzn.
Rodzicom musiała powiedzieć o konspiracji: -  Jako nie­
letnia potrzebowałam poparcia jednego z nich przy sta­
raniach o volkslistę. Pomogło niemieckie pochodzenie 
babki (z domu Vogel). M atka Haliny też podpisała 
volksłistę, ojciec się nie sprzeciwiał.
-  Zapisałam się nawet do Bund Deutscher Madei, żeń­
skiego odpowiednika Hitlerjugend -  opowiada profesor 
Szwarc. Dawne koleżanki, widząc Halinę w mundurze

Jako  

n ie l e tn ia  

po tr zeb ow a ła  

poparcia  

rodz iców przy 

s ta r a n i a c h  

o v o l k s l i s t ę .  

M a t k a
Hal iny te ż  ją

p od p is a ła .

Koleżanki ,

wi dząc
Ha l inę

w mundurze

h i t l e r o w s k i e j
o rga ni zac j i ,

pluły jej
pod nogi

Pięcioletnia Halinka 
z mamą w Łodzi

hitlerowskiej organizacji, pluły jej 
pod nogi. We wrześniu 1940 roku 
wyjechała do Kalisza.
D yrektor niemieckiego gimnazjum 
przyjął ją  warunkowo do VII klasy, 
choć nie m iała jeszcze volkslisty.
-  Dyrektor wiedział, że jestem z Ło­
dzi, chodziłam do polskiej szkoły 
i chcę być Niemką. To tłumaczyło 
mój trochę obco brzmiący niemiec­
ki -  wspomina Halina Szwarc. -  Ale 
poza tym nikt nie pytał, dlaczego 
przyjechałam do Kalisza. Była woj­
na i każdy w mojej klasie pochodził 
z innego miasta.
K apitan  Zygm unt W alter-Janke, 
ps. „Gertruda”, dowódca Oddziału II 
w Okręgu Łódzkim Związku Walki 
Zbrojnej (później AK), rozkazał jej 
obserwować ruchy wojsk. M iała też 
opisywać nastroje wśród Niemców, 
przesiedlanych do Kalisza z tere­
nów, które włączono do ZSRR. Ra­
porty odbierał od niej podporucznik 
„Jacek Pierwszy” -  jej bezpośredni 
przełożony.
Mieszkała u pani Awdyskiej, przed­
wojennej nauczycielki języka nie­
mieckiego. -  To była dziwaczka. 
Przed wojną wielbiła H itlera , w 

czasie wojny wieszała na nim psy. Rozmawiałyśmy 
przeważnie po polsku, tylko o literaturze po niemiec­
ku. W klasie byłam łubiana, ale z nikim się nie przy­
jaźniłam.
W zdobyciu volkslisty pomógł przypadek: -  Do naszej 
szkoły przyjechała komisja. M ocno wkuwałam i oka­
zało się, że jestem najlepszą uczennicą. Komisja mnie 
pochwaliła. Dyrektor szkoły wstawił się za m ną do 
urzędu i przydzielono mi volkslistę najwyższej katego­
rii -  tę dla prawdziwych Niemców -  volksdeutschów, 
co do których pochodzenia, znajomości języka i kul­
tury nie było wątpliwości. Zmieniłam nazwisko na 
Klomb.
W lutym 1942 roku jako jedyna w klasie zdała niemiec­
ką maturę z wyróżnieniem.

N i e  m y ś l a ł a m  o m i ł o ś c i
Profesor Halina Szwarc trzyma w teczce wycinki. Ty­
tuł artykułu: „Polska M ata H ari” .
-  To do mnie nie pasuje -  mówi. -  Ona była piękną, 
elegancką kobietą o rozległych koneksjach. Ofice­
rowie za nią szaleli. Zdarzało mi się, że jakiś Niemiec 
mnie podrywał, ale udawałam, że tego nie dostrze­
gam. Zerwałam też wszelkie przyjaźnie. Nie konta­
ktowałam się z rodziną, żeby jej nie narażać. Starałam 
się myśleć po niemiecku, by w trudnej sytuacji nie 
krzyknąć czegoś po polsku. Nie śmiałam się wtedy 
i nie płakałam.
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A n a t o m i a  w p o c i ą g u
W 1942 roku „G ertruda” postanowił wysiać Halinę do 
Rzeszy. „Jacek Pierwszy” wpadł rok wcześniej i został 
rozstrzelany w obozie. Halina zajęła jego miejsce. Przy­
jęła pseudonim „Jacek D rugi” .
W listopadzie 1942 roku wyjechała do Wiednia. Miesz­
kała w hotelach, w prywatnych kwaterach. Żeby nie 
wzbudzać podejrzeń, zapisała się na medycynę.
Jej zadaniem było pisanie raportów o nastrojach w mie­
ście i kolportaż tzw. prasy „N ” .
-  N a dworcu w Lodzi od kuriera odbierałam walizki 
wypełnione gazetkami w nienagannej niemczyźnie. 
Były w nich artykuły o nadchodzącej klęsce Niemiec, 
fałszywe odezwy dowódców armii niemieckiej, by za­
przestano walki -  opowiada. -  Szukałam nekrologów 
Niemców, którzy „zginęli za fuhrera” . Gazetki wysy­
łałam do domów dotkniętych żałobą.
Z gazetkami jeździła na północ i zachód Rzeszy. W m a­
łych miasteczkach do skrzynki wrzucała po kilka ko­
pert. W pociągach czytała podręczniki anatomii i fizjo­
logii. -  Studentka zagłębiona w lekturze nie wzbudza­
ła podejrzeń -  opowiada.
Raz omal nie wpadła.
-  Na dworcu we Wrocławiu zatrzymało mnie dwóch po­
licjantów -  opowiada. -  Robili na chybił trafił przegląd 
bagaży, szukali pewnie słoniny.
Kazali Halinie otworzyć walizkę wypełnioną gazetka­
mi. Udawała, że szuka kluczyka: -  Rozglądałam się na 
boki, gdzie uciec w tłum.
W tej chwili ogłoszono, że odjeżdża pociąg do Wied­
nia. -  Nie widzi pan, że mi pociąg ucieka! -  zawołała 
po niemiecku, wyrwała policjantowi walizkę z rąk
i wskoczyła do pociągu. N ikt jej nie gonił.
W chusteczkę do nosa wszyła fiolkę z cyjankiem po­
tasu -  dostawał ją  każdy agent wywiadu. -  Brałam cy­
janek w każdą akcję -  opowiada. -  W razie przesłucha­
nia i tortur miałam przegryźć buteleczkę.
Czasem przed akcją wchodziła do kościoła: -  M odli­
łam się, żebym nie popełniła błędu, przez który mogę 
zginąć i narazić innych.

M iała osiemnaście lat i żyła obsesją śmierci.
-  Nie wierzyłam, że przeżyję wojnę. Byłam nad wiek 
poważna i opanowana. Nie myślałam o miłości.
O swym przełożonym z konspiracji, starszym o kilka 
lat „Jacku Pierwszym”, we „W spomnieniach z pracy 
w wywiadzie antyhitlerow skim  Z W Z -A K ” pisze: 
„Łączyły mnie z nim nie tylko kontakty służbowe.
O żadnym zbliżeniu nie mogło być jednak mowy, 
gdyż powiedziałam  mu, że nie mogę sobie poz- 

gwolić na to, aby ktokolw iek po mojej śmierci 
^miał podstawy sądzić, iż nie tylko obowiązek wobec 
y Ojczyzny sprowadził mnie na drogę walki z Niem- 
|c a m i” .

Była pani jak  kapitan Kloss -  mówię, 
g -  N a pewno byłam bardziej Klossem niż M atą Hari. 
§A „Klossa” obejrzałam z przyjemnością -  uśmiecha się
2 profesor Szwarc.

Halina Szwarc Z n u d z o n y  c h ł o p a k  w m o t o r ó w c e
jako prodziekan W maju 1943 roku alianci postanowili zbombardować 
Wyższej Szkoły Hamburg. Z całej Europy wysłano szpiegów, by rozpra- 

Wychowania cowali obronę przeciwlotniczą w mieście i zamaskowa- 
Fizycznego nie obiektów w porcie. Nowy dowódca okręgu łódzkie- 

w Poznaniu, go, cichociemny mjr Bolesław Jabłoński, ps. „Em m a”, 
ok. 1965 r. wysłał Halinę.

Przeszła przeszkolenie: -  Sylwetki okrętów, ich uzbro­
jenie, wyporność, stopnie wojskowe miałam w małym 
palcu -  opowiada Halina Szwarc. -  N a drogę dostałam 
plan Hamburga ze starego bedekera i szpiegowski apa­
rat fotograficzny, nie wymagający przykładania do 
oka. Oficjalnie jechałam  studiować medycynę m or­
ską. W Hamburgu był jedyny taki wydział w Rzeszy. 
Pierwszego dnia poszła do portu. Przy brzegu stała mo­
torówka, wożąca stoczniowców na drugą stronę kana­
łu. Cumował ją  znudzony chłopak.

J J L
W Y S O K I E  O B C A S Y  •  2 3  W R Z E Ś N I A  2 0 0 0

J26



FO
T. 

AR
CH

IW
UM

 
HA

LIN
Y 

SZ
W

AR
C

-  Podeszłam do niego i zaczęłam naiwnie wypytywać
o morze i o to, co widać wokół -  opowiada Halina 
Szwarc. Przynęta chwyciła. Chłopak zabrał dziewczy­
nę na łódź, ukrył pod pokładem i obwiózł po porcie. 
Schodził do niej co chwilę i pytał: -  Wiesz, co to jest?
-  pokazywał przez bulaj jakieś budynki. -  Pewnie m a­
gazyny? -  zgadywała Halina. -  Nie -  chłopak pękał 
z dumy. -  To tylko maskowanie. Pod spodem produku­
ją  lodzie podwodne.
-  Zdradził mi wszystkie sekrety portu -  wspomina pro­
fesor Szwarc. -  Naniosłam je na plan. Rozpracowanie ob­
rony przeciwlotniczej w mieście było już proste. Udając 
turystkę, z uśmiechem pytała przechodniów: „Przepra­
szam, czy pod tą siatką jest jakieś muzeum?”. -  Zawsze 
się znalazł ktoś, kto wyjaśniał, że to urząd zamaskowa­
ny na wypadek nalotu -  wspomina. Mapę z naniesiony­
mi obiektami z portu i miasta zawiozła do Lodzi. Po dwóch 
tygodniach znów kazali jej jechać do Hamburga.
-  Trwały bombardowania -  opowiada. -  Przez kolej­
ne dni patrzyłam, jak alianci niszczą dzielnicę po dziel­
nicy. Jakiś Niemiec powiedział, że muszą to robić we­
dług planu. Pomyślałam -  to był mój plan.
Ogromne bunkry na dwa, trzy tysiące ludzi były wy­
palone, żelazne drzwi powykręcane od ognia. Zagląda­
ła do środka, widziała spalone trupy. -  Nie chciałam, 
by zabijano cywili. Ale wierzyłam, że to jedyny sposób 
walki z Niemcami.
W Łodzi zdała raport i zwierzyła się „Emmie”: -  Przez 
lata nie będę się mogła śmiać.
Anglicy uznali, że „Jacek Drugi” wykonał zadanie naj­
lepiej ze wszystkich wywiadowców wysłanych do Ham­
burga. Halinę odznaczono brązowym Krzyżem Z a­
sługi z Mieczami.

N i e  p o w i e m
W kwietniu 1944 roku archiwum Okręgu Łódzkiego 
wpadło w ręce gestapo. Halina pracowała wtedy jako 
wolontariuszka w berlińskim Centralnym Archiwum

Medycyny Wojennej, gdzie spi­
sywała dane o ruchach wojsk na 
froncie wschodnim. Wróciła do 
Łodzi, bo „Em m a” kazał jej od­
począć, wyjechać gdzieś na wieś.
-  W maju aresztowali mnie i m a­
mę w naszym mieszkaniu -  m ó­
wi Halina.
Gestapowcy skuli jej ręce i nogi 
pod kolanami. Był wśród nich fa­
chowiec od deski: -  Bił po piętach 
i plecach. Kobietom, które krzy­
czały z bólu, zakładał na twarz 
maski przeciwgazowe. 
Postanowiła: -  Nie powiem ani 
słowa. Zemdlała: -  Po raz pier­
wszy w życiu. To było nawet przy­
jemne. Kiedy się ocknęłam, sły­
szałam, jak  mówią, że nie ma sen­
su mnie bić, bo to nie pomaga. 
Wróciłam do celi.

Z przyjaciółką 
ze studiów 
dr Barbarą Dobek 
w Kołobrzegu, 
początek lat 
siedemdziesiątych

Uczyła się od współwięźniarki 
rosyjskiego (dlatego gestapowcy 
wpisali jej do dokumentów, że 
jest kom unistką). W ieczoram i 
z Jasią -  uczennicą gimnazjum, 
Basią -  maturzystką i Melą -  stu­

dentką polonistyki opowiadały sobie książki.
-  W styczniu 1945 roku byłam już po wielu przesłucha­
niach, po pobycie w ciemnej celi, w której można by­
ło tylko kucać. M iałam wyrok śmierci -  opowiada. 
17 stycznia więźniarki wyprowadzono w kierunku Ra- 
dogoszcza, gdzie było więzienie dla mężczyzn, w któ­
rym zamordowano już dwa tysiące osób.
-  Wojska radzieckie były pod Łodzią. Dyrektor wię­
zienia myślał, że jestem komunistką. Pytał mnie, co 
z nim zrobią Rosjanie. I powiedział, że dał rozkaz, by 
do nas nie strzelano podczas marszu.

W S Z Y S T K IC H , 
k t ó r z y  P L A N U JĄ
N AJ WAŻ NIEJSZY

krok w  ż y c i u . . .

• i n f o r m a c j e  »ac l r esy» p o  r a d y *

JL l
2 3  W R Z E Ś N I A  2 0 0 0  •  W Y S O K I E  O B C A S Y27



FO
T. 

SZ
YM

ON
 

RO
GI

Ń
SK

I

Jf3
Halina skorzystała z nieuwagi strażników. Pociągnęła 
za sobą Basię.
Uciekły pod Pabianicami.

L e k a r z o w i  b ę d z i e  ł a t w i e j
-  Gdy wojna się skończyła, miałam dwadzieścia kilka 
lat, a czułam się na sześćdziesiąt.
Nie chciała rozmawiać o tym, co przeszła: -  Z dnia na 
dzień wojnę wyrzuciłam z pamięci. Przeszłam weryfi­
kację jako żołnierz AK, ale zerwałam kontakty z ko­
legami z podziemia.
Rodzice przeżyli okupację (matka w obozie w Ravens- 
briick). Halina wyjechała do Poznania na studia. Oka­
zało się, że czytanie niemieckich podręczników anato­
mii i fizjologii w pociągach przydało się: -  W rok zaliczy­
łam dwa lata.
Słyszała o aresztowaniach kolegów z AK. -  Wkuwa­
łam, bo myślałam, że jak mnie zamkną, w obozie czy 
więzieniu jako lekarzowi będzie mi łatwiej.
Studia skończyła w 1948 roku. Profesor Jan Roguski 
z Akademii Medycznej w Poznaniu zaproponował jej 
pracę w Klinice Chorób Wewnętrznych ze stypendium 
w wysokości połowy ówczesnej pensji pielęgniarki.
-  To był sukces -  opowiada profesor Szwarc. -  W tam ­
tych czasach pracowało się po studiach jako wolonta­
riusz. M łodzi lekarze utrzymywali się handlując mię­
sem, ubraniami lub dzięki pomocy rodziny.

W s z a r e j ,  p r a k t y c z n e j  s u k i e n c e
-  Ubierz się ładnie i chodź z nami na bal medyków -  na­
mawiały koleżanki z uczelni. Był luty 1949 roku. 
Poszła z oporami.
Jedna z koleżanek wynajmowała mieszkanie u matki 
Andrzeja Szwarca, trzydziestoletniego prawnika. K a­
zała mu poderwać na balu Halinę. -  Nie spodobał mi 
się na początku -  wspomina profesor Szwarc. -  Cho­
dził o lasce, bo złamał nogę na sankach w Karpaczu. 
Ale przegadali całą noc. -  Pociągało mnie to, że jest po­
ważny, tak jak  ja  -  opowiada.
W grudniu 1949 roku w Łodzi odbył się ślub. Halina 
w szarej, praktycznej sukience i welonie. Wrócili do sze­
ściometrowego pokoiku Haliny na poddaszu nad po­
znańską akademią medyczną.
Czasem opowiadała mu historie z wojny. Przytulał ją:
-  Kiedy poznam cię do końca?
On wstawał późno, jadł obiad u mamy, szedł na uczel­
nię, gdzie pracował jako wolontariusz w katedrze pra­
wa karnego.
Ona wciąż zabiegana. Udało im się zdobyć przydział 
na 126-metrowe mieszkanie -  założyła w nim prywat­
ny gabinet.
Rano leciała do przychodni, po południu przyjmowa­
ła w gabinecie, wieczorem pracowała w Poradni Wal­
ki z Wolem.
-  Byłam górą w naszym związku, więcej zarabiałam
-  mówi profesor Szwarc. -  Uciekał ode mnie do innych 
kobiet. Ja potrzebowałam mocnego mężczyzny, tacy by­
li moi dowódcy. Ale oni byli już żonaci i mieli dzieci.

W końcu kwietnia 1951 roku była w dziewiątym mie- z wnukiem 
siącu ciąży, gdy przyszedł po nią żołnierz z karabinem. Jakubem 
Przesłuchania trwały do nocy. Po kilku godzinach 
złapała się za brzuch: -  Gestapo biło, ale dawało pić!
Wypuścili ją.
Andrzeja urodziła dwa tygodnie później: -  To był naj­
szczęśliwszy dzień w moim życiu.
Nie zwolniła tempa. Do opieki nad dzieckiem zatrud­
niła gosposię. Wyjeżdżała na wsie poznańskie badać wy­
stępowanie wola u rolników. Z akademii medycznej wy­
rzucono ją  za akowską przeszłość.
Chciano ją  zesłać do wiejskiego ośrodka zdrowia. Pro­
fesor Roguski wstawił się za nią.
Dostała pracę w przychodni fabryki Stomil pod Pozna­
niem, wkrótce udało jej się przenieść do poznańskiej 
poradni chorób tarczycy. Zrobiła doktorat z endokry­
nologii.

Ś w i a t  n i e  t o r b a
-  Andrzejek był genialny -  mówi o synu. -  Czytał, 
gdy miał pięć lat. Gdy miał siedem, znał na pamięć 
fragmenty z „Trylogii” . Nigdy się nie pomylił.

12- .
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-  Nie wiedziałem nic o przeszłości mamy -  wspomina 
profesor historii Andrzej Szwarc. -  Dla mnie była za­
bieganą kobietą, która nigdy nie ma czasu.
Nie miał o to do niej żalu: -  Dużo czytałem, intereso­
wałem się h istorią, geografią, m iałem  wielu zna­
jomych.
W 1958 roku przyszła na świat Hania. Ona się bunto­
wała. -  Chciałam rozmów, zabaw, bajek na dobranoc. 
Siadała na krześle w poczekalni pod gabinetem.
-  Drzwi się otwierały, kolejni pacjenci wchodzili. A ja  
przez chwilkę mogłam popatrzeć na mamę -  wspomi­
na Anna Kubasiak, sędzia Sądu Okręgowego w War­
szawie.
W 1963 roku Halina rozwiodła się i przeprowadziła do 
Warszawy.
-  Miałam czterdzieści jeden lat. Zabrałam dzieci, tro­
chę rzeczy, w Warszawie zaproponowano mi pracę 
w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego.
Mama znów się martwiła: -  Halusiu, kobieta z dwój­
ką dzieci nie poradzi sobie sama.
Tata jak  zwykle był pełen optymizmu: -  Córuś. Świat 
nie torba, nie zginiesz.
W WSWF dostała tytuł profesora i katedrę medycyny 
sportowej.
-  Ale tęskniłam do pracy lekarza. Zajęłam się bada­

niem wpływu wysiłku fizycznego na starych ludzi. 
Pod koniec łat siedemdziesiątych była już uznanym 
gerontologiem. Jeździła w delegacje do Francji, Wioch, 
Szwecji. Omijała Niemcy.
-  Bałam się, że spotkam  tam  gestapowca, który 
mnie bił.
Po raz pierwszy pojechała do Niemiec w 1976 roku na 
seminarium gerontologii: -  Okazało się, że nie zapom­
niałam niemieckiego.
Była też w Hamburgu. Chodziła po ulicach, odwiedzi­
ła port.
Nie powiedziała nikomu o akcji z 1943 roku.

C z y  w i e s z ,  k i m  b y ł a  t w o j a  m a m a ?
Dopiero w latach sześćdziesiątych nawiązała kontakt 
z dawnymi dowódcami z AK.
-  Spotykali się u nas 1 lipca, na imieninach mamy
-  wspomina Andrzej Szwarc. -  Wtedy już można by­
ło mówić o przeszłości.
Zygmunt Walter-Jankę „G ertruda” wziął kiedyś chłop­
ca na bok: -  Wiesz, kim była twoja mama?
-  Nie pamiętam już, jak  zareagowałem na jego opo­
wieść. Ale chyba miała wpływ na wybór kierunku stu­
diów -  mówi Andrzej.
Anna dowiedziała się, gdy była już na prawie.
-  Ale dopiero gdy urodziłam córkę, dotarło do mnie, 
co ona robiła -  opowiada m atka siedemnastoletniej 
Magdy i czternastoletniego Kuby. -  M oja szesnasto­
letnia mama była albo bardzo odważna, albo bez wy­
obraźni.
Halina Szwarc się śmieje: -  Ja nie miałam wiele do stra­
cenia. Bohaterami byli dla mnie koledzy, którzy zosta­
wiali w domach dzieci i żony.

-  By łam górą  

w naszym 

zw i ą z k u ,  

w i ę c e j  
zara bia ła m

-  mówi  
profesor  

Szw ar c .
-  Mąż  

uc ie ka ł  

ode mnie  

do innych  

kobie t .

Ja
po t rz e b ow a ­

łam mocnego  

mężczyzny,  

t a c y  byli  
moi dowódcy.  

Ale oni byli 
już żonaci  
i miel i  dz ieci

W PAŹDZIERNIKOWYM 
NUMERZE MARZEŃ 
spełn iam y 
życzenia 
czytelniczek:

Czytelniczki 
w roli redaktorek:
Dzień z życia 
„Twojego STYLU”

Znane dziennikarki 
wybierają
dziesięciu najbardziej 
seksownych polskich 
polityków

Do wygrania 
w urodzinowych 
konkursach:
Fiat Punto, atrakcyjne
wycieczki zagraniczne,
ponad 200 zestawów
luksusowych
kosmetyków
i wiele innych cennych
nagród.

perła
■ w prezencie 

dla Czytelniczek 
z okazji jubileuszu 

10-lecia 
miesięcznika
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U warzę

J e d e n a s t a  s t r e f a  B r o d m a n a
W 1975 roku pojechała do Mediolanu na zjazd poświę­
cony pomocy społecznej.
-  A może założy pani Uniwersytet Trzeciego Wieku 
w Warszawie? -  zaczepił ją  na korytarzu przystojny 
Francuz. To był Pierre Vellas, założyciel Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku we Francji. Dwa lata wcześniej H a­
lina Szwarc zorganizowała w Henrykowie pod Warsza­
wą oddział rehabilitacji gerontologicznej.
Dostała budynek z dwudziestoma łóżkami.
-  Przyjmowaliśmy starszych ludzi na sześciotygodnio­
we turnusy -  opowiada. -  Był psycholog, internista i 
fizykoterapeuta.
-  Po co starym ludziom uniwersytet? -  pytam. 
Profesor Szwarc poprawia kosmyk opadający na oczy:
-  Z robiono kiedyś badania na szczurach. Starsze 
osobniki odizolowano. Po jakimś czasie okazało się, że 
w ich korze mózgowej w jedenastej strefie Brod­
mana dochodzi do zaników. Gdy wprowadziło się je do 
innych szczurów, kora zaczęła im się odradzać.
-  Podobnie jest z ludźmi starymi -  wyjaśnia. -  Odcho­
dzą na em eryturę i nagle zostają sami w domach. 
W padają w depresję, przestają się czymkolwiek inte­
resować. Badania neurologów wykazują, że z ich 
korą mózgową dzieje się dokładnie to samo, co u szczu­
rów. Uniwersytet Trzeciego Wieku przywraca ich do 
życia.

Trzy lata  

te m u  zaczę ła  

sp is yw ać  

swoje

ws po m n ie n i a .  

Kiedy je  

wydano,  

do Hal iny  

przybieg ła  

w nuczk a :
-  Babc iu!
Ta k s ią ż k a  

to  ja k  

„K amienie  

na s z a n i e c ” !

Z i e l a r s t w o  i e s p e r a n t o
W „Życiu Warszawy” ukazała się informacja, że 13 li­
stopada 1975 roku Uniwersytet Trzeciego Wieku roz­
pocznie działalność. Na wykład inauguracyjny przyszło 
trzysta pięćdziesiąt osób.
-  Dziś mamy już osiem tysięcy osiemnaście osób 

w dwudziestu trzech Uniwersytetach Trzeciego Wieku 
w całej Polsce -  cieszy się Halina Szwarc.
W latach siedemdziesiątych uczelnia rozkwitała.
-  Panowie ze złotymi odznakami PTTK prowadzili wy­
cieczki -  opowiada Halina Szwarc. -  Ludzie sami przy­
chodzili do mnie z nowymi pomysłami. Założyli zespół 
literacki. Pisali wspomnienia, wystawiali własne sztu­
ki w klubach i domach kultury. Stworzyliśmy pracow­
nię malarską, mamy chór, seminaria z zielarstwa, zio­
łolecznictwa, racjonalnego żywienia i komunikacji in­
terpersonalnej. Uczymy angielskiego, francuskiego, 
esperanto, a nawet japońskiego. Organizujemy wykła­
dy z historii sztuki, medycyny, architektury.
Do ubiegłego roku Uniwersytet Trzeciego Wieku do­
stawał pieniądze z Ministerstwa Zdrowia. Teraz musi 
się utrzymywać z czesnego.
-  Przy emeryturze do sześciuset złotych miesięcznie 
płaci się piętnaście złotych czesnego na rok. Przy 
tysiącu złotych -  dwadzieścia pięć złotych, powyżej
-  czterdzieści złotych. Za gimnastykę i naukę języ­
ków trzeba płacić dodatkowo piętnaście i dwadzieścia

M 0 D E R N I Z A

który wyznacza

C TT R O S i poleca mam .CITROEN,
Assistance 24h

D  O D A T K O W A  
W A R A N C J A J Bezpłatna informacja o sieci dealerskiej: 0800 1818

Każdy szczegół Citroena Xsara Picasso podkreśla jego modernistyczny styl: futurystyczna deska rozdzielcza, awangardowa stylizc 
nadwozia, nowatorskie detale wnętrza. Citroen Xsara Picasso to nie tylko Auto roku 2000 -  to także samochód, 

nowy kierunek rozwoju motoryzacji. Citroen Xsara Picasso -  dostępny tylko w najlepszych galeriach.
CITROE!

| PO LU BISZ  KAŻDA DR<

30



pięć złotych miesięcznie -  mówi Stanisława Bachu- 
rzewska, przewodnicząca Rady Samorządu Słuchaczy 
Uniwersytetu.

J e d y n y  p o w ó d ,  by w y j ś ć
Większość studentów Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
to kobiety. Osiem osób uczestniczy w zajęciach od 
dwudziestu pięciu lat, czterysta siedemdziesiąt dziewięć
-  ma powyżej osiemdziesiątki, a najstarsza studentka 
ma dziewięćdziesiąt trzy lata: -  Nie bierze żadnych le­
karstw, gra w brydża, zdobywa góry -  opowiada Sta­
nisława Bachurzewska.
Pani Stanisława po trzydziestu latach pracy w banku 
przeszła na emeryturę: -  Byłam zbuntowana, że mam 
dopiero sześćdziesiąt lat i muszę być emerytką. Od 
znajomych usłyszałam o UTW  
Stara się być na wszystkich wykładach, jeździ na wy­
cieczki i wczasy organizowane przez UTW. Nie ma ro­
dziny: -  Ludzie z tej uczelni są dla mnie wszystkim. 
Alina Borusewicz-Mazek (inżynier budowlany, od czte­
rech lat na emeryturze) jest słuchaczką UTW  trzy la­
ta: -  Dla mnie ta uczelnia to sens życia. M oja rodzina 
nie zawsze ma czas dla mnie. A tu jestem starostą kur­
su języka francuskiego.
Jest jedną z młodszych słuchaczek. -  Dla ludzi starszych 
ode mnie te zajęcia to często jedyny powód, by ubrać 
się i wyjść z domu.

Alina Bogart (uczestniczy w zajęciach od dziesięciu lat) 
jest kierownikiem zespołu pamiętnikarskiego. -  N a 
przystankach tramwajowych rozpoznaję, kto ze star­
szych ludzi jedzie na uniwersytet. Nasi słuchacze są po­
godni, zadbani. Wiedzą, że jadą tam, gdzie ich ktoś 
oczekuje.
Sama zapisała się po śmierci męża: -  Miałam pięćdzie­
siąt osiem lat i myślałam: „Co ja  będę robić wśród sta­
rych ludzi?” . Ale na uniwersytecie zamiast użalać się 
nad sobą, wzięłam się ostro za gramatykę angielską.

K s i ą ż k a  o H a l i n i e  K l o m b
Trzy lata temu Halina zachorowała na raka: -  Posta­
nowiłam spisać wspomnienia. Nie liczyłam nawet, że 
je zobaczę w druku -  opowiada.
Po dwóch operacjach choroba cofnęła się. W spom­
nienia wydano.
Do Haliny przybiegła wnuczka: -  Babciu! Ta książka 
to jak  „Kamienie na szaniec”!

•MAGDALENA GRZEBAŁKOWSKA

d 6 2 3 0 0  zł

0  C ITR O E N  X S A R A

UWOLNIJ WYOBRAŹNIĘ
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ór
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DRUGA ROCZNICA ŚMIERCI ŚP. PROF. HALINY SZWARC

ZYCIE WARTE ZACHODU
E ' 'B IE T A  A D A M C Z Y K

Jj/fó

W sobotę 5 czerwca, jak co 
roku od kilkunastu lat. dawne 
jC7.es‘nice katolickiego gh i 
nazjum żeńskiego Heleny Mi­
klaszewskiej w Łodzi spotka­
ją si? na zjeździe w gościnnym 
domu Zgromadzenia Sióstr 
Pocieszycielek Najświętsze­
go Serca Jezusowego przy 
sil. "Akow skie j 122 Przyja­
dą z całej Polski, aby się zo­
baczyć, wsoólnie uczestniczyć 
we Mszy św. celebrowanej 
przez bp. Adama Lepę, a póź­
niej wspominać dawne czasy
i dyskutować z ożywieniem
0 współczesnym świecie. 
W szeregach „Miklaszanek” 
wiele było, i wciąż żyje jeszcze, 
postntci n:-jzv.ykrych, obdarzo­
nych rozmaitymi talentami, 
szlachetnym i ukształtowa- 
ny.ii ri,aral*terem, uo takich 
należy z pewnością postać 
śp. proi. Haliny Szwarc z d. Kiąb,
• tórą dziś pragnę przypomnieć 
w drugą rocznicę jej śmierci.

U czennica i h arcerk a

Halina Kłąbówna urodziła 
się 5 maja 1923 r. Jej ojciec 
Wincenty pochodził z Lipiec 
Reymontowskich, matka Ma- 
. ia z d. Włodzimierska należa­
ła du iódzkiego mieszczań- 
A«»a Halina uała się poznać 

w gimnazjum H. Miklaszew­
skiej jako wybitnie zdolna 
uczennica. Ceniła ją bardzo 
\*\ wychowawczyni, dyrektor-
1 r- ęyl: rJ\t — (Ir J°HwSQ3 
l i r .  I % r-etSrU i vcr.—O c i Z- ~ViH>V CXo

LijuWn..
rrh

: Łlę h ruCowitoóć, 
;tror;<e ( o r a ­

nia i zdolności Haliny Kłębów 
r.y. Mów: iofegle uczęszcza  
lo prywatnego konserwato­

rium do klasy fortepianu, ak­
tywnie działała w harcerstwie
i patriotycznej organizacji „Straż 
Przednia” . W roku wybuchu
ii wojny światowej uzyskała 
na zakończenie nauki w gim­
nazjum tzw. małą maturę. Mia- 
•« zaledwie 16 l?t gdy tuż 

po napaści hitlerowskich Nie-
:*50 r  ~ Polskę we wrześniu

1 <9 r. została pełnoprawnym 
słonkiem organizacji konspi­

racyjnej, przekształconej wkrót­
ce w Związek Walki Zbrojnej,

nagrodę książkową w dniu 52. 
urodzin Hitlera. Pracowała ja­
ko nauczycielka muzyki i pia­
nistka. Przez kilka wojennych 
lat jeździła po niemieckim im­
perium zbierając strategiczne 
informacje, które przekazywa­
ła swoim polskim dowódcom. 
W kwietniu 1944 r. dostała się
lo  pracy w Centralnym Archi­
wum Medycznym w Berlinie, 
miała tam dostęp do bezcen­
ny c i  danych o ruchach wojsk 
niemieckich i stratach ponie- 

ch na froncie wschod-
i iii. s tym samym czasie jed­
nak gestapo przechwyciło 
w Łodzi archiwum AK. Przeło­
żeni polecili więc „Jackowi 
Dtv :emu” (taki pseudonim 

■jp*a na pamiątkę serdecz­
nego kolegi rozstrzelanego 
przez Niemców w Zgierzu wraz 
ze 100 bnymi Polakami), aby 
zaprzestała pracy konspira­
cyjnej. Zanim zdążyła ten roz­
kaz wykonać, została aresz­
towana w Łodzi i osadzona 
w więzieniu przy ul. Gdańskiej 13. 
Uporczywe przesłuchania 
v sied~:bie Gestapo na An- 

t.jG ia , tortury i szykany nie 
zdołały jej złamać. Została ska­
zana na karę śmierci, od któ­
rej cudem niemai uratowało 
j j ' ^.wolenie Łodzi 17 stycz- 

5 r. Uciekła z kolumny 
ewakuowanych więźniów pod 
P 'bicinrami.

../i.' tka i p ro fe so r
m ed ycyn y

ro  ..ujnie i weryfikacji w sze- 
r • \«  opuściła Łódź zry­
wając Kontakty z kolegami 
z pod.; sarnia. Nastąpił kolejny 
zwrot vv jej życiu. Skończyła 
Akademię Medyczną w Po- 
znai iiu, wyszła za mąż, zosta­
ła matką syna Andrzeja i cór­
ki Hannv. Zamieszkała w War­
szawie. Nie dane jej było za­
pomnieć zupełnie o koszma­
rze wojny. Jak tysiące innych 
żołnierzy podziemnej armii pol­
skiej była aresztowana i tortu­
ra *  ■ '.i przez funkcjonariuszy
1 Bezpieczeństwa. Mimo 
wsz-ysiKO uzyskała doktorat, 
h. bi!!tację i wreszcie tytuł pro- 
: sora yyczajnego w 1984 r.

Śp. prof. Halina Szwarc

miły panie: Helena Kretz, An­
na Sztaudynger-Kaliszewicz
i Danuta Biskupska-Wizner, 
szkolna koleżanka i przyjaciół­
ka prof. Haliny Szwarc. Danu­
ta Wizner napisała w krótkim 
wspomnieniu m.in., że „Prof. 
Szwarc na rzecz pogodnej
i twórczej starości zrobiła wię­
cej niż towarzystwa naukowe, 
instytucje oficjalne i pozarzą­
dowe. Dokonała tytanicznej 
pracy programowej i organiza­
cyjnej popartej autentycznym 
entuzjazmem, którym potrafi­
ła zarazić dziesiątki jeśli nie 
setki osób, użyczając im swe­
go autorytetu moralnego i na­
ukowego. A dla młodzieży zo­
stawiła testament...” .

T estam ent
nlo7w.>l;lpnn ±yrla -

Prof. Halina Szwarc zmarła 
28 maja 2002 r. w Warszawie. 
Spoczywa w rodzinnym gro­
bowcu ria Powązkach (kwa­
tera 276, rząd V). Za swoje he­
roiczne czyny w czasie wojny 
oraz działalność naukową i spo­
łeczną otrzymała najwyższe 
odznaczenia wojskowe i cy­
wilne. Obok setek prac nauko­
wych pozostawiła tom swoich 
Wspomnień z pracy w wywia­
dzie antyhitlerowskim ZWZ-AK. 
Czy jednak ta niezwykła ło­
dzianka jest dostatecznie zna­
na i ceniona w swoim rodzin­
nym mieście? Tablica pamiąt­
kowa odsłonięta przed rokiem 
w murze dawnego więzienia
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ujc.wrt...: ’Ję- pracowitość, 
'•"s.";;chr.‘ror'; te 7/,;r ' ; onwa- 
nia i zdolności Haliny Kłębów 
ny. Równoległe uczęszcz sła 
!o prywatnego konserwato­

rium do klasy fortepianu, ak­
tywnie działała w harcerstwie
i patriotycznej organizacji „Straż 
Przednia” , W roku wybuchu
il wojny światowej uzyskała 
na zakończenie nauki w gim­
nazjum tzw. małą maturę. Mia- 
;-i zaledwie 16 l?t, gdy tuż 
po napaści hitlerowskich Nie- 

;s s  r  ~ Polskę we wrześniu 
!9:t9 r. została pełnoprawnym 
.-złonkiem organizacji konspi­

racyjnej, przekształconej wkrót­
ce w Związek Walki Zbrojnej, 
a następnie w Armię Krajową. 
Wir-! i musiało być determina­
cji i pairb?yczr .e^o zapału w tej 
nastolatce, skoro wybrano ją 
szybko do pracy najtrudniejszej
-  £ 0 8 !^  wywiadu.

A gentka „ Ja c e k  D rugi”

Nowy etap życia Haliny wią­
zał się z całkowitą zmianą jej 
wizerunku. Została Niemką,
podpisując na rozkaz pizeło- 
żr,n> ;  /olkslistę. ZmLiiiła pi­
sownię nazwiska na Klomb. 
V?tąpH? do 'iceum niemi^rkie 

go w Kaliszu, które ukończy- 
? wyróżnieniem i otrzymała

r

ro  y.ojnie i weryfikacji w sze- 
r:  ~"1 AK opuściła Łódź zry­
wając Kontakty z kolegami 
z pod. nia. Nastąpił kolejny 
zwrot w jej życiu. Skończyła 
AkrJem ię Medyczną w Po- 
znai ilu, wyszła za mąż, zosta­
ła matką syna Andrzeja i cór­
ki Hannv. Zamieszkała w War­
szawie. Nie dane jej było za­
pomnieć zupełnie o koszma­
rze wojny. Jak tysiące innych 
żołnierzy podziemnej armii pol- 
akiej była aresztowana i tortu- 
r^ av •“.& przez funkcjonariuszy 
' Bezpieczeństwa. Mimo 
ws^yoiKO uzyskała doktorat, 
h. 'oiRacię i wreszcie tytuł pro- 
: sora vyczajnego w 1984 r. 
bvł~ specjalistką w dziedzinie 

Ktynologii, medycyny są­
dowej ; geriatrii.

Uniwersytet 
Trzaciego Wieku

W latach siedemdziesiątych 
XX w. prof. Halinę Szwarc za­
fascynowała idea Uniwersyte­
tów Trzeciego Wieku jako sys­
temu aktywizacji intelektualnej
i społecznej ludzi starszych. 
V ~ Mfworzyła w Warszawie 
pierwszy w Polsce Uniwersy- 
lp' M! Wi -ku. Obecnie działa ich 
po.iad dwadzieścia. Łódzki 
or,d -:.-'f uniwersytetu urucho-

Prof. Halina Szwarc zmarła 
28 maja 2002 r. w Warszawie. 
Spoczywa w rodzinnym gro­
bowcu na Powązkach (kwa­
tera 276, rząd V). Za swoje he­
roiczne czyny w czasie wojny 
oraz działalność naukową i spo­
łeczną otrzymała najwyższe 
odznaczenia wojskowe i cy­
wilne. Obok setek prac nauko­
wych pozostawiła tom swoich 
Wspomnień z pracy w wywia­
dzie antyhitlerowskim ZWZ-AK. 
Czy jednak ta niezwykła ło­
dzianka jest dostatecznie zna­
na i ceniona w swoim rodzin­
nym mieście? Tablica pamiąt­
kowa odsłonięta przed rokiem 
w murze dawnego więzienia 
na Radogoszczu to chyba da­
leko za mało. Należałoby przy­
pominać niezwykłe koleje jej 
życia, zastanawiać się nad źró- i 
dłem jej twórczej aktyw­
ności, odkrywać wartości, któ­
re ukształtowały tę nieprze­
ciętną osobowość, dla wielu 
młodych ludzi z pewnością 
fascynującą i wzorcową. Taki 
jest również cel niniejszego 
opracowania opartego na tek­
ście Wojciecha Grochowal- 
skiego„As polskiego wywiadu 
(Kultura i Biznes 5 IX 2002 r.). 
Teraz pora na filmowy scena­
riusz....

' ' ( i e d ^ d i a  (  i j o & J m . )  V  [ $ ( £ > )  f t W f
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go, zaczęli więc pić znaleziony na holowniku rum. 
Od niego jednak puchły wargi i jeszcze bardziej chcia­
ło się pić. Wreszcie ujrzeli wymarzony brytyjski brzeg. 
Wywiesili jakieś skrawki tkaniny, białe i czerwone, żeby 
ich nie ostrzelano jako Niemców. Anglicy na widok 

) wygłodzonych, wynędzniałych postaci wytrzeszczyli
' oczy; nie mogli pojąć, w jaki sposób Polacy zdołali

się wyrwać z opanowanej przez Niemców Francji.

Mogła uchodzić za prawdziwą
—— -----------------------

Anglicy zadbali o kondycję Polaków; odżywili ich, 
zaordynowali biegi i inne ćwiczenia. Trzymająca się 
wciąż razem Brygada Podhalańska została wysiana 
do Szkoqi. Jej żołnierze przebywali tam od lipca do 
września 1940 r. W tym czasie poza ćwiczeniami woj­
skowymi pisali życiorysy, wypełniali testy. W ten spo­
sób sprawdzano ich umiejętnośa językowe, pamięć 
i inne predyspozycje, a następnie przydzielano ich 
do określonych służb. Zawadiackich osiłków do dy­
wersji. (Ich wyczyny warte są odrębnego opisania). I 
tak np. por. piechoty rez, Piotr Szewczyk „Piter”, 
kawaler Krzyża Virtuti Militari, odznaczony też 
trzykrotnie Krzyżem Walecznych, kapitan w 
1939 r. dowódca kompanii Policji Państwowej w 
baonie obrony mostów w oblężonej Warszawie; 
w lutym 1943 r. dowódca rejony dywersyjnego 
Lwów-miasto, po zrzuceniu z Londynu do kraju 
przebrał się kiedyś za niemieckiego generała i 
udał się na lustrację fortyfikacji. Kiedy już odje­
chał, przybył prawdziwy generał, ale kpt Szew­
czyka nie udało się już Niemcom złapać.

Żołnierzy o dużej inteligencji, refleksie, sprycie, zna­
jących języki i umiejących sobie radzić w każdej sy­
tuacji, przydzielano do wywiadu. Bolesław Jabłoń­
ski wyraził zgodę na przeszkolenie w służbie wy­
wiadowczej w Londynie i w marcu 1941 r. został 
tam skierowany. Przez 5 miesięcy ćwiczył skoki ze 
spadochronem, latał jako strzelec pokładowy, bom­
bardier, poznawał tajniki nawigacji. Pływał też na krą­
żownikach, m.in. na Rodneyu, uczył się wykrywa­
nia okrętów podwodnych, rozpoznawania jednostek 
niemieckich i angielskich. 1 września 1942 r. w gru­
pie 5 cichociemnych odleciał do kraju. Skok na­
stąpił na placówkę odbiorczą „Igła” na skraju 
Puszczy Kampinoskiej. Po zakopaniu spadochro­
nów i zasobników cichociemni rozeszli się. Bo­
lesław Jabłoński ruszył piechotą na punkt kon­
taktowy do Warszawy. Mieścił się on w domu przy 
ul. Natołińskiej 3, u „ciotki”, konspiratorki, która wszyst­
kich adaptowała do żyda w okupowanej Warszawie. 
Dostał dokumenty na nazwisko Stanisław Lewan­
dowski, działał pod pseudonimami: „Bill”, „Kalia”,

„Emma”. Gen. August Fieldorf „Nil” skierował go 
do Łodzi (X11942 r.), gdzie dano mu stanowisko 
szefa wywiadu Oddziału II w Komendzie Okręgu 
AK Łódź. W styczniu 1943 r. spotkał się z nowym 
komentarzem Okręgu, ppłk. Michałem Stempkow- 
skim ps. „Grzegorz” oraz z szefem Oddziału II KG 
AK. Otrzymał polecenie rozciągnięcia działalności na 
teren północnych Niemiec. Prowadził antyniemiec- 
kie działania na linii: Królewiec, Berlin, Hamburg, tak- 
że Wiedeń.

W tych akcjach wywiadu AK brała udział także 
jego współpracownica, wybitnie zdolna agentka 
Halina Kłąb ps. „Jacek II”. W wieku zaledwie 16 
lat zgłosiła s if w ŁódźTdo pracy w konspiracji. 
Była wysoką, jasnowłosą dziewczyną i miała bab­
cię z domu Vogel, mogła więc uchodzić za „ty­
pową” Niemkę. Niemieckiego nauczyła się sama 
w ciągu zaledwie trzech miesięcy. Zapisała się 
do Bund Deutscher, żeńskiego odpowiednika 
Hitlerjugend. Dawne koleżanki pluły na nią, gdy 
paradowała w niemieckim mundurze. Jednak dla 
niej obelgi i piętno „zdrajczyni” nie były ważne, wo­
bec najważniejszej sprawy-wyzwolenia Ojczyzny. 
Dostała się do niemieckiego gimnazjum i ukończy­
ła je z najlepszym wynikiem. W nagrodę wręczono 
jej... portret Hitlera z podpisem i własnoręczną de­
dykacją. To byt jej glejt, zawsze miała go przy so­
bie. Wyszkolona ptzez „Emmę” w znajomości 
jednostek morskich, urządzeń portowych itp. 
znalazła się wśród tych agentów, którzy mieli 
rozpracować obiekty strategiczne i obronę prze­
ciwlotniczą w Hamburgu, przed zamierzonym 
ze strony aliantów bombardowaniem miasta 
(1943 r.). Rozpracowała dokładnie port i okoli­
ce. -Kiedypatrzyłam, jakaliandniszczą Hamburg 
-  powiedziała w jednym z wywiadów -  pomyśla­
łam, że to według mojego planu.

Niestety w Berlinie zdarzyła się wsypa. Siatka pol­
skiego wywiadu została rozpracowana, dokumen­
ty wpadły w ręce wroga. „Emma” natychmiast po­
jechał do Berlina w przebraniu kolejarza, żeby zba­
dać sprawę. Okazało się, że zdradę popełniła cór­
ka kogoś z konspiracji, która zakochała się w Niem­
cu. Mjr Jabłoński nigdy jednak nie wymienił jej nazwi­
ska. Wielu Polaków Niemcy aresztowali, wielu za­
mordowali. Również dokumenty z archiwum wywia­
du w Lodzi Niemcy zarekwirowali. W maju 1944 r. 
Halina Kłąb została osadzona w więzieniu dla 
kobiet w Łodzi, była torturowana. Gestapowcy 
skuli jej ręce i nogi pod kolanami. Jeden z nich 
bił ją deską po piętach i plecach. Po tym biciu 
miała krwawe pręgi, których ślady pozostały na 
zawsze. Gdy krzyczała z bólu, gestapowiec za­
kładał jej na twarz maskę przeciwgazową. Wtrą-
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cano ją do karca, tj. celi, w której nie można się ' 
było wyprostować. Nie wydała nikogo i nie przy­
znała się do niczego.
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W dniu 28 maja br. zmarła.po długiej i ciężkiej chorobie graf. dr me 
Halina Szwarc -bohaterka agent wywiadu Polski Podżiemnej, tw< 

ca i założyciel pierwszego w Polsce Uniwersytetu HI wieku, nieocenio
i ukochany wykładowca i wychowawcaMlsii pokoleń.

Rok 1939 -  Niemcy napadają na Polskę. 16-letnia Halina Kłąb, wó’ 
czas uczennica gimnazjum w Łodzi jest wstrząśnięta -  wszystkie jej id 
ały, zamierzenia i marzenia legły w gruzach. Nie może się z tym pog 
dzić, szuka kontaktów z podziemnym wojskiem polskim. Władze A 
na terenie Łodzi planują wykorzystanie inteligentnej i zdeterminowar 
dziewczyny w wywiadzie na terenie Niemiec. Halina Kłąb w ciągu k 
ky miesięcy opanowuje na tyle dobrze.język niemiecki, że może być w 
słana na teren wroga.

Początkowo, udając Niemkę, bierze udział w tzw. „akcji N”. Był 
kolportaż gazetek w języku niemieckim w celu rozpowszechniania i 
formacji o sytuacji Niemiec. Miały one szerzyć wśród Niemców prz 
konanie, że mimo wielu zwycięstw czeka ich nieuchronna klęska, a 
konsekwencji kara za zbrodnie. Panna Halina rozsyłała gazetki w zakl 
jonych kopertach setkami na specjalnie wybrane adresy w Wiedniu. M 
nachium, Norymberdze, Frankfurcie nad Menem, Kolonii, Hanower/ 
Hamburgu i wielu innych miastach Rzeszy. Jak wspomina w swojej a 
tobiograficznej książce -  dopiero w 1944 r. w czasie przesłuchiwań i tc 
tur w gestapo nabrała przekonania, jak ważna była jej akcja i ile zami 
szania wywołała wśród Niemców''

W 1943 r. dostała kolejny rozkaz wyjazdu z określonym zadaniem w 
wiadowczym do Hamburga -  chodziło m.in. o informacje na temat ro 
mieszczenia jednostek obrony przeciwlotniczej w porcie, rozmieszcz 
nia i sposobu maskowania ważnych obiektów wojskowych i cywilnyi 
na terenie miasta i portu. Jej precyzyjne raporty przyczyniły się -  wedłt 
oceny jej przełożonych z AK i rządu londyńskiego -  do bardziej skutec 
nego bombardowania Hamburga przez alianckie lotnictwo. Działalno
II Oddziału AK w Łodzi, głównie dzięki pracy Haliny Kłąb, została w 
soko oceniona przez aliantów, a gen. Eisenhower przyznał oddziało' 
wysokie odznaczenie.

Wśród niezwykłych akcji p. Haliny (wówczas już 18-latki) należy w 
mienić pracę w Centralnym Archiwum Medycyny Wojskowej w Ber 
nie, które mieściło się w gmachu dawnego Reichstagu. Dostała się ta 
przez przypadek, a wykorzystała to w maksymalny sposób dla polski 
go wywiadu. Na podstawie wynoszonych przez nią danych władze A 
uzyskiwały dokładne'informacje a  rozmieszczeniu i rozmiarach su 
poszczególnych jednostek Wehrmachtu. Te dane były wg oceny włac 
AK wprost bezcenne.

HalinaKłąb była kobietą o żelaznym charakterze. Właściwie wszy; 
ko sprzysięgło się przeciwko niej. Przeszła więzienie gestapowskie, p 
tem była poszukiwana i przesłuchiwana przez UB, szykanowana za prz 
szłość akowską- wszystko to uniemożliwiało właściwą jej niezwykły 
zdolnościom karierę naukową. Mimo to ukończyła medycynę, uzysk 
ła docenturę i profesurę. Gd 1974 r. zajęła się gerontologią, organizuj; 
od podstaw Zakład Gerontologii z Oddziałem Rehabilitacji przy Ce 
trum Medycznym Kształcenia Podyplomowego w Warszawie. W 1975 
zorganizowała pierwszy w Polsce Uniwersytet DI wieku -  na jego wz 
w następnych latach powstało 28 takich uniwersytetów w całym kraji 

W 1999 r. wydała nakładem wyd. Neriton „Wspomnienia z pracy w w 
wiadzie antyhiderowskim ZWZ-AK”. Książkę zakończyła dramatyc 
nym apelem: „Ratujcie nasz kraj młodzi. Bądźcie świadomi odpowi 
dziadiości przed społeczeństwem. Nie marnujcie historycznej szansy wc 
ności, na którą tak wielu z mojego pokolenia czekało nadaremnie”.

Prof. Szwarc była osobą niezwykle skromną. Miała jednak niepowt 
rzalny ufok i czar. Trudno nawet wyjaśnić, dlaczego ludzie tak do ni 
lgnęli. Mówi się, że nie ma ludzi niezastąpionych -  czasem- nie jest 
w pełni prawdą. Mam głębokie przekonanie, że prof. Haliny Szwarc pra 
wiele lat nikt nie zastąpi. Będzie nam jej bardzo brak. Cześć jej parni 
ci! Prof. dr Andrzej Dany:

(  _ ' Ą 
CMENTARZE ŁÓDZKIE

9505 *

rzymskokatolickie
a  ul. Fama 12, tei. 68478-45,
S  ul:-Szczecińska 100* tel. 6529505 
W u t Lodowa 78, tel. 6497404.

8  ul. Rzgowska 156, tel. 6461139 
U ul. Ogrodowa 38, tel. 6326085 
But. Zgierska 141, tel. 6573939 
Bul. Smutna9a, tel: 6786204
9  ul. Kurczaki 81, tel. 64684094 
a  ul. Zaktadowa-4, teł. 6706656

~ o'x W i.-,, ' ' '  ' ' -

komunalne
a  „Doły”, ul. Strykowska 5, tel. 6786027 
a  „Szczecińska”, ul. Hodowlana 28,6558261 •>- 
a  „Zaizew”, ul. Przybyszewskiego 325, tel. 6491762 .
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Polski ruch oporu w stolicy Trzeciej Rzeszy (5)

WYWIADDWGZYNI AK
JULIUSZ POLLACK

gm aszyska, a następn ie  okazyw ałam  
podczas kilkakrotna) 

fć ą t obok moje* < k iM n - 
Eia, yaeBomo starej znajomej, która- 

nuda jako  twą godną aa-

S am  «lew»f — generał 1 dyrektor 
Centralnego A rchiw um , n ie okazał 
się groźnym. Był stary , do służby 
wojskow ej zapew ne ju i  niezdolny, 
ale daleki daw nym  zasługom dano 
m u to ważne podczas w ojny stano­
wisko. Rozmowa była k ró tka, bo­
wiem  o moich «kwalifikacjach» po­
inform ow ała (o  ju i  poprzedniego 
dnia m oja poprzedniczka, ja k  też

N1BZALB2NTB ad stałych 
rezydentów, na  terenie 
B erlina przebywało wielu 
agentów polskiego w yw ia­
du, w ysyłanych do stolicy 
III Rzeszy ze specjalnym i 

zadaniam i. Było w śród nich kilka 
kobiet. Szczególną aktyw nością od­
znaczała się H alina Kłąb. Ta młoda 
dziewczyna, k tó ra do organizacji 
konspiracyjnej w stąpiła w  grudniu 
1939 r. m ając zaledwie 16 lat, w 
sw ojej działalności wywiadowczej 
odnosiła niezwykłe sukcesy.

Przed przybyciem  do B erlina H a­
lina K łąb  n a  rozkaz szefa II Od­
działu  łódzkiego Okręgu ZWZ/AK 
kpt. aypl, (pik.) Zygm unta W ąlter- 
-Jankego („G ertruda”) podpisała 
volkslistę i w yjechała do Kalisza. Z 
Kalisza przesyłała kpt. Jankem u  ra - 
o o rty  wywiadowcze i na  jego Dolece­
nie wyjeżdżała do Rzeszy w  celach 
wywiadowczych. Na teren ie  Niem iec 
zajm ow ała się także kolportażem  
w ydaw nictw  w  języku niem ieckim , 
^ d a w a n y c h  przez W ydział „N" 
-„Niemcy”) Biura Inform acji i P ro ­
pagandy (BIP) KG AK, m ś ją c y c h n a  
celu podważenie m orale niem ieckie­
go społeczeństwa. Trasy je j podróży 
w iodły przez wiele m iast. Odwie­
dzała Berlin, M onachium, N orym ­
bergę, Rostock, Augsburg, Ulm, S tu ttr  
gart, K oblencję, Kilonię, Szczecin. 
K om unikow ała się w  tych m iastach 
z Polakam i wysłanym i przez k ie­
row nictw o konspiracji w transporcie 
robotników  przym usowych dla pro­
w adzenia w  Niemczach działalności 
wywiadowczej i dyw ersyjnej.

Podróże te  były bardzo męczące. 
T rw ały  często dwa, trzy i więcej dni 
bez w ytchnienia. Nie mogła zatrzy­
m ać się w hotelu, aby  przespać się 
k ilk a  godzin, gdyż zwróciłoby to 
uw agę Niemców. S tąd  konieczność 
p rzesiadania się z pociągu n a  pociąg, 
Podczas takich rozjazdów n a  każ­
dym  kroku groziło jej aresztow anie. 
Często m ogła w paść przez przypadek 
w najm niej oczekiwanej chwili. Cza­
sem tylko przysłowiowy łu t szczę­
ścia ra to w ał ją  przed nieuniknionym , 
zdaw ałoby się, aresztowaniem, 

Jesien ią  1942 r. H alina Kłąb, w y­
słana została z Kalisza do W iednia. 
Na rozkaz organizacji rozpoczęła 
stud ia  m edyczne na  uniw ersytecie 
w iedeńskim . Zam ieszkała przy Hof- 
stadtgasse w  w ynajętym  pokoju 
u 64-letniej W iedenki. W pokoju 
tym  pisa ła  m eldunki wywiadowcze

Morzem Północnym , w  którego sto­
czniach Niemcy produkow ali w ięlt-
szośś jednostek sw ojej floty w ojen­
nej. P rzed w yjazdem  przeszła dw u­
tygodniowe przeszkolenie w zakresie 
w yw iadu morskiego. Obejmowało o- 
no żfcajomość jednostek p ływ ają­
cych*’ zwłaszcza okrętów  Wojennych, 
ich1 uzbrojenia, szybkości, stopni' 
w ojskow ych w m arynarce itp. Za­
znajom iono ją również z obsługą 
m ałego ap ara tu  fotograficznego, po­
zwalającego na wykonyw anie zdjęć 
bez'- ffcy su w an ia  ap ara tu  do oka.

G łów nym  celem  w yjazdu H aliny 
K łąb ':tio H am burga było rozpoznanie 
jedń&stek obrony przeciwlotniczej, 
zw łaśicza stanow isk dział przeciw­
lotniczych. sposobów m askow ania 
ważniejszych obiektów  wojskowych 
w mieście i w porcie, m iejsca sta­
cjonow ania jednostek wojsk lądó- 
%vych: i m arynark i w ojennej, pro­
dukcji wojennej stoczni ham bur- 
.skich, sy tuacji ludności cywilnej i 
zatrudnionych w H am burgu robot­
n ików  cudzoziemskich.

H ^łina K łąb dw ukrotnie w yjeż­
dżają-.z Lodzi do H am burga. Prze- 
żylarytam k ilka nalotów  bombowych, 
w  czasie k tórych zginęło tysiące lu ­
dzi,-..ęałe dzielnice obrócone zostały 
w  gruzow iska i popieliska* Szczęście 
sprzyjało jej. W ychodziła cało z nie­
jednej- opresji, w ykonała wszystkie 
powierzone jej zadania. N a posiada­
ny m ’ planie H am burga i dodatkowo 
zrobionym  szkicu udało się jej n a ­
rysow ać szereg obiektów , m.in. do­
skonale zam askow ane tereny stoczni 
„Focke-W ulf”, dla nie w tajem nicae- 
negSWoKa widoczne tylko jako wzgó­
rza porosłe z rzadka drzew am i i po- 
k ry tó" ' gdzieniegdzie dom kam i-m a- 
kietam i. Pryzwiezione przez nią m a­
teria ły  zostały wysoko ocenione 
przez, je j szefa.

W' Sierpniu 1943 r. H alina K łąb 
o trzym ała rozkaz w yjazdu do Ber­
lina. W stolicy III  Rzeszy pierwszy 
p u n k t „jaczepienia” znalazła w  do­
m u akadem ickim  dla studentek  przy 
O ranienburgstrasse, znajdującym  się 
w  pobliżu dw orca głównego Fried- 
richsbahnhof i stacji kolejki podziem­
nej U -B ahn o tej sam ej nazwie. Po 
zam ieszkaniu w  tym  domu podsłu­
chała rozmowę dwóch studentek. 
Jedna z nich żaliła, się że nie może 
w yjechać z B erlina do rodziców, po­
niew aż kom endant Centralnego A r­
chiw um  M edycyny Wojskowej (Cen­
tra l Archiv fu r  W ehrmedizin), gdzie

H a iin *  K łą b

zastępstw a ucieszyła się bardzo. 
Okazało się jednak , że w pracy 
w  C entralnym  A rchiw um  M edycyny 
W ojskowej niezbędna jes t znajo­
mość łacińskich nazw  jednostek 
chorobowych. K łąb  znała łacinę, 
była jednak  dopiero po pierw szym  
roku studiów  m edycznych i n ie  zna­
ła  term inologii klinicznej. Zapew niła 
jednak sw oją rozm ówczynię, że jest 
w  stanie uzupełnić w szelkie b ra^i 
w  tym  zakresie.

S tudentce szukającej zastępstw a 
zależało bardzo n a  w yjeździe z Ber­
lina. toteż pom agała H alinie K łąb 
w ypisyw ać potrzebne określenia ła ­
cińskie. M łoda dziewczyna dyspo­
now ała w  owym  czasie doskonałą 
pam ięcią i po trafiła  zapam iętać n ie­
zwykle szybko duży zasób wiadom o­
ści. Rozpoczynając p racę  w  w yw ia­
dzie, gdy je j polecono nauczyć się 
biegle języka niem ieckiego, opano­
w ała go w  ciągu k ilku  miesięcy. To­
też bez większego tru d u  przyswoiła 
sobie term inologię m edyczną i jej

l adresow ała setki kopert, w których odbyw a p rak tykę w akacyjną, nie poprzedniczka uznała, że może zgło- 
przesyłała pocztą w ydaw nictw a .-.N" obce^jej zwolrnć, je s lL J p  d# 3 »iu; jak  }ą  jako, sw ą zastępczynię gene- 
do rodzin żołnierzy W ehrm achtu po-;. . s tu d e n % ;.w. zastępstwie. Był
ległych n a  froncie. N a z w is k s ^ ^ e - !« w ^® te® s-

bom bardow any zarówno w  nocy, jak 
i w -dzień i n iełatw o było, znaleźć 
studenta, k tó ry  w okresie w akacyj- 
n ym ^g o d z iłb y  się pozostać w  bom- 
bartfjjwranyrn mieście.

HaHna K łąb szybko zorientowała 
s i ę , praca  w  wojskowej' insty tucji____ r : ---.jii „ , - -

głych czerpała z nekrologów, a  ad­
resy  ich rodzin z książki telefonicz­
nej.

W  1943 r. Oddział II  łódzkiego 
Okręgu AK skierowaił sw oją dzia­
łalność na  Niemcy północne i za­
chodnie. W związku z tym  nowy szef
+<a rte\ -

wej.
O tym , eo było dalej, niech opowie 

sam a H alina  K łąb: „Szłam  z nią 
w  ową «paszczę lwa» z m ieszanym  
uczuciem. Bałam  się zawsze, aby nie 
«wpaść* głupio, ale zam iłow anie do 
ryzyka m usiało stać się m oim  udzia-

o zaufaniu, na jakie zasługuję. G en- 
ra ł p rzy ją ł w ięc ode m nie n a  stojąco 
k ró tką  przysięgę, a następnie 
oświadczył, że powiedzenie kom u­
kolwiek gdzie i co będę robiła grozi 
surow ym i sankcjam i, do kary  śm ier­
ci w łącznie.

Po k ró tk ie j prezentacji oficer dy­
żurny zaprow adził m nie przez długie 
korytarze i wysokie schody p rusk ie­
go p arlam en tu  (Reichstagu), którego 
podpaleniem  H itler próbow ał obcią­
żyć D ym itrow a, na  najw yższe piętro. 
Znalazłam  sdę w olbrzym iej sali ze 
szklanym  sufitem . Przy wielu 
ogrom nych stołach siedzieli lub  sta li 
nad stosam i papierów  żołnierze w  
roboczych m undurach  bez d ystynk­
cji. Byli to  pracow nicy działów  sa ­
n itarnych , wszyscy już po «zaprawie 
frontow ej*, k tórzy jako rekonw ale­
scenci daw ali swój w kład w  zw y­
cięstwo III  Rzeszy, pilną i w ytrw ałą 
pracą w  C entralnym  A rchiw um  Me­
dycyny W ojskowej.

Przez pierw sze dwa czy trzy  dni 
s ta ra łam  się wciągnąć w żm udną 
p racę  akordow o-taśm ow ą. W praw ­
dzie nie pam iętam  już liczb, ale pa­
m iętam  na  czjrm polegała ta  praca. 
Żołnierz podaw ał mi plik k artek  
z k ró tk ą  historią choroby. Na każdej 
z nich były dane, k tó re należało za­
szyfrow ać odpowiednim i liczbami. 
W śród riai vch, poza rozpoznaniem  
pisanym  po łacinie przez lekarzy, 
były dane personalne ranneeo lub

w  ■
OCZf
szła 
rzyi 
lub 
z ni
nieśi
n a s i
lub
nosił
nolo)
zdar:

S p  
w Ł<
Moi 
mu. 
tylko 
Należ 
być ] 
tralne 
pracy 
perfel 
w ew r 
centra 
sens i: 
ile zd< 
oś miot 

W ar 
wzglęć 
w ania 
pokój 
ry m  r  
mieckii 
przeto 
się  zm£ 
łego pi 
n ie j dz 
Właścic 
ny  stoi: 
około 
mieszka 
staruszl 
ła jącą  ! 
był ma! 
lam i, w 
zbieranj 
zawoziła 
E ntuzja2 

lał. Kied 
że nade: 
k tó re j i 
m ają  ba 
dział do 
w ystarcz 
w  Łodzi 
przez pa 
pracowyi 
niemieck: 
wschodni 

• ’diećydują< 
w alk»”*).

H alina 
ra lnym  ,a 
skow ej w 
8 tygodni 
cenny ma
wvm nlnni

UJfb «<■

W^O>isk|C^
C-̂ ctU-y 59



J /e  <5
(5)

Z f K I  I K
gm aszyska, a następnie okazyw ałam  

podczas kilka srotnaj 
iAąt otok mojej «kołe*an- 

fl», fsebotso starej znajomo], która- 
nuda Jako swą godną «a-

Sataa «lew<* — generał l dyr ek tor 
Centralnego Archiw um , nia okazał 
lię  groźnym. Był stary, do służby 
wojskow ej zapewne już niezdolny, 
ale dzięki daw nym  zasługom dano 
m u ta w ażna podczas wojny stano­
wisko. Rozmowa była k ró tka, bo­
wiem  o moich «kwalifikacjach» po­
inform ow ała go już poprzedniego 
dnia m oja poprzedniczka, jak  też

zastępstwa ucieszyła się bardzo. 
Okazało się jednak, że w pracy 
w  C entralnym  A rchiw um  Medycyny 
Wojskowej niezbędna jes t znajo­
mość łacińskich nazw  jednostek 
chorobowych. K łąb znała łacinę, 
byia jednak dopiero po pierwszym  
roku studiów m edycznych i n ie  zna­
ła  terminologii klinicznej. Zapew niła 
jednak  swoją rozmówczynię, że jest 
w  stanie uzupełnić wszelkie bra.ci 
w  tym  zakresie.

Studentce szukającej zastępstwa 
zależało bardzo n a  w yjeździe z Ber­
lina. toteż pom agała H alinie Kłąb 
wypisywać potrzebne określenia ła­
cińskie. M łoda dziewczyna dyspo­
nowała w ow ym  czasie doskonałą 
pamięcią i po trafiła  zapam iętać nie­
zwykle szybko duży zasób wiadom o­
ści. Rozpoczynając pracę w  w yw ia­
dzie, gdy jej polecono nauczyć się 
biegle języka niem ieckiego, opano­
w ała go w ciągu kilku miesięcy. To­
też bez większego tru d u  przyswoiła 
sobie term inologię m edyczną i jej 
poprzedniczka uznała, że może zgło­
sić ją  jako. swą zastępczynię gene-

■ galowi będącemu szefem C entralne­
go A rchiw um  M edycyny "Wojsko­
wej.

O tym, co było dalaj, niech opowie 
sam a H alina K łąb: „Szłam  z „ ją  
w  ową «paszczę lwa» z mieszanym 
uczuciem. Bałam  się zawsze, aby nie 
«wpaść» głupio, ale zam iłowanie do 
ryzyka m usiało stać się m oim  udzia-

o zaufaniu, na jakie zasługuję. Gen- 
ra ł  przyjął w ięc ode m nie n a  stojąco 
kró tką , przysięgę, a następnie 
oświadczył, że powiedzenie kom u­
kolwiek gdzie i co będę robiła grozi 
surow ym i sankcjam i, do kary  śm ier­
ci w łącznie.

Po kró tk ie j p rezentacji oficer dy­
żurny zaprowadził m nie przez długie 
korytarze i wysokie schody p rusk ie­
go parlam entu  (Reichstagu), którego 
podpaleniem  H itler próbow ał obcią­
żyć Dym itrow a, na najwyższe piętro. 
Znalazłam  się w olbrzym iej sal; ze 
szklanym  sufitem . Przy wielu 
ogromnych stołach siedzieli lub stali 
nad  stosam i papierów  żołnierze w 
roboczych m undurach bez dystynk­
cji. Byli to  pracow nicy działów sa­
nitarnych , wszyscy już po «zaprawie 
frontow ej*, którzy jako  rekonw ale­
scenci daw ali swój w kład w  zwy­
cięstwo III Rzeszy, pilną i w ytrw ałą 
pracą w C entralnym  A rchiw um  Me­
dycyny W ojskowej.

Przez pierw sze dwa czy trzy  dni 
sta ra łam  się wciągnąć w żm udną 
pracę  akordow o-taśm ow ą. W praw ­
dzie n ie  pam iętam  już liczb, a le  pa­
m iętam  na  czym polegała tsT'f>raca7 
Żołnierz podaw ał mi plik k artek  
z k ró tką  historią choroby. Na każdej 
z nich były dane, k tóre należało za­
szyfrow ać odpowiednim i liczbami. 
Wśród danych, poza rozpoznaniem 
pisanym  po łacinie przez lekarzy, 
były dane personalne ranneen lnh

pomocy, lokalizacja sjjsttala palowe­
go 1 iip ita ia  wojskowego, de którego 
ranny lub  chory toinie** został 
przewieziony.

Zorientowała** te  mam w  
ręk u  ważne informacje, na podsta­
wia których można precyzyjni* 
określić poszczególne jednostki woj­
skow e znajdujące lię  na fronda 
z ich lokalizacją oraz i t ra ty  przez 
n ie ponoszone. P ragnęłam  przekazać 
sw ą zdobycz niezwłocznie m oim  
zw ierzchnikom . Plon kilkudniow ej 
pracy , to  jes t k ill^ s e t przypadków , 
k tó re udało m i się odpisać. W yruszy­
łam  więc pierw szym  m ożliwym  po­
ciągiem  w  sobotę do Łodzi. Mogłam 
tam  pozostać ty lko  k ilk a  godzin, aby 
w  poniedziałek rano staw ić się do 
dalszej pracy. W Łodzi udało mi się 
spotkać z dow ódcą O ddziału II. O- 
bejrza ł przyw ieziony m ateriał. Był 
pow ściągliw y w  jego ocenie. Drugi 
tydzień  p racy  m inął względnie spo­
kojnie. O dpisyw anie danych d la  n a ­
szego w yw iadu odbyw ało się jednak 
w  w arunkach  trudnych , niem al na  
oczach w ielu osób. Na szczęście do­
szłam  szybko do w praw y i wyko­
rzystyw ałam  każdą chw ilę nieuw agi 
lub  odejście od stanow iska kogoś 
z najbliższego otoczenia, aby prze­
nieść je  na k a r tk i inform acyjne na 
nasz użytek i ukryć  je  przy sobie 
lub  za okładką książki, k tórą przy­
nosiłam  do pracy. Była to «Term i- 
nologia medyczna*. P rzy  wyjściu 
zdarzały się rew izje.

S potkanie w najbliższą niedzielę 
w Łodzi podniosło m nie na  duchu. 
Moi szefowie n ie ukryw ali en tuzjaz­
m u. M ieli już ocenę m ateria łu  nie 
tylko dow ództw a AK, ale i aliantów . 
N ależało więc wytężyć siły, by zdo­
być jak  najw ięcej m ateria łu  z Cen­
tralnego  Archiw um . W m ojej dalszej 
pracy s ta ra łam  się dojść do pewnej 
perfekcji. Pom agał mi w tym  stan  
w ew nętrznego napięcia i pełna kon­
cen tracja . Był to okres, w którym  
sens istn ien ia  ograniczał się do tego, 
ile zdołam  zdobyć m ateriału  w  ciągu 
ośmiogodzinnego dnia pracy.

W arunki bytów* były ważne ze 
względu na  konieczność przechow y­
w ania m ateria łu . Nie zapew niał ich 
pokój w  dom u akadem ickim , w  k tó­
ry m  razem  ze m ną m ieszkały n ie­
m ieckie studentki. Niezbędny był 
przeto odpow iedni lokal. Udało mi 
się znaleźć pokój w  am filadzie m a­
łego piętrow ego dom ku w e wschod­
n iej dzielnicy B erlina — K arlshorst. 
W łaścicielem  domu był em erytow a­
ny  stolarz, praw ie całkow icie głuchy, 
około 80-letni zasuszony starzec, 
m ieszkający w raz z żoną, zgarbioną 
staruszką, zabieganą i wiecznie uża­
la jącą  się na w ojnę i męża. Pokoik 
był m ały i zagracony starym i m eb­
lam i, w  których łatw o było ukryć 
zbierany m ateriał. W każdą sobotę 
zaw oziłam  ten  m ateria ł do Łodzi. 
E ntuzjazm  moich dowódców nie m a­
lał. K iedyś m jr Jabłoński powiedział, 
że nadeszła ocena aliantów , według 
k tó rej przekazyw ane im  m ateria ły  
m ają  bardzo dużą w artość. Powie­
dział dosłownie: «Sama pani praca 
w ystarczy , aby utrzym ać Oddział II 
w  Łodzi. M ateriały  przekazyw ane 
przez panią  pozw alają bowiem  roz­
pracow yw ać m.in. w ielkie jednostki 

•niemieckie, walcząca-,., na froncie 
, i wisełiodnifl},,-iiW- ,k lucjpw ym  okresie 

'IlcrwclP^tej wojny
w alk*”*).

H alina K łąb pracow ała w  C ent­
ralnym  A rchiw um  Medycyny Woj­
skow ej w Berlinie 8 tygodni. Przez 
8 tygodni zawoziła w każdą sobotę 
cenny m ateria ł będący cotygodnio-

sUnay deszet Gdzieś po drodze aa 
stację Ił-B ehnu  przy F ń e d rie h s tra s -  
M, ffcąd zamierzała odjechać de 
Karłahersto, wstąpiła da m ałej p ie­
karni, aby rmby* ahleb. N ie spodzie­
wał* rię niczego iłego, *dy jedna 
i  dwóch sprzedawczyń w yszła, a 
druga poprosiła ją, aby chw ilkę  po­
czekała na resztę pieniędzy. Ta, 
k tó ra  wyszła, powróciła po chw ili 
z policjantem . Zażądał okazan ia do­
w odu osobistego, o d eb ra ł k a rtk ę  
żywnościową i zaprow adził do n a j­
bliższego kom isariatu  policji k ry m i­
nalnej. K artką , k tórą d an o  je j w  Ło­
dzi, m ia ła  być fałszyw a. W kom i­
sariacie policji k rym ina lne j przy 
dw orcu  F riedrichsbahnhof poddano 
ją  rew izji. W pew nej chw ili rew id u ­
jący  otw orzył książkę, w k tó re j u k ry ­
te  były k a rtk i z zanotow anym i na 
n ich  drobnym  pism em  n u m eram i po­
czty polow ej, lokalizacją polowych 
szpitali, punk tów  opatrunkow ych  i 
num eram i oraz lokalizacją  n iem iec­
k ich  jednostek  frontow ych. W tym  
m om encie do pom ieszczenia, w  któ­
rym  odbyw ała się rew izja, w pad ł u - 
rzędn ik  k ripo  i odciągnął rew id en ta  
do sąsiedniego pom ieszczenia. W pro­
wadzono tam  w łaśnie spraw ców  k ra ­
dzieży w alizek n a  dworcu.

H alina K łąb pozostała w  długim  
ciem nym  pomieszczeniu z dwom a 
pilnującym i je j policjantam i. Posta­
now iła działać. Z pomocą przyszedł 
je j trzeci policjant, k tó ry  przyniósł 
swoim kolegom nadzw yczajne w yda­
nie berlińskiej popołudniów ki. Gdy 
zaczęli czytać gazetę, w yjęła  w szyst­
kie k a r tk i z leżącej na  stole książki 
i schow ała do w ew nętrznej kieszeni 
żakietu. L ek tu ra  specjalnego w yda­
n ia  gazety m usiała być in teresu jąca , 
bowiem  na prośbę udan ia się do 
ubikacji jeden z czytających poli­
cjan tów  w skazał je j w kory tarzu  
drzw i do ubikacji, a sam  pow rócił 
do p rzerw anej lek tury . Zdążyła spu­
ścić wodę spłukującą podarte  kartk i, 
gdy w pokoju, w którym  przebyw ali 
policjanci, rozległ się n iesam ow ity  
krzyk urzędnika prow adzącego 
śledztwo.

H alina K łąb, uw olniona z obcią­
żającego ją  m ateriału , rob iła  w  czasie 
dlaszego śledztw a w rażenie niew in­
nej ofiary, k tó ra  przez przypadek 
m iała przy sobie fałszyw ą k artkę  
żywnościową. K artek  tak ich  w  tym  
czasie krążyło  w B erlin ie w iele. 
Z rzucali je  alianccy lotnicy, kol­
portow ali agenci polskiego w yw iadu. 
Po spisaniu protokołu i personaliów  
z fałszywego dowodu osobistego zo­
sta ła  zwolniona. Mogła pow rócić do 
pracy  w  C entralnym  A rchiw um , ale 
dowódcy jej obaw iali się zasadzki 
i kazali opuścić Berlin. I m ieli rację. 
Gdy po pew nym  czasie odw iedziła 
sw oją gospodynię w K arlshorst, do­
w iedziała się, że poszukiw ało ją  ge­
stapo.

W m aju 1844 r . po 4- i  półrocznej 
działalności wywiadowczej H alina 
K łąb została aresztow ana w Łodzi 
i osadzona w w ięzieniu śledczym  ge­
stapo przy  ul. G dańskiej 13. N astą­
piło to  po w ykryciu przez gestapo 
archiw um  łódzkiego O kręgu AK, 
w k tórym  znajdow ały się rapo rty  
wywiadowcze przekazyw ane przez 
nią z Berlina. Były one głów nym  
dowodem  oskarżenia. S k azano  ją  na . 
karę śm ierci. U ratow ała ją  ofensyw a. 
Arm ii Radzieckiej i pan ika  wywo-.~ 
łana  wśród Niemców zbliżaniem  się 
fron tu  do Łodzi.

Za sw ą działalność H alina. K łąb 
odznaczona została K rzyżem  V irtu ti 
M ilitari. Krzyżem W alecznych i Zło­
tym  K r-yżem  Zasługi z M ieczami.

W v m  rłlrmo*-***
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W Y W I A D AK
JULIUSZ POLLACK

NIEZAŁBŻNTE od sta łych  
rezyden tów , n a  te ren ie  
B e rlina  p rzebyw ało  w ie lu  
agen tów  polskiego w y w ia ­
du, w ysy łanych  do sto licy

* III  Rzeszy ze sp e c ja ln y m i 
zadan iam i. Było w śró d  n ich  k ilk a  
kobiet. Szczególną ak ty w n o śc ią  o d ­
znaczała się H alin a  K łąb. T a m łoda 
dziew czyna, k tó ra  do o rgan izacji 
k o n sp iracy jn e j w s tą p iła  w  g ru d n iu  
1939 r. m a ją c  za ledw ie  16 la t, w 
sw oje j działalności w yw iadow czej 
odnosiła n iezw ykłe sukcesy.

P rzed  p rzybyciem  do B e rlin a  H a ­
lin a  K łąb  n a  rozkaz  szefa II O d­
dzia łu  łódzkiego O kręgu  ZW Z AK 
kp t. riypl. (pik.) Z yg m u n ta  W alte r-  
-Jan k eg o  („G ertru d a”) podpisa ła  
y o lkslis tę  i w y jech a ła  do K alisza. Z 
K alisza p rzesy ła ła  kpt. Ja n k e m u  ra -  
oo rty  w yw iadow cze i n a  jego oolece- 
n ie  w y jeżdża ła  do Rzeszy w  celach  
w yw iadow czych. N a te re n ie  N iem iec  
za jm o w ała  się tak że  k o lpo rtażem  
w y d aw n ic tw  w  języ k u  n iem ieck im , 
w ydaw anych  przez  W ydział „N"
■ ..N iem cy") B iu ra  In fo rm ac ji i  P ro ­
pagandy  (BIP) K G  AK, m ś ją c y c h 'n a  
celu podw ażen ie m orale  n iem ieck ie ­
go spo łeczeństw a. T rasy  je j podróży  
w iod ły  p rzez  w ie le  m iast. O dw ie­
dzała  B erlin , M onachium , N o ry m ­
bergę , R ostock, A ugsburg , U lm , S tu t t ­
gart, K ob lencję , K ilon ię , Szczecin, 
K om u n ik o w ała  siej w  ty ch  m ias tac h  
z P o lak am i w ysianym i przez k ie ­
row nictw o k o n sp irac ji w  tran sp o rc ie  
robo tn ików  p rzym usow ych  dla p ro ­
w adzen ia  w  N iem czech działalności 
w yw iadow czej i dyw ersy jn e j.

Podróże te  by ły  b ard zo  m ęczące. 
T rw a ły  często dw a, trzy  i w ięcej dni 
bez w y tch n ien ia . N ie m ogła  z a trzy ­
m ać się w  ho telu , a b y  p rzesp a ć  się 
k ilk a  godzin, gdyż zw róciłoby  to 
uw agę N iem ców . S tą d  konieczność 
p rzes iad a n ia  się z p ociągu  n a  pociąg. 
Podczas tak ich  roz jazd ó w  n a  k a ż ­
dym  k ro k u  groziło  je j  a resz tow an ie . 
Często m ogła w paść  p rzez  p rzy p ad ek  
w  n a jm n ie j oczek iw anej chw ili. C za­
sem  ty lk o  p rzysłow iow y łu t  szczę­
śc ia  ra to w a ł ją  p rzed  n ieun ik n io n y m , 
zdaw ałoby  się. a resz tow an iem .

Jesien ie  1S42 r . K a lin a  K łąb  w y ­
słana z e s ts ła  z K alisza  do W iednia. 
N a rozkaz  o rg an izac ji rozpoczęła 
stu d ia  m edyczne n a  u n iw ersy tec ie  
w iedeńsk im . Z am ieszkała  p rzy  H of- 
s tad tg asse  w  w y n a ję ty m  pokoju  
•j 64-letn ie j W iedenki. W pokoju 
tym  p isa ła  m eld u n k i w yw iadow cze 
i ad reso w a ła  se tk i k o p e rt, w  k tó rych  
p rzesy ła ła  pocztą w y d aw n ic tw a  „N" 
do rodzin żo łn ierzy  W eh rm ach tu  po ­
ległych n a  froncie. N azw iska '  po le ­
głych czerp a ła  z nekro logów , a  a d ­
resy  ich rodzin  z k siążk i te lefon icz­
nej.

W  194? r . O ddział I I  łódzkiego 
O kręgu AK sk ie ro w ał sw oją d z ia ­
łalność n a  N iem cy pó łnocne i za ­
chodnie. W  zw iązku  z ty m  now y szef 
tego O ddziału m jr  B olesław  Jab ło ń - 
:-ki (..Em m a”) rozkazał H elen ie  K łąb

M orzem  Północnym , w  k tó rego  sto- 
c z n iłe h  N iem cy p ro d u k o w ali w ię k ­
szość . jed n o stek  sw oje j f lo ty  w o jen ­
n e j, P rz ed  w y jazd em  p rzesz ła  d w u - 
tygódniow e p rzeszko len ie w  zak resie  
w yw iad u  m orskiego. O bejm ow ało  o- 
no v żfiajom ość jed n o stek  p ły w a ją ­
cych'; zw łaszcza ok rę tó w  W ojennych, 
ich  5 u zb ro jen ia , szybkości, s topn i 
w o jskow ych  w  m ary n a rc e  itp . Ż a- 
znaj&miono ją  rów nież z obsługą 
m ałego  a p a ra tu  fo tograficznego, po ­
zw ala jącego  n a  w y konyw an ie  zd jęć  
b e z - f fo y su w a n ia  a p a ra tu  do ;oka:

G łów nym  celem  w y jazd u  H a lin y  
K łąb’ do  H am b u rg a  było rozpoznan ie  
jed n o s te k  o b rony  p rzeciw lo tn iczej, 
zw łaszcza stan o w isk  dział p rzeciw - 
lo tń iczyęh, sposobów  m askow an ia  
WEŻrjiejszych ob iek tów  w ojskow ych  
w  mje'ście i w  porcie, m ie jsca  s ta ­
c jo n o w an ia  jedn o stek  w o jsk  ląd o ­
w y ch . i m a ry n a rk i w o jen n e j, p ro ­
d u k c ji w o jen n e j stoczni h a m b u r-  
sk ich , sy tu a c ji ludnośc i cyw ilnej i 
za tru d n io n y ch  w  H am b u rg u  ro b o t­
n ików  cudzoziem skich .

H fJin a  K łąb  d w u k ro tn ie  w y jeż­
dżała-, z Łodzi do H am burga . P rz e ­
żyła^ tam  k ilk a  nalo tów  bom bow ych, 
w  czasie k tó ry c h  zginęło tysiące  lu ­
dzi, •_ c a łe  dzieln ice obrócone zostały  
w  g-guzowiska i pop ie liska . Szczęście 
sp rzy ja ło  je j. W ychodziła cało z n ie ­
jednej- o p res ji, w yk o n a ła  w szystk ie  
pow ierzone je j zadan ia . Na p o sia d a ­
n y m -p la n ie  H am b u rg a  i dodatkow o 
zrob ionym  szkicu  udało  się je j n a ­
rysow ać szereg  ob iek tów , m .in. do­
skona le  zam askow ane te re n y  stoczni 
„ F o c k e -W u lf’, d la  n ie  w ta jem n icae -  
n e g f /o k a  w idoczne ty lk o  jak o  w zgó­
rz a  "porosłe z rz a d k a  d rzew am i i po ­
k r y te - ' gdzien iegdzie  d o m k am i-m a- 
k ie tam i. P ry zw iez len e  p rzez  n ią  m a ­
te r ia ły  zosta ły  w ysoko ocenione 
p rzez  je j  szefa.

W sie rp n iu  1S43 r. K alina  K łąb  
o trzy m ała  ro zk az  w y jazd u  do B e r­
lin a . W sto licy  I I I  Rzeszy p ierw szy  
p u n k t ,n acze p ie n ia” znalaz ła  w  d o ­
m u ak ad em ick im  d la  s tu d e n te k  p rzy  
O ran ien b u rg stra sse , zn a jd u jący m  się 
w  pobliżu  d w o rca  głów nego F rie d -  
rich sb ah n h o f i s ta c ji ko le jk i podziem ­
n e j U -B ahn  o te j sam ej nazw ie. Po 
zam ieszkan iu  w  ty m  dom u p odsłu ­
chała rozm ow ę dw óch studen tek . 
Je d n a  z n ich  ża liła , się że n ie  może 
w yjechać  z B e rlin a  do rodziców , po ­
niew aż k o m en d an t C en tra ln eg o  A r ­
ch iw um  M edycyny  W ojskow ej (Cen­
tra l A rchiv  f iir  W ehrm edizin ), gdzie 
o dbyw a p ra k ty k ę  w ak acy jn ą , nie 
chce . je j  zw olnić, je ś li n ie da  m u ja -  ■ 
k ię jś  s tu d e n tk i ..w. żastępstw ie . Był. 

'.'.to  . o k res, k iedy  ;B erlin ' b y ł często 
bo m b ard o w an y  zarów no w  nocy, ja k  
i w  dzień i n ie ła tw o  było znaleźć 
s tu d e n ta , k tó ry  w  o k resie  w a k a c y j­
nym  ̂ g o d z iłb y  się pozostać w  bom ­
bard o w an y m  m ieście .

H alina  K łąb  szybko zorientow ała 
się , ŻE p r a c a  w  w ojskow ej in s ty tu c ji 
um ożliw ić je j może zdobycie cen ­
nych ', w iadom ości d la 'W y w ia d u , po-

mm....  ̂ '
M alin* K łąh

zastęp stw a  ucieszy ła się bardzo. 
O kazało  się - je d n a k , że w  p racy  
w  C e n tra ln y m  A rch iw u m  M edycyny 
W ojskow ej n iezbędna je s t  zna jo ­
m ość łac iń sk ich  n azw  jedn o stek  
chorobow ych. K łą b  zn a ła  łacinę, 
b y ła  je d n a k  dopiero  po p ie rw szy m  
ro k u  stud iów  m ed y cznych  i  n ie  z n a ­
ła  te rm ino log ii k lin iczn e j. Z apew niła  
je d n a k  sw oją rozm ów czynię , że jes t 
w  sta n ie  u zupełn ić  w szelk ie  b ra^ i 
w  tym  zakresie .

S tu d en tce  sz u k a jące j zastępstw a 
zależało  bardzo  n a  w y jeźd z ie  z B er­
lin a . to też p o m ag a ła  K alin ie  K łąb  
w y p isyw ać po trzeb n e  o k re ś le n ia  ła ­
cińskie . M łoda dziew czyna dyspo­
n ow ała  w  ow ym  czasie d oskona łą  
pam ięcią  i p o tra fiła  zap a m ię ta ć  n ie ­
zw ykle szybko duży zasób w iad o m o ­
ści. R ozpoczynając p ra c ę  w  w y w ia­
dzie, gdy jej polecono n au czy ć  się 
b iegle języka n iem ieck iego , o p an o ­
w a ła  go w  ciągu k ilk u  m iesięcy . T o­
też bez w iększego tru d u  przysw oiła  
sobie term ino log ię  m edyczną i jej 
p op rzedn iczka  u zn a ła , że m oże zgło­
sić; ją  jak o  sw ą zastępczyn ię  g en e­
ra ło w i będącem u  szefem  C e n tra ln e ­
go A rch iw u m  M edycyny W ojsko­
w ej.

0  tym . eo było  dale j, n iech  opow ie 
sam a H alin a  K łąb : „Szłam  z n ią  
w  ow ą «paszczą I r a *  z m ieszanym  
uczuciem . B ałam  się zaw sze, ab y  nie 
«wp?,ść.> głupio, ale zam iłow an ie  do 
ry zy k a  m usiało  stać  się m oim  udzia- 

. łem  pod koniec czw artego  ro k u  o k u ­
p acy jn e j nocy i ponad  2- •; p ó łłe tn ifj

61



{ 5 )

AK
gm aszyska, a  następni* atezj*wałans 
przepustkę p od cn t kilkakrotnej 
iwatowH, idą« obok m ojej «koleian- 
kit, rzekomo itarej znajom ej, która- 
poręczała m nie Jako swą godną **-

S am  «lew * — g en e ra ł 1 d y rek to r 
C en tra ln eg o  A rch iw u m , n ie  okazał 
tlą  g roźnym . Ś y ł s ta ry , do służby  
w o jsk o w ej zapew ne ju ż  niezdolny, 
ale dz ięk i d aw n y m  zasługom  dano 
m u  to w ażna podczas w o jny  s ta n o ­
w isko . R ozm ow a b y ła  k ró tk a , bo ­
w iem  o m oich «rkwaHfikaejach» po ­
in fo rm o w ała  go ju ż  poprzedn iego  
d n ia  m o ja  p o przedn iczka , ja k  te i

K alina  Kłąb

twa ucieszyła się bardzo. 
) się • jednak , że w  pracy  
ralnym  A rch iw u m  M edycyny 
wej n iezbędna je s t  znajo- 
łacińskich nazw  jednostek  
>’vych. K łąb  zn a ła  łacinę, 
dnak dopiero po p ierw szym  
udiów m edycznych i  n ie  zna- 
inologii k lin icznej. Z apew niła 
swoją rozm ów czynię, że jest 
ic uzupełnić w szelk ie  b rax i 
tskresie.
ntce izu k a jące j zastępstw a 
bardzo n a  w y jeździe  z B er- 

iteż pom agała K alin ie  K łąb 
vać potrzebne o k reś len ia  łs -  

Młoća dziew czyna dyspo- 
w owym czasie  doskonałą  

ą i po trafiła  zap am ię tać  n ie ­
szybko duży zasób w iadom o- 
:poczynając p racę  w  w yw ia- 
iy je j polecono nauczyć się 
języka n iem ieckiego, opano- 
w ciągu k ilk u  m iesięcy . To- 
większego tru d u  przysw oiia 

srminologię m edyczną i jej 
niczka uznała, że m oże zgło- 
iako swą zastępczyn ię genfc- 
Sędącemu szefem  C er.tra lne- 
Hiwum M edycyny  W ojskó-

U co było d a le j, n iech  opowie 
lalina K łąb : „Szłam  z nią 
•paszczą h ra »  z m ieszanym  
n. Bałam się zaw sze, aby  nie 

głupio, ale zam iłow anie  do 
musiało s ta ć  się m oim  udzia- 
koniec czw artego  ro k u  oku- 

j nocy i po lad  2- •; półletnir-j

o zau fan iu , n a  ja k ie  zasługu ję . G en- 
r a ł  p rz y ją ł w ięc ode m n ie  n a  sto jąco  
k ró tk ą  p rzysięgę, a  n as tęp n ie  
ośw iadczył, że p ow iedzen ie  k o m u ­
ko lw iek  gdzie i co będ ę  ro b iła  grozi 
su ro w y m i sa n k c jam i, do k a ry  śm ie r­
ci w łączn ie .

Po k ró tk ie j p re z e n ta c ji  o ficer d y ­
żu rn y  zap ro w ad ził m n ie  przez  d ługie 
k o ry ta rz e  i w ysok ie  schody  p ru sk ie ­
go p a r la m e n tu  (R eichstagu), k tó rego  
po d p a len iem  H itle r  p ró b o w ał obc ią ­
żyć D ym itrow a, n a  n ajw yższe  p ię tro . 
Z n a laz łam  się w  o lb rzy m ie j sali ze 
szk lanym  sufitem . P rzy  w ielu  
ogrom nych sto łach  siedzieli lub  sta li 
n ad  sto sam i p ap ie ró w  żo łn ierze w  
roboczych m u n d u ra c h  bez  d y s ty n k ­
cji. Byli to  p raco w n icy  dzia łów  sa ­
n ita rn y c h , w szyscy  ju ż  po «zapraw ie 
fro n to w ej* , k tó rzy  ja k o  re k o n w a le ­
scenci d aw a li sw ój w k ład  w  zw y­
cięstw o  III  Rzeszy, p iln ą  i w y trw a łą  
p ra c ą  w  C e n tra ln y m  A rch iw u m  M e­
d y cyny  W ojskow ej.

Przez  p ierw sze  d w a  czy trzy  dni 
s ta ra ła m  się w ciągnąć  w  żm udną 
p ra c ę  ak o rd o w o -ta śm o w ą. W p raw ­
dzie n ie  p am ię tam  ju ż  liczb, ale p a ­
m ię tam  n a  czym  p o leg a ła  ta  p raca. 
Ż ołnierz p odaw ał m i p lik  k a r te k  
z k ró tk ą  h is to rią  choroby . N a każdej 
z n ich  by ły  dane, k tó re  należało  za­
szy frow ać odpow iedn im i liczbam i. 
W śród dar ych, poza rozpoznan iem  
p isanym  po łacin ie  przez lekarzy , 
były  dan e  p erso n a ln e  ran n eg o  lub  
chorego żo łn ierza  fron tow ego , jego 
stop ień  w o jsk o w y , a le  i to. co w y -

pomoey, lo k a lizac ja  ajpftala potowe­
go 1 łzp itaia wojskowego, do którego 
ranny lu b  ehory  łołn iors został 
przewieziony.

Z o rien to w ałam  a lt  to  mam w  
rę k a  w a ta e  inforraeołe, na podsta­
wi* których można precyzyjnie 
określić  poszczególne jednostki w oj­
skow a zn a jd u jące  «ię na froncie 
z ich  lokalizac ją  o raz s tra ty  przez 
n ie  ponoszone. P ra g n ę łam  p rzekazać  
sw ą zdobycz n iezw łocznie m oim  
zw ierzchnikom . P lon  k ilkudn iow ej 
p racy , to  Jest k i l l^ s e t  p rzypadków , 
k tó re  udało  md się  odpisać. W yruszy­
łam  w ięc p ie rw szy m  m ożliw ym  po­
ciąg iem  w  sobotę do Łodzi. M ogłam  
ta m  pozostać ty lk o  k ilk a  godzin, aby 
w  p on iedzia łek  ran o  s taw ić  się do 
dalsze j p racy . W Łodzi udało  m i się 
spo tkać  z dow ódcą O ddzia łu  II. O- 
b e jrz a ł przyw ieziem y m a te r ia ł. Był 
pow ściągliw y w  jego ocen ie . D rugi 
ty d z ień  p ra c y  m in ą ł w zg lędn ie  spo ­
ko jn ie . O dp isyw an ie  d an y ch  d la  n a ­
szego w y w iad u  odbyw ało  się jed n ak  
w  w a ru n k a c h  tru d n y ch , n iem al n a  
oczach w ie lu  osób. 'N a  szczęście do­
sz łam  szybko do w p ra w y  i w y k o ­
rzy sty w a łam  każdą chw ilę  n ieuw agi 
lu b  odejście  od sta n o w isk a  kogoś 
z n a jb liższego  otoczenia, aby  p rze ­
n ieść je  na  k a r tk i  in fo rm acy jn e  na 
nasz u ży tek  i u k ry ć  je  p rzy  sobie 
lu b  za o k ład k ą  książk i, k tó rą  p rzy ­
nosiłam  do p racy . Była to  «T erm i- 
nologia m edyczna*. P rzy  w yjśc iu  
zdarzały  się rew izje .

S po tk an ie  w  najb liższą  n iedzielę 
w  Lodzi podniosło  m nie  n a  duchu. 
Moi szefow ie n ie  u k ry w a li e n tu z ja z ­
m u. M ieli ju ż  ocenę m a te r ia łu  nie 
ty lk o  dow ództw a AK, a le  i a lian tów . 
N ależało  w ięc w ytężyć siły , by zdo­
być ja k  n a jw ięce j m a te r ia łu  z C en­
tra ln eg o  A rch iw um . W m ojej dalszej 
p racy  s ta ra ła m  się dojść do pew nej 
perfek c ji. P om agał m i w  ty m  stan  
w ew nętrznego  n ap ięc ia  i pe łn a  kon­
cen trac ja . Był to ok res, w  k tó ry m  
sens is tn ien ia  ogran iczał się do tego, 
ile zdołam  zdobyć m a te r ia łu  w  ciągu 
ośm iogodzinnego dn ia  p racy .

W aru n k i by tow e były  w ażne ze 
w zględu n a  konieczność p rzechow y­
w an ia  m a te ria łu . N ie zapew n ia ł ich 
pokój w  dom u akadem ick im , w  k tó ­
ry m  razem  ze m ną m ieszkały  n ie ­
m ieck ie  s tu d e n tk i. N iezbędny był 
prze to  odpow iedn i lokal. U dało m i 
się  znaleźć pokój w  am filad z ie  m a ­
łego p ię trow ego  dom ku w e w schod­
n iej dzieln icy  B erlin a  — K arlsh o rst. 
W łaścicielem  dom u był em ery to w a­
n y  sto larz , p ra w ie  całkow icie  g łuchy, 
około 80-letn ł zasuszony starzec , 
m ieszkający  w raz  z żoną, zgarb ioną 
s ta ru szk ą , zab ieganą i w iecznie u ża­
la jącą  się n a  w ojnę i m ęża. Pokoik 
by ł m ały  i zagracony  s ta ry m i m eb ­
lam i, w  k tó ry ch  ła tw o było  u k ry ć  
zb ie ran y  m ate ria ł. W każd ą  sobotę 
zaw oziłam  ten  m a te r ia ł do Łodzi. 
E n tuz jazm  m oich dow ódców  n ie  m a­
lał. K iedyś m jr  Jab ło ń sk i pow iedział, 
że nadeszła  ocena  alian tów , w edług 
k tó re j p rzekazyw ane im  m a te r ia ły  
m a ją  bardzo  dużą w arto ść . P ow ie­
dział dosłow nie: *Sam a pan i p raca  
w ysta rczy , aby  u trzy m ać  O ddział II 
w Łodzi. M a te ria ły  p rzekazyw ane 
przez pan ią  pozw ala ją  bow iem  roz­
p racow yw ać m.in. w ie lk ie  jednostk i 
n iem ieck ie  w alczące n a  froncie  
w schodn im ,. w  .k luczow ym  o kresie  

■deeydująeyrtr* ^  losach ’ te j w ojny 
w alk»”*).

H alina  K łąb  p racow ała  w  C e n t­
ra ln y m  A rch iw um  M edycyny W oj­
skow ej w  B erlin ie  8 tygodni. Przez 
8 tygodni zaw oziła w każdą sobotę 
cenny  m a te ria ł będący cotygodnio­
w ym  plonem  je j  pracy . U dało się je j 
n ie zw rócić na  siebie n iczy je j uw agi. 
G dy pod koniec 8 tygodnia w vcho-

sienny jJeszo*, G dzieś po drodze n< 
stację tf-B ahnu p rzy  F ń e d r ie h e tra i-  
«e, fkąd zam ierzała odjechać do 
Karłahoratu, w stąpiła de m ałej p ie ­
karni, ąhjr Baby* ohlab. N ie spodzie­
w ała Mą niczego d em , cdr Jedna 
i  dw óch  sp rzed a w czy ń  w yszła, a 
druga poprosiła ją, aby chw ilkę  p o ­
czek a ła  na re sz tą  pieniędzy. Ta, 
k tó ra  w yszłe, p o w ró c iła  po chw ili 
z p o lic jan tem . Z ażąd a ł '- \a z a n ia  do­
w odu  osobistego, o d e b ra ł  k a r tk ę  
żyw nościow ą i  zap ro w ad ził do n a j ­

b liż sz e g o  k o m isa r ia tu  polio ji k ry m i­
n a ln e j. K a r tk ą , ltf* rą  d a n o  je j w  Ł o­
dzi, m iała być f a łs z y w a  W kom i­
sa ria c ie  p o lic ji k ry m in a ln e j przy 
d w o rcu  F rle d ric h s b a h n h o f  poddano  
ją  rew iz ji. W p ew n e j chw ili re w id u ­
jący  o tw o rzy ł k siążk ę , w  k tó re j u k ry ­
te  by ły  k a r tk i  z zano to w an y m i na 
n ich  d ro b n y m  p ism em  n u m eram i po ­
czty  po low ej, lo k a lizac ją  polow ych 
szp ita li, p u n k tó w  o p a tru n k o w y ch  i 
n u m e ra m i o raz  lo k a lizac ją  n iem iec­
k ich  je d n o s te k  fron to w y ch . W tym  
m om encie  do pom ieszczen ia , w  k tó ­
ry m  o d b y w ała  s ię  rew iz ja , w p ad ł u - 
rz ę d n ik  k r in o  i odc iąg n ą ł rew id en ta  
do sąsiedn iego  pom ieszczenia. W pro­
w adzono  tam  w ła śn ie  sp raw có w  k ra ­
dzieży w a lizek  n a  dw orcu .

H a lin a  K łą b  pozosta ła  w  długim  
ciem nym  pom ieszczen iu  z dw om a 
p iln u jący m i je j  p o lic jan tam i. P o sta ­
n o w iła  dz ia łać . Z pom ocą przyszedł 
je j trzec i p o lic jan t, k tó ry  przyniósł 
sw oim  ko legom  n ad zw y c za jn e  w y d a­
n ie  b e rliń sk ie j popo łudn iów ki. Gdy 
zaczęli czy tać  g azetę , w y ję ła  w szyst­
k ie  k a r tk i  z leżące j n a  sto le  książki 
i sc h o w ała  do w e w n ę trzn e j kieszeni 
żak ie tu . L e k tu ra  sp ecja lnego  w y d a­
n ia  g azety  m u sia ła  być in te re su jąca , 
bow iem  n a  p ro śb ę  u d an ia  się do 
u b ik a c ji jed en  z czy ta jący ch  poli­
c ja n tó w  w sk aza ł je j  w ko ry ta rzu  
d rzw i do u b ik ac ji, a sam  pow rócił 
do p rz e rw a n e j le k tu ry . Z dąży ła sp u ­
ścić w odę sp łu k u ją c ą  p o d a r te  k artk i, 
gdy  w  p o k o ju , w  k tó ry m  przebyw ali 
p o lic janci, roz leg ł się n iesam ow ity  
k rzy k  u rz ę d n ik a  prow adzącego 
śledztw o.

H a lin a  K łąb , uw o ln io n a  z obc ią ­
ża jącego  ją  m a te r ia łu , ro b iła  w  czasie 
diaszego śle d z tw a  w rażen ie  n iew in ­
n e j o fia ry , k tó ra  p rzez  p rzypadek  
m ia ła  p rzy  sobie  fa łszy w ą k a rtk ą  
żyw nościow ą. K a r te k  ta k ic h  w  tym  
czasie k rąży ło  w  B erlin ie  w iele. 
Z rzuca li je  a lian ccy  lo tn icy , k o l­
p o rto w ali agenci po lsk iego  w yw iadu. 
Po sp isan iu  p ro to k o łu  i personaliów  
z fałszyw ego  dow odu  osobistego zo­
s ta ła  zw oln iona. M ogła pow rócić do 
p racy  w  C e n tra ln y m  A rch iw um , ale 
dow ódcy je j o b aw ia li się zasadzki
i kaza li opuśc ić  B erlin . I m ieli rację . 
G dy po pew nym  czasie odw iedziła 
sw o ją  gospodynię w  K arlsh o rs t, do­
w ied z ia ła  się, że poszuk iw ało  ją  ge­
stapo.

W m aju  1844 r . po 4 - i  półrocznej 
dz ia ła lności w yw iadow czej H alina 
K łąb  zosta ła  a re sz to w an a  w  Łodzi
i osadzona w  w ięzien iu  śledczym  ge­
stap o  p rzy  ul. G d ań sk ie j 13. N as tą ­
piło  to  po  w y k ry c iu  p rzez  gestapo  
a rch iw u m  łódzkiego O kręgu  . AK, 
w  k tó ry m  zn a jd o w ały  się rap o rty  
w yw iadow cze p rzek azy w an e  przez 
n ią  z B erlina . B yły one głów nym  
dow odem  o sk a rże n ia . S k a z a n o  ją  na 
k a rę  śm ierc i. .U ra tow ała  ją  ofensyw a - 
A rm ii R adzieck ie j i p a n ik a  w yw o­
łan a  w śród  Niem ców ' zbliżaniem  się 
f ro n tu  do Łodzi.

Za sw ą d zia ła lność  H alina . K łąb  
odznaczona zosta ła  K rzyżem  V irtu ti 
M ilits ri. K rzyżem  W alecznych i Zło­
tym  K r-y że m  Zasługi z M ieczam i.

K O N IEC
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POŻEGNANIE

Halina Szwarc
Po długiej i ciężkiej chorobie 28 majabr. zmarłaprof. dr med. Ha­

lina Szwarc -  bohaterski agent wywiadu Polski Podziemnej, twór­
ca i założyciel pierwszego w Polsce uniwersytetu III wieku, nieoce­
niony i ukochany wykładowca i wychowawca kilku pokoleń.

Rok 1939 -  Niemcy napadają na Polskę. 16-letnia Halina Kłąb, wów­
czas uczennica gimnazjum w Łodzi jest wstrząśnięta -  wszystkie jej 
ideały, zamierzenia i marzenia legły w gruzach.,Nie może się z tym 
pogodzić, szuka kontaktów z podziemnym wojskiem polskim. Wła­
dze AK na terenie Łodzi planują wykorzystanie inteligentnej i zde­
terminowanej dziewczyny w wywiadzie na terenie Niemiec. Halina 
Kłąb w ciągu kilku miesięcy opanowuje na tyle dobrze język nie­
miecki, że może być wysłana na teren wroga.

Początkowo, udając Niemkę, bierze udział w tzw. akcji N. Był to 
kolportaż gazetek w języku niemieckim w celu rozpowszechniania 
informacji o sytuacji Niemiec. Miały one szerzyć wśród Niemców 
przekonanie, że mimo wielu zwycięstw czeka ich nieuchronna klę­
ska, a w konsekwencji kara za zbrodnie. Panna Halina rozsyłała ga­
zetki w zaklejonych kopertach setkami na specjalnie wybrane adre­
sy w Wiedniu, Monachium, Norymberdze, Frankfurcie nad Menem, 
Kolonii. Hanowerze, Hamburgu i wielu innych miastach Rzeszy. Jak 
wspomina w swojej autobiograficznej książce -  dopiero w 1944 r. 
w czasie przesłuchań i tortur w gestapo nabrała przekonania, jak waż­
na była jej akcja i ile zamieszania wywołała wśród Niemców.

W 1943 r. dostała kolejny rozkaz wyjazdu z określonym zadaniem 
wywiadowczym do Hamburga -  chodziło m.in. o informacje na te­
mat rozmieszczenia jednostek obrony przeciwlotniczej w porcie, roz­
mieszczenia i sposobu maskowania ważnych obiektów wojskowych 
i cywilnych na terenie miasta i portu. Jej precyzyjne raporty przyczy­
niły się -  według oceny jej przełożonych z AK i rządu londyńskiego
-  do bardziej skutecznego bombardowania Hamburga przez alian­
ckie lotnictwo. Działalność II Oddziału AK w Łodzi, głównie dzię­
ki pracy Haliny Kłąb, została wysoko oceniona przez aliantów, a gen. 
Eisenhauer przyznał oddziałowi wysokie odznaczenie.

Wśród niezwykłych akcji p. Haliny (wówczas już 18-latki) należy 
wymienić pracę w Centralnym Archiwum Medycyny Wojskowej 
w Berlinie, które mieściło się w gmachu dawnego Reichstagu. Do­
stała się tam przez przypadek, a wykorzystała to w maksymalny spo­
sób dla polskiego wywiadu. Na podstawie wynoszonych przez nią da­
nych władze AK uzyskiwały dokładne informacje o rozmieszczeniu 
i rozmiarach strat poszczególnych jednostek Wehrmachtu. Te dane 
były wg oceny władz AK wprost bezcenne.

Halina Kłąb była kobietą o żelaznym charakterze. Właściwie wszyst­
ko sprzysięgło się przeciwko niej. Przeszła więzienie gestapowskie, 
potem była poszukiwana i przesłuchiwana przez UB, szykanowana 
za przeszłość akowską -  wszystko to uniemożliwiało właściwą jej 
karierę naukową. Mimo to ukończyła medycynę, uzyskała docentu­
rę i profesurę. Od 1974 r. zajęła się gerontologią, organizując od pod­
staw Zakład Gerontologii z Oddziałem Rehabilitacji przy Centrum 
Medycznym Kształcenia Podyplomowego w Warszawie. W 1975 r. 
zorganizowała pierwszy w Polsce uniwersytet III wieku -  na jego 
wzór w następnych latach powstało 28 takich uniwersytetów w ca­
łym kraju.

W 1999 r. wydała nakładem wyd. Neriton „Wspomnienia z pracy 
w wywiadzie antyhitlerowskim ZWZ-AK”. Książkę zakończyła dra­
matycznym apelem: „Ratujcie nasz kraj młodzi. Bądźcie świadomi

odpowiedzialności przed 
społeczeństwem. Nie 
marnujcie historycznej 
szansy wolności, na któ­
rą tak wielu z mojego 
pokolenia czekało nada­
remnie”.

Prof. Szwarc była oso­
bą niezwykle skromną.
Miała jednak niepowta­
rzalny urok i czar. Trudno 
nawet wyjaśnić, dlaczego 
ludzie tak do niej lgnęli.

Mówi się, że nie ma ludzi 
niezastąpionych -  czasem nii 
jest to w pełni prawdą. Mam głę­
bokie przekonanie, że prof. Haliny 
Szwarc przez wiele lat nikt nie zastąpi. Będzie nam jej bardzo brak. 
Cześć jej pamięci. P r o f .  d r  A n d r z e j  D a n y s z
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POŻEGNANIE

Halina Szwarc
W dniu 28 maja br. zmarła po długiej i cięż­

kiej chorobie prof. drmed. Halina Szwarc
-  bohaterski agent wywiadu Polski Podziem­
nej, twórca i założyciel pierwszego w Polsce 
Uniwersytetu III Wieku, nieoceniony i ukocha­
ny wykładowca i wychowawca kilku pokoleń.

Rok 1939 -  Niemcy napadają na Polskę.
16-letnia Halina Kłąb, wówczas uczennica 
gimnazjum w Łodzi, jest wstrząśnięta
-  wszystkie jej ideały, zamierzenia i marzenia 
legły w gruzach. Nie może się z tym pogodzić, 
szuka kontaktów z podziemnym wojskiem pol­
skim. Władze AK na terenie Łodzi planują wy­
korzystanie inteligentnej i zdeterminowanej 
dziewczyny w wywiadzie na terenie Niemiec.
Halina Kłąb w ciągu kilku miesięcy opanowu­
je na tyle dobrze język niemiecki, że może być 
wysłana na teren wroga.

Początkowo, udając Niemkę, bierze udział 
w tzw. akcji N. Był to kolportaż gazetek w ję­
zyku niemieckim w celu rozpowszechniania 
informacji o sytuacji Niemiec. Miały one szerzyć wśród Niemców 
przekonanie, że mimo wielu zwycięstw czeka ich nieuchronna klę­
ska, a w konsekwencji kara za zbrodnie. Panna Halina rozsyłała ga­
zetki w zaklejonych kopertach setkami na specjalnie wybrane adre­
sy w Wiedniu, Monachium, Norymberdze, Frankfurcie nad Menem, 
Kolonii, Hanowerze, Hamburgu i wielu innych miastach Rzeszy. Jak 
wspomina w swojej autobiograficznej książce -  dopiero w 1944 r. 
w czasie przesłuchiwań i tortur w gestapo nabrała przekonania, jak 
ważna była jej akcja i ile zamieszania wywołała wśród Niemców.

W 1943 r. dostała kolejny rozkaz wyjazdu z określonym zadaniem 
wywiadowczym do Hamburga -  chodziło m.in. o informacje na te­
mat rozmieszczenia jednostek obrony przeciwlotniczej w porcie, roz­
mieszczenia i sposobu maskowania ważnych obiektów wojskowych 
i cywilnych na terenia miasta i portu. Jej precyzyjne raporty przyczy­
niły się -  według oceny jej przełożonych z AK i Rządu Londyńskie­
go -  do bardziej skutecznego bombardowania Hamburga przez alian­
ckie lotnictwo. Działalność II Oddziału AK w Łodzi, głównie dzię­
ki pracy Haliny Kłąb, została wysoko oceniona przez aliantów, a gen. 
Eisenhauer przyznał Oddziałowi wysokie odznaczenie.

J / »

Wśród niezwykłych akcji p. Haliny (wówczas 
już 18-latki) należy wymienić pracę w Central­
nym Archiwum Medycyny Wojskowej w Ber­
linie, które mieściło się w gmachu dawnego 
Reichstagu. Dostała się tam przez przypadek, 
a wykorzystała to w maksymalny sposób dla 
polskiego wywiadu. Na podstawie wynoszo­
nych przez nią danych władze AK uzyskiwały 
dokładne informacje o rozmieszczeniu i roz­
miarach strat poszczególnych jednostek Weh­
rmachtu. Te dane były wg oceny władz AK 
wprost bezcenne.

Halina Kłąb była kobietą o żelaznym charak­
terze. Właściwie wszystko sprzysięgło się prze­
ciwko niej. Przeszła więzienie gestapowskie, 
potem była poszukiwana i przesłuchiwane przez 
UB, szykanowana za przeszłość akowską
-  wszystko to uniemożliwiało właściwą jej 
niezwykłym zdolnościom karierę naukową. Mi­
mo to ukończyła medycynę, uzyskała docentu­
rę i profesurę. Od 1974 r. zajęła się gerontolo- 

gią, organizując od podstaw Zakład Gerontologii z Oddziałem Reha­
bilitacji przy Centrum Medycznym Kształcenia Podyplomowego 
w Warszawie. W 1975 r. zorganizowała pierwszy w Polsce Uniwer­
sytet III Wieku -  na jego wzór w następnych latach powstało 28 ta­
kich uniwersytetów w całym kraju.

W 1999 r. wydała nakładem wyd. Neriton „Wspomnienia z pracy 
w wywiadzie antyhitlerowskim ZWZ-AK". Książkę zakończyła dra­
matycznym apelem: „Ratujcie nasz kraj, młodzi. Bądźcie świadomi 
odpowiedzialności przed społeczeństwem. Nie marnujcie historycz­
nej szansy wolności, na którą tak wielu z mojego pokolenia czekało 
nadaremnie”.

Prof. Szwarc była osobą niezwykle skromną. Miała jednak niepow­
tarzalny urok i czar. Trudno nawet wyjaśnić, dlaczego ludzie tak do 
niej lgnęli.

Mówi się, że nie ma ludzi niezastąpionych -  czasem nie jest to w peł­
ni prawdą. Mam głębokie przekonanie, że prof. Haliny Szwarc przez 
wiele lat nikt nie zastąpi. Będzie nam jej bardzo brakowało. Cześć jej 
pamięci.

P r o f . d r  A n d r z e j  D a n y sz
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Halina Szwarc
dniu 28 maja br. zmarła po długiej i ciężkiej 
chorobie prof. dr med. Halina Szwarc -  bo­

haterski agent wywiadu Polski Podziemnej, 
twórca i założyciel pierwszego w Polsce 
Uniwersytetu III Wieku, nieoceniony 
i ukochany wykładowca, wychowaw­
ca kilku pokoleń.

Rok 1939-Niemcy napadająna 
Polskę. 16-letnia Halina Kłąb, 
wówczas uczennica gimnazjum 
w Łodzi jest wstrząśnięta
-  wszystkie jej ideały, zamie­
rzenia i marzenia legły 
w gruzach. Nie może się 
z tym pogodzić, szuka 
kontaktów z podziemnym 
wojskiem polskim. Wła­
dze AK na terenie Łodzi 
planują wykorzystanie 
inteligentnej i zdetermi­
nowanej dziewczyny 
w wywiadzie na terenie 
Niemiec. Halina Kłąb 
w ciągu kilku miesięcy 
opanowuje na tyle do­
brze język niemiecki, że 
może być wysłana na te­
ren wroga.

Początkowo, udając 
Niemkę, bierze udział 
w tzw. „akcji N”. Był to kol­
portaż gazetek w języku nie­
mieckim w celu rozpowszech­
niania informacji o sytuacji Nie­
miec. Miały one szerzyć wśród 
Niemców przekonanie, że mimo 
wielu zwycięstw czeka ich nie­
uchronna klęska, a w konsekwencji ka­
ra za zbrodnie. Panna Halina rozsyłała ga­
zetki w zaklejonych kopertach setkami na 
specjalnie wybrane adresy w Wiedniu, Mona­
chium, Norymberdze, Frankfurcie nad Menem, Ko­
lonii, Hanowerze, Hamburgu i wielu innych miastach 
Rzeszy. Jak wspomina w swojej autobiograficznej książce -  dopie­
ro w 1944 r. w czasie przesłuchiwań i tortur w gestapo nabrała prze­
konania, jak ważna była jej akcja i ile zamieszania wywołała wśród 
Niemców.

W 1943 r. dostała kolejny rozkaz wyjazdu z określonym zadaniem 
wywiadowczym do Hamburga -  chodziło m.in. o informacje na te­
mat rozmieszczenia jednostek obrony przeciwlotniczej w porcie, roz­
mieszczenia i sposobu maskowania ważnych obiektów wojskowych 
i cywilnych na terenia miasta i portu. Jej precyzyjne raporty przyczy­
niły się -  według oceny jej przełożonych z AK i Rządu Londyńskie­
go -  do bardziej skutecznego bombardowania Hamburga przez alianc­
kie lotnictwo. Działalność II Oddziału AK w Łodzi, głównie dzięki 
pracy Haliny Kłąb, została wysoko oceniona przez aliantów,

a gen. Eisenhauer przyznał oddziałowi wysokie od­
znaczenie.

Wśród niezwykłych akcji p. Haliny (wów­
czas już 18-latki) należy wymienić pracę 

w Centralnym Archiwum Medycyny 
Wojskowej w Berlinie, które mieściło 

się w gmachu dawnego Reichstagu. 
Dostała się tam przez przypadek, 

a wykorzystała to w maksymal­
ny sposób dla polskiego wywia­

du. Na podstawie wynoszo­
nych przez nią danych władze 
AK uzyskiwały dokładne in­
formacje o rozmieszczeniu 
i rozmiarach strat poszcze­
gólnych jednostek Wehr­
machtu. Te dane były 
wg oceny władz AK 
wprost bezcenne.

Halina Kłąb była kobie­
tą o żelaznym charakte­
rze. Właściwie wszystko 
sprzysięgło się przeciwko 
niej. Przeszła więzienie 
gestapowskie, potem była 
poszukiwana i przesłuchi­
wana przez UB, szykano­
wana za przeszłość akow­

ską -  wszystko to uniemoż­
liwiało właściwąjej niezwy­

kłym zdolnościom karierę na­
ukową. Mimo to ukończyła 

medycynę, uzyskała docenturę 
i profesurę. Od 1974 r. zajęła się 

gerontologią, organizując od pod­
staw Zakład Gerontologii z Oddzia­

łem Rehabilitacji przy Centrum Me­
dycznym Kształcenia Podyplomowego 

w Warszawie. W 1975 r. zorganizowała 
pierwszy w Polsce Uniwersytet ID Wieku -  na 

jego wzór w następnych latach powstało 28 ta­
kich uniwersytetów w całym kraju.

W 1999 r. wydała nakładem wydawnictwa Neriton 
„Wspomnienia z pracy w wywiadzie antyhitlerowskim ZWZ-AK”. 

Książkę zakończyła dramatycznym apelem: „Ratujcie nasz kraj mło­
dzi. Bądźcie świadomi odpowiedzialności przed społeczeństwem. Nie 
marnujcie historycznej szansy wolności, na którą tak wielu z moje­
go pokolenia czekało nadaremnie”. .

Prof. Szwarc była osobą niezwykle skromną. Miała jednak niepo­
wtarzalny urok i czar. Trudno nawet wyjaśnić, dlaczego ludzie tak do 
niej lgnęli.

Mówi się, że nie ma ludzi niezastąpionych-czasem nie jest to w peł­
ni prawdą. Mam głębokie przekonanie, że prof. Haliny Szwarc przez 
wiele lat nikt nie zastąpi. Będzie nam jej bardzo brak. Cześć jej pa­
mięci.

P r o f . d r  A n d r z e j  D a n y sz
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 

że w dniu 28 maja 2002 r. zmarta

Ś. f  P-

Prof. zw. dr m ed. gerontolog

Założycielka w 1975 r. i Prezes pierwszego 

Uniwersytetu Trzeciego Wieku 

przy Centrum Medycznym 

Kształcenia Podyplomowego w Warszawie, 

co stato się początkiem ruchu 

Uniwersytetów Trzeciego Wieku w Polsce.

Organizatorka i przewodnicząca sekcji 

Uniwersytetów Trzeciego Wieku 

przy Polskim Towarzystwie Gerontologicznym. 

Prezes Polskiego Towarzystwa Gerontologicznego 

Oddziału Warszawskiego. 

Organizatorka i Kierownik Zakładu Gerontologii 

z Oddziałem Rehabilitacji Gerontologicznej. 

Profesor Zwyczajny Katedry Gerontologii 

Centrum Medycznego Kształcenia Podyplomowego 

w Warszawie.

Członek licznych Towarzystw w kraju i za granicą. 

Autorka ponad dwustu publikacji naukowych.

W czasie II Wojny Światowej działająca 

w wywiadzie antyhitlerowskim w ZWZ-AK.

Za działalność okupacyjną, pracę naukową 

i społeczną otrzymała wiele odznaczeń: 

Brązowy Krzyż Zasługi z Mieczami, 

Krzyż Walecznych,

Order „Virtuti Militari” , Krzyże: Kawalerski,

;erski i Komandorski Orderu Odrodzenia Polski 

oraz jedno z najwyższych odznaczeń państwowych -  

Krzyż Komandorski z Gwiazdą Orderu Polonia Restituta

U niw ersytet Trzeciego W ieku

HALINA SZWARC

w W arszaw ie

\J g - f f c g .
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 

że w dniu 28 maja 2002 r. zmarła

Ś. f  P.

Prof. zw. dr med.
HALINA SZWARC

Wielce zasłużona inicjatorka 
ruchu Uniwersytetów Trzeciego Wieku.

W 1975 r. założyła pierwszy 
Uniwersytet Trzeciego Wieku w Polsce -  w Warszawie, 

którego przez 25 lat była Kierownikiem. 
Odeszła wielka i oddana Przyjaciółka, 

po stracie której pozostajemy w głębokim smutku.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 
w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach 

w dniu 5 czerwca (środa) o godz. 11.00, 
po czym nastąpi wyprowadzenie do grobu rodzinnego 

na miejscowym cmentarzu.

Najgłębsze wyrazy żalu i współczucia

Rodzinie

składają

Zarząd i Słuchacze Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku w Warszawie

o \

v „Człowiek odchodząc 

\  zabiera ze sobą świat 

ais przecież nie tylko swój"

Dnia 5. czerwca 2002 r. /  

mija piąta\rocznica śmiem 

mego nigdy niezapomnianego 

Męża i Przyjaciela

WIKTORA ROŻKO

Bliskich o serdeczną pamięć o Nim 

/  proszą

zona Halszka 

i szwagierka Danuta
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 28 maja 2002 roku zmarła

prof. zw. dr med. gerontolog

Halina Szwarc
Założycielka w 1975 roku

i prezes pierwszego Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
przy Centrum Medycznym Kształcenia Podyplomowego 

w Warszawie, co stało się początkiem ruchu 
Uniwersytetów Trzeciego Wieku w Polsce. 

Organizatorka i przewodnicząca sekcji 
Uniwersytetów Trzeciego Wieku 

przy Polskim Towarzystwie Gerontologicznym.
Prezes Polskiego Towarzystwa Gerontologicznego 

Oddziału Warszawskiego. Organizatorka i kierownik 
Zakładu Gerontologii z Oddziałem Rehabilitacji Gerontologicznej.

Profesor zwyczajny Katedry Gerontologii 
Centrum Medycznego Kształcenia Podyplomowego w Warszawie. 

Członek licznych Towarzystw w kraju i za granicą. 
Autorka ponad 200 publikacji naukowych.

W czasie II wojny światowej działająca 
w wywiadzie antyhitlerowskim w ZWZ - AK.

Za działalność okupacyjną, pracę naukową i społeczną 
otrzymała wiele odznaczeń: Brązowy Krzyż Zasługi z Mieczami, 

Krzyż Walecznych, Order Virtuti Militari,
Krzyże: Kawalerski, Oficerski i Komandorski 

Orderu Odrodzenia Polski 
oraz jedno z najwyższych odznaczeń państwowych

- Krzyż Komandorski z Gwiazdą Orderu Polonia Restituta

Uniwersytet Trzeciego Wieku 
w Warszawie

3 czerwca 2002 GAZETA WYBORCZA TRÓJMIASTO 7
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SZWARCOWA HALINA z d. Kłąb (ur. 1923) „Ryszard”, „Jacek II”, n. (x Klomb, por. AK,
wywiadowca w II Oddziale Okręgu SZP-ZWZ-AK Łódź pi <4 -wiuWa/wu icctfń^cUiWa Uw i u0W- 
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Urodziła się 5 maja 1923 w Łodzi, z ojca Wincentego Kłąba i matki Marianny z 
d. Włodzimierskiej, spokrewnionej przez swoją matkę z niemiecką spolszczoną rodziną tkaczy 
Voglów. Matka Haliny posiadała wykształcenie średnie i wnosiła do rodziny pewne tradycje i 
przywiązania szlacheckie. Była osobą chorowitą pełną lęków, trochę neurasteniczką. 
Ojciec wywodził się z małorolnej, wielodzietnej rodziny chłopskiej z Lipiec Reymontowskich. 
Usamodzielnił się jeszcze w wieku chłopięcym. Pracował w Łodzi jako pomocnik krawiecki, 
potem budowlany i dzięki własnej pracy został majstrem w tym zawodzie. Halina była jedyną 
córką powoli dorabiającej się rodziny, żyjącej skromnie, lecz nie pozbawionej ambicji 
kształcenia i dbałości o zdrowie dziecka.
Od 1930 do 1939 uczęszczała do ekskluzywnej prywatnej szkoły powszechnej i gimnazjum 
H. Miklaszewskiej w Łodzi. Szkoła nauczyła ją  samodzielności myślenia i umiejętności 
podejmowania decyzji, utwierdziła w patriotyzmie. Halina wcześnie przerosła umysłowo 
swoich rodziców, szukając własnych dróg. W wieku 11 lat była aktywną harcerką zdobyła 
stopień ochotniczki. Po roku podjęła naukę gry na fortepianie, zrazu prywatnie u E. Kaizer, 
następnie w łódzkim konserwatorium pod kierunkiem prof. J. Dobkiewiczowej, a potem 
prof. Dobkiewicza. Na harcerstwo nie starczyło już czasu. Eksternistycznie zdała egzaminy z 
I i II kursu harmonii i kontrapunktu, ćwicząc na instrumencie do pięciu godzin dziennie. 
Mimo iż dopiero nocą odrabiała zadania szkolne, była jedną z pierwszych uczennic. W 
przyszłości planowała poświęcić się muzyce. W gimnazjum poważny wpływ na jej osobowość 
wywarła dyrektorka J. Krasicka, jednocześnie nauczycielka historii. Zachęcona przez nią 
Halina w latach 1938 i 1939 stała się aktywnym członkiem międzyszkolnej, 
starszomłodzieżowej organizacji „Straż Przednia”, prowadzonej przez J. Krasicką. Pod jej 
opieką Halina spędziła wakacje 1938 na obozie „Straży” nad Dżwiną w Stajkach. Ostatniego 
lata przed wybuchem wojny, została wraz z czterema koleżankami delegowana na obóz do 
Rumunii. Zetknęła się tam z zagadnieniami innych kultur, pomagała przy pracach polowych, 
zwiedziła szereg zabytkowych miejscowości. Była już wtedy po „małej maturze”.

Wydarzenia września 1939 stały się dla/szesnastoletniej/patriotycznie nastawionej\dziewczyny, 
prawdziwym szokiem. Broniąc się przed depresją z powodu której całkowicie zarzuciła 
ukochaną muzykę, poszukiwała natychmiastowego kontaktu z konspiracją. Już na przełomie 
listopada i grudnia, dzięki opinii dawnej drużynowej, została wprowadzona do służby w II 
Oddziale Okręgu Łódzkiego SZP^trzymała natychmiast polecenie szybkiego nauczenia się 
języka niemieckiego. Kilka lekcji dała jej siostra E. Kaizer, resztę osiągnęła w przeciągu trzech 
miesięcy, czytając ze słownikiem niemiecką prasę. Na przełomie marca i kwietnia 1940 
otrzymała najpierw propozycję, a potem polecenie przyjęcia volkslisty. Po walce z sobą 
namówiła także matkę i obie złożyły podanie do władz. Zapisała się też do niemieckiej 
organizacji dziewcząt BDM (Bund der Deutsche Madchen). Przy końcu marca z rozkazu 
dowódcy przeprowadziła z „Warthegau” do GG ukrywającego się Niemca żydowskiego 
pochodzenia. Nie pozostała jednak w Warszawie, przeniesiono ją  do Kalisza z poleceniem 
podjęcia nauki w niemieckiej szkole dla dziewcząt Oberst Mólders Schule fur Jungen. Została 
tam przyjęta warunkowo do klasy VII. Zamieszkała u p. Arodyskiej przedwojennej 
nauczycielki języka niemieckiego. Dzięki bardzo dobrej odpowiedzi podczas wizytacji władz 
niemieckich w szkole, otrzymała wkrótce najwyższą grupę volkslisty, nagrodę i przyjęła 
nazwisko Klomb.
Na polecenie kpt. Zygmunta Waltera-Jankego „Gertrudy”, dowódcy II Oddziału w Okręgu 
SZP.ZWZ Łódź obserwowała ruchy wojsk okupanta, rozmiary akcji wysiedlania ludności
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polskiej i sprowadzania na jej miejsce rodzin niemieckich, rodzaj i liczbę aresztowań.
W określonym czasie raporty odbierał jej bezpośredni szef, por. Wacław Kałużniak, który 
przyjął nazwisko Andreas Luksch, a pseudonim konspiracyjny „Jacek”. Z „Jackiem”, który w 
podobny jak ona sposób rozpracowywał teren Inspektoratu Kaliskiego AK, pracowała do 
początku listopada 1941, kiedy to aresztowano go w okolicach Bremy. Wtedy wezwano ją 
pierwszy raz do gestapo w Kaliszu. Dzięki ustalonym uprzednio z „Jackiem” ewentualnym 
zeznaniom, udało jej się wyjść cało z opresji. Natomiast „Jacek” został stracony. Halina 
przejęła jego obowiązki pod pseudonimem „Jacek II”. Raporty składała raz na miesiąc w 
Łodzi.

W lutym 1942 zdała niemiecką maturę (jedyna z odznaczeniem) i została skierowana do pracy
jako nauczycielka niemieckich dzieci w Piwonicach koło Kalisza. Mieszkała początkowo w
domu zajmowanym przez Beno Vigro)(sźefa Siedlungsamt Kalisch. Uczyła nawet jego syna. u rm  -
Jej kontakty organizacyjne obejmowały Zduńską Wolę, dawne powiaty, wieluński, sieradzki i , ,
część Opolszczyzny. Na te tereny wyjeżdżała przeważnie w soboty i niedziele, rozwożąc przy
tym pisma „Akcji N \
Wyobcowana całkowicie ze środowiska polskiego, zmuszona do zerwania kontaktów z 
rodziną i przyjaciółmi, starała się nie tylko mówić^ale i myśleć po niemiecku. Regularnie 
dostarczała informacje o rozwoju przemysłu wojennego, o ruchach wojsk, o stosunku 
urzędników niemieckich do ludności polskiej, o aresztowaniach i wysiedleniach. Zdarzało się, 
że niektóre raporty pisała na biurku Beno Vigro. Ta ciągła obecność Niemców przysparzała jej 
dodatkowego stresu. Postarała się więc o przysługujące nauczycielce samodzielne mieszkanie 
na poddaszu szkoły.
Jesienią 1942 została skierowana do akcji w głębi Niemiec. Wyjechała do Wiednia, gdzie 
najpierw przez trzy miesiące studiowała slawistykę, po czym przeniosła się na wydział 
medyczny. Tam łatwiej było „zgubić się” wśród masy studentów. W tym okresie głównie 
kolportowała prasę „Akcji N”, którą nadawała na różnych pocztach, przy okazji prowadząc 
obserwacje. Bywała we Wrocławiu, Monachium, Norymberdze, Frankfurcie, Szczecinie.
Poczucie zagrożenia obciążonej tajnymi materiałami kolporterki potęgowało uciążliwość tych 
podróży. Trwały one czasem nawet od 9 do 12 dni, bez możliwości zatrzymania się 
gdziekolwiek na nocleg. Każdy przyjezdny był bowiem zobowiązany do meldunku i okazania 
skierowania. „Jacek II” przesiadała się więc z pociągu na pociąg, przeczekiwała na dworcach.
Jedyną ochronę stanowił ^ otwarty na kolanach podręcznik medycyny. Wagony były 
przepełnione wojskiem, najczęściej stała więc w tłoku na korytarzach. Wsłuchiwała się przy 
okazji w wypowiedzi podróżnych, pilnie obserwując transporty i usiłując nawiązać kontakt z 
Polakami wywiezionymi na roboty. Wykazywała ogromną odporność psychiczną i fizyczną, 
przy stałej świadomości, że zdana jest jedynie na siebie i na własny spryt. W Wiedniu, w 
wynajętym od^łrau Wolf pokoju, adresowała nocami koperty listów przeznaczonych do 
rozwiezienia. W dzień wypadało pokazać się na uczelni. Co dwa tygodnie meldowała się w 
Łodzi u „Gertrudy”.

Wiosną 1943 mjr Z. Jankę został mianowany komendantem Śląskiego Okręgu AK, zaś jego 
stanowisko w Oddziale II objął cichociemny, żołnierz września i Narwiku, por. Bolesław 
Jabłoński, „Emma”, znany w sztabie jako „Bill”. |'(fnfSkierował] Halinę na dwutygodniowe 
szkolenie w zakresie wywiadu morskiego, a potem w maju, polecił jej rozpracować w 
Hamburgu jednostki lotnicze, rozmieszczenie obrony naziemnej, maskowanie większych 
obiektów i portu. Podczas podróży Halina poznała energicznego Niemca, który umożliwił jej 
pobyt w hamburskim hotelu. Oficjalnie jechała jako studentka medycyny, zainteresowana 
nauką w hamburskim Instytucie Medycyny Tropikalnej. Nieco później, już w więzieniu^
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okazało się, że ów „Niemiec” był węgierskim wywiadowcą, skierowanym do Hamburga w 
podobnym jak ona celu. Zaopatrzona w aparat fotograficzny wdała się w rozmowę z 
przewoźnikiem robotników pracujących w porcie, po drugiej stronie Łaby. Udając naiwną 
uzyskała od niego wiele cennych informacji. Zwiedziła miasto i jego obronne obiekty, 
wykonując fotografie i szkice. Na prymitywnej mapce zaznaczyła miejsca usytuowania 
punktów obrony przeciwlotniczej i zamaskowanych bunkrów. Po tygodniu, korzystając z 
uprzejmości „Niemca-handlowca”, przyjęła od niego bilet na samolot do Wiednia. Tym razem 
podróż trwała krótko, za to w towarzystwie wysokich niemieckich oficerów. Po powrocie z 
Wiednia przez Wrocław, zameldowała się ze swoją zdobyczą w Łodzi. Po upływie dwóch 
tygodni „Emma” polecił jej znów udać się do Hamburga. Zastała miasto bombardowane przez 
alianckie samoloty, wraz z tamtejszymi mieszkańcami przeżyła kilka dni wśród płonących 
nocami ulic i obiektów wojskowych. Zetknęła się z paniką i dramatami ludzkimi. Wróciła do 
Łodzi pełna sprzecznych uczuć, zmęczona, jadąc tym razem towarowymi wagonami przez 
Poznań. Marzyła o urlopie. W sierpniu i wrześniu podjęła nowe zadanie, tym razem w Berlinie, 
bez konkretnego zlecenia na zasadzie: „szukaj aż znajdziesz". Zatrzymała się w domu 
akademickim medyczek, które odbywały wakacyjną praktykę. Zatrudniła się zrazu w szpitalu 
Charitie, który cierpiał na brak personelu. Skierowano ją do ambulatorium laryngologicznego, 
jako pomoc przy zabiegach. Po ośmiogodzinnym dniu pracy wędrowała po mieście, szukając 
sposobu wykonania zadania. Dzięki łatwowierności niemieckiej studentki udało się jej zastąpić 
ją w pracy w gmachu Reichstagu, w dziale Centralnego Archiwum Medycyny Wojskowej. 
Nauczyła się łacińskiej terminologii jednostek chorobowych i kupiła odpowiedni słownik. Po 
zaprzysiężeniu tajemnicy państwowej znalazła się w dużej grupie żołnierzy - 
rekonwalescentów, zatrudnionych w tym archiwum. Podawali jej pliki historii chorób, 
opatrzone danymi personalnymi pacjentów - żołnierzy frontowych. Były tam prócz rozpoznań 
lekarskich personalia, stopnie wojskowe, numery jednostek polowych, rodzaje i liczby obrażeń. 
To wszystko należało zaszyfrować, co Halina wykonywła w sali pełnej współpracowników. 
Zdobyte informacje kryła za okładką podręcznika medycyny. Według zebranych informacji 
można było w kraju ustalić kierunek i rozmiar ruchów wojsk. W wyniku kilkudniowej pracy 
Halina poznała kilkaset przypadków, a informacje te szefowie w Łodzi przekazywali 
niezwłocznie aliantom w Londynie.

Wynajęła mieszkanie u niemieckiego starszego małżeństwa rzemieślników. Każdej sobotniej 
nocy wyruszała w drogę do Łodzi, wracając znów nocą do Berlina, by w poniedziałek rano 
stanąć do pracy w berlińskim archiwum. Na drugim spotkaniu „Emma” i jego zastępca 
„Mikołaj” nie kryli entuzjazmu. Dotarła do nich z Londynu ocena wartości zdobytych przez 
„Jacka II” materiałów. Halina siedmiokrotnie wracała do tej służby w Berlinie, starając się 
perfekcyjnie wypełniać zadanie. Nocami budziły ją alarmy lotnicze i odgłosy bomb stale 
zrzucanych na Berlin przez aliantów. Przy końcu ósmego tygodnia, gdy kupowała kartkowy 
chleb, zatrzymało ją  gestapo. Okazało się, że nieświadomie użyła fałszywej kartki. Szczęśliwie 
sprawa podlegała policji kryminalnej. Udało jej się w toalecie zniszczyć przygotowany raport, 
tak że uniknęła wpadki podczas rewizji osobistej. Po spisaniu danych z fałszywego dowodu 
tożsamości została zwolniona do czasu rozprawy sądowej. Miała się ona odbyć po uzyskaniu 
ekspertyzy. Pozwoliło jej to powrócić natychmiast do Łodzi. Jednak wysłano ją  ponownie do 
Berlina dla rozpoznania sytuacji. Niemka, u której mieszkała, ostrzegła ją, że jest poszukiwana 
przez gestapo. Wówczas komendant II Oddziału skierował ją  do Warszawy. W końcu marca
1944 podjęła pracę salowej w niemieckim wojskowym szpitalu przy ul. Goszczyńskiego. 
Po pewnym czasie dowiedziała się, że Niemcy przejęli archiwum II Oddziału, i że w czasie tej 
akcji poległ zastępca jej szefa - „Mikołaj”. W połowie maja, na skutek alarmującej wiadomości
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od matki, wróciła do Łodzi, by zlikwidować placówki w Kaliszu i okolicy. Tam okazało się, że 
wpadka była wynikiem obecności niemieckiej „wtyczki” w gronie konspiratorów.

Halina została aresztowana razem z matką we własnym mieszkaniu w Łodzi. 26 maja 1944. 
Szczęściem, ojca nie było w domu. Po krótkim przesłuchaniu matkę wysłano do Ravensbriick, 
zaś „Jacka II” poddano ciężkiemu śledztwu. Z więzienia przy Gdańskiej przewożono ją na 
badania do gmachu gestapo przy ul. Anstadta, skąd wracała potwornie skatowana. 
Dwukrotnie wrzucono ją do podciekłego wodą karceru (na 9 i na 12 dni). Wożono ją na wizję 
lokalną do Kalisza, Zduńskiej Woli i Wielunia, żądając wskazania kontaktowych adresów.

W ręce gestapo oprócz Haliny trafiło trzech oficerów II Oddziału: „Glina”, „Marek” i 
„Gustaw”, który został stracony przez Niemców. Uciekając z Łodzi przed zbliżająca się 
ofensywą Armii Czerwonej gestapo nakazało naczelnikom przetransportować podległych im 
więźniów do Radogoszczy, gdzie w nocy z 17/18 stycznia 1945 podpalono więzienie. 
Grupa osób, w której znaleźli się też członkowie II Oddziału, szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności zdołała się uratować. Halina zbiegła z transportu pod Pabianicami. Zbiegli twż w j £_ 
drodze do Radogoszczy „Glina” (por. Glinicki) i „Marek”.

Na trzeci dzień po wkroczeniu wojsk sowieckich, odszukał ją  mjr Bolesław Jabłoński, który 
dowiedział się, że jest poszukiwana przez UB i polecił jej zniknąć z Łodzi. Ukrywała się w 
Warszawie, pod Błoniem, w Rogowie i w Łodzi - bez dowodu osobistego, nie licząc kartki 
papieru z podpisem por. Glinickiego, potwierdzającym, że przebywała w więzieniu przy ul. 
Gdańskiej w Łodzi.

W lipcu 1945 wróciła z obozu jej matk(^ znalazł się także ukrywający się ojciec. Uspokojona o 
los rodziców, którzy zamieszkali w Piotrkowie. Halina przeczekiwała na Śląsku czas 
aresztowań akowców. W październiku 1945 stanęła przed komisją weryfikacyjną w 
Katowicach, której przewodniczył jej były szef, Zygmunt Walter-Janke. Po ujawnieniu się 
wyjechała do Poznania, by kontynuować studia medyczne. W następnym roku musiała 
ponownie wraz z matką stanąć przed sądem w Łodzi. Należało wrócic do rodowego nazwiska 
i, mimo zasług, przejść niełatwy proces rehabilitacyjny. Oświadczenie, że podkomendna 
przyjęła volkslistę na rozkaz władz podziemnych złożył osobiście B. Jabłoński, zaś Z. Walter - 
Jankę pisemnie potwierdził jej działalność i zasługi w konspiracji oraz podał datę ujawnienia.

Te zabiegi nie ochroniły jej przed represjami. W okresie referendum została aresztowana przez 
UB. Mimo utrudnień w 1948 ukończyła studia medyczne na Uniwersytecie w Poznaniu, zaś 
prof. J. Roguski przyjął ją  do pracy w Klinice Chorób Wewnętrznych w Poznaniu. W grudniu 
1949 wzięła ślub z prawnikiem, Andrzejem Szwarcem, nie obciążonym przeszłością 
konspiracyjną. Nie uniknęła jednak prześladowń UB. Jeszcze w kwietniu 1951, po dłuższym 
okresie obserwacji, była przesłuchiwana przez kapitana UB przybyłego do Poznania z 
Warszawy, z zamiarem jej aresztowania. Zabrano ją  z pracy w Klinice i przesłuchiwano w 
siedzibie UB. Zwolniona warunkowo wyjechała do Kalisza, gdzie 8 maja 1951 urodziła syna/ 
Andrzeja. Mimo uzyskania doktoratu nie znalazła zatrudnienia w klinice poznańskiej. Podjęła 
więc pracę lekarza fabrycznego w Poznaniu, potem w Starołęce, wreszcie intemisty- 
konsultanta i prowadziła poradnię do walki z wolem w Poznaniu. Organizowała też badania 
terenowe. Jako eksternistka podjęła w Łodzi studia kandydackie z endokrynologii. W czerwcu 
1956, podczas zajść poznańskich, jako jedyny lekarz ratowała rannych w przychodni przy ul. 
Słowackiego, obok siedziby UB. Wiosną następnego roku podjęła starania o przywrócenie w 
Polsce Izb Lekarskich. W 1959, w związku z potrzebą zapewnienia opieki internistycznej
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byłym więźniom obozów koncentracyjnych, wstąpiła do ZBOWiD-^. Zorganizowała 
przychodnię i prowadziła badania nad stanem zdrowia b. więźniów obozów koncentracyjnych i 
obozów pracy w Niemczech.
Została wiceprzewodniczącą Polskiej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich. W 1959 
obroniła pracę habilitacyjną w AM w Łodzi i na tej podstawie otrzymała etat docenta w 
Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego w Poznaniu.

W 1958 przyszła na świat córka Anna. Nie uratowało to jednak małżeństwa. W 1964 Halina 
Szwarc zamieszkała z dwojgiem dzieci w Warszawie, pracując jako docent, a w dwa lata 
później jako profesor w AWF. Zajęła się badaniem wpływu wysiłku fizycznego na stan zdrowia 
osób w starszym wieku. W końcu lat siedemdziesiątych stała się już znanym specjalistą w 
dziedzinie gerontologii społecznej. Brała czynny udział w międzynarodowych posiedzeniach 
gerontologów we Francji, Włoszech, w Szwecji. Aż do 1976, kiedy to przy okazji odwiedziła 
Hamburg, unikała takich posiedzeń w Niemczech.

Halina Szwarcowa założyła pod Warszawą pierwszy w Polsce oddział rehabilitacji 
gerontologicznej. Potem stała się inicjatorką powstania Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 
Dzięki jej staraniom działają w naszym kraju 23 takie placówki. Tam starsi ludzie nie popadają 
w depresję samotności lecz uczą się, rozwijają uśpione zainteresowania krajoznawcze, 
historyczne, artystyczne, słuchają referatów wysokiej klasy naukowców, dyskutują z 
przyjaciółmi, piszą wspomnienia. Uniwersytet Trzeciego Wieku prowadziła przez 25 lat aż do 
1999, przekazując następcom tę funkcję.

Halina Szwarcowa wydała książkę, w której zamieściła wspomnienia ze swej pracy 
wywiadowczej (Wspomnienia z pracy w wywiadzie antyhitlerowskim) Wcześniej o 
działalności konspiracyjnej pisała w ; Zycie na krawędzi („Przegląd Lekarski” 1972yoraz w 
rozdziale \ Kolportaż prasy „N” w Reichu, zamieszczonym w Akcji „N” (Warszawa 1972, s. 
508-519). Mimo że podczas wojny straciła wielu przyjaciół, m. in. dyrektorkę J. Krasicką, 
która była dla niej wzorem i autorytetem, ceni sobie obecne życie. W młodości bowiem trwała 
nieprzerwanie na posterunku, w ciąłym zagrożeniu, wśród wrogów, odrzucona przez 
społeczeństwo, oddana bez reszty żołnierskiej służbie.

Za udział w walkach z okupantem niemieckim otrzymała Krzyż Srebrny Orderu Virtuti 
Militari, a takzęKrzyz Walecznych, Brązowy Krzyż Zasługi z Mieczami za Akcję Hamburg i 
Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami za Akcję Berlin.

Teresa Bojarska

S. Grzebałkowska. Bardziej Kloss niż Mata Hari, „Wysokie Obcasy” 2000, nr 38; H. Auderska, Pisane nocą, 
w: Akcja „N ”, Warszawa 1972, ss. 295, 320; Z. Walter-Janke, W Łodzi i na Śląsku, tamże s. 429-431;
G. Mazur, Biuro Informacji i Propagandy SZP-ZWZ-AK1939-1945, Warszawa 1987, s.s. 113, 273, 406;
H. Szwarc, Wspomnienia z  pracy w wywiadzie antyhitlerowskim ZWZ-AK, Warszawa 1999.
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Halina Kłąb zam. Szwarc urodzona w Łodzi 1923, wywiadowca II oddziału SZP -  ZWZ -  

AK w Łodzi ps. „Ryszard”, „Jacek II”, więźniarka Gestapo, z zawodu prof. Medycyny.

Urodziła się 5 V 1923 z ojca Wincentego Kłąba i matki z domu Włodzimierskiej, 

przez babkę z domu Vogel, spokrewniona z niemiecką spolszczoną rodziną tkaczy. Matka o 

wykształceniu średnim zajmowała się domem, ojciec samouk był majstrem budowlanym. Od 

1930 do 1939 uczęszczała do prywatnej szkoły powszechnej a potem gimnazjum A. 

Miklaszewskiej w Łodzi. Jej okres harcerski trwał krótko, gdyż, mają trzynaście lat podjęła 

dodatkowo naukę gry na fortepianie, zrazu prywatnie a potem w Konserwatorium Łódzkim 

pod kierunkiem prof. prof. Dobkiewiczów. Eksternistycznie zdała egzaminy I i II kursu 

harmonii i kontrapunktu, ćwicząc na instrumencie do pięciu godzin dziennie a zadania 

szkolne odrabiając w nocy. Zamierzała zostać pianistką. Była aktywnym członkiem 

międzyszkolnej organizacji „Straż Przednia” w której funkcję komendantki pełniła 

dyrektorka szkoły Miklaszewskiej, dr historii Jadwiga Krasicka (zginęła w Rawensbruck). 

Pod jej opieką, Halina odbyła dwa obozy szkoleniowe na dalekich krasach latem 1938 i 39, 

wtedy została delegatką międzynarodowego obozu w Rumunii.

Wydarzenia września i zajęcie Łodzi przez Niemców dla patriotycznie nastawionej 

nastolatki stały się szokiem. Zarzuciła całkowicie ukochana muzykę szukają jedynie kontaktu 

z ruchem oporu. Znalazła go, przez byłą drużynową Bogusławę Sierpińską (poległa w 

powstaniu). Skontaktowała ją ona z pracownikiem II Oddziału Okręgu Łódzkiego SZP 

którego dowódca był mjr Zygmunt Walter -  Jankę „Gertruda”. W początkach roku 40 złożyła 

przysięgę na jego ręce i otrzymała pseudonim „Ryszard”. W związku z jej pokrewieństwie z 

rodziną niemieckiego pochodzenia otrzymała polecenie szybkiego nauczenia się języka który 

opanowała samodzielnie w przeciągu trzech miesięcy. Na rozkaz „Gertrudy” złożyła podanie 

i dokumenty wymagane przez władze z prośbą o przyznanie jej volkslisty. Zapisała się też do 

niemieckiej organizacji dziewcząt „Bund der Deutche Madchen” po czym dowódca polecił jej 

przeprowadzić z Łodzi należącej do Watchegau do Generalnej Guberni ukrywającego się 

Niemca żydowskiego pochodzenia. Po powrocie, w kwietniu 1940, skierowano ją do podjęcia 

nauki w niemieckim gimnazjum dla dziewcząt w Kaliszu. Oberst Molders Schule fur Jungen. 

Przyjęta warunkowo do VII klasy dzięki bardzo dobrej odpowiedzi podczas wizytacji władz 

niemieckich, otrzymała wkrótce najwyższą grupę volkslisty i nagrodę. Przyjęła nazwisko 

Klomb i zamieszkała u nauczycielki germanistyki. Do jej zadań należała obserwacja ruchów
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wojsk niemieckich rodzaju aresztowań i wysiedleń. W określonym czasie składała raporty 

bezpośredniemu szefowi „Jackowi” (por. Wacław Kałuzniak). Zlecał jej przepisywanie 

raportów swoich i jego, które raz w tygodniu składał w Łodzi „Gertrudzie”. „Jacek” objeżdżał 

rejon kaliski i poza wywiadowczą obserwacją rozwoził prasę „N”. Z czasem, wciągnął ja do 

tej akcji, gdyż sam wyjeżdżał już na teren ściśle niemiecki. W początkach listopada 1941, 

został aresztowany w okolicach Bremy. Wtedy wezwano Halinę pierwszy raz do Gestapo w 

Kaliszu. Dzięki uprzednio ustalonym z „Jackiem” zeznaniu, wyszła cało z tej opresji, lecz 

„Jacek” został stracony. Halina, przejęła całkowicie jego obowiązki przyjmując pseudonim 

„Jacek II” . Raporty składała w Łodzi raz w miesiącu.

W lutym 1942 zdała niemiecką maturę, jedyna z odznaczeniem i została skierowana 

do pracy jako nauczycielka niemieckich dzieci w Piwonicach koło Kalisza. Zamieszkała 

początkowo w domu zajętym przez Beno Vigro Obersturmbanfurera, szefa Siedlungsamt 

Kalisz. Uczyła nawet jego syna, zaś na biurku wszechmocnego Niemca bywało że pisała 

swoje raporty. W sobotę po pracy objeżdżała na rowerze teren i regularnie dostarczała 

informacji o rozwoju przemysłu wojskowego, o stosunku urzędników niemieckich do 

aresztowanych i wysiedlonych, podejmowała w Łodzi i rozwoziła prasę „N-owską”. W 

związku ze stałym zagrożeniem, przyjęła przyznane jej mieszkanie na poddaszu szkoły.

Późną jesienią 1942 skierowaną ją do akcji wywiadowczej i „N-owskiej” w głębi 

Niemiec. Podjęła studia slawistyczne w Wiedniu, a po trzech miesiącach przeniosła się na 

medycynę, gdzie wśród licznych studentów łatwiej było nie zwracać na siebie uwagi. W tym 

okresie kolportowała głównie pisma „N”, nadają je na różnych pocztach, a przy okazji 

prowadziła obserwację. Bywała we Wrocławiu, Monachium, Norymberdze, Frankfurcie, 

Szczecinie. Podróże takie trwały nawet dziewięć lub dwanaście dni bez możliwości noclegu. 

„Jacek II” przesiadała się więc z pociągu na pociąg odpoczywając na dworcach gdzie można 

było wykupić zupę na kartki w które była zaopatrzona. Jedyną ochronę stanowił podręcznik z 

zakresu medycyny otwarty na kolanach. Często stała w tłoku na korytarzach wagonów 

przepełnionych wojskiem, starając się słuchać lub wdając w pozornie niezobowiązujące 

rozmowy. Podczas przerw w podróży nawiązywała kontakt z Polakami wywiezionymi na 

roboty i wciągała ich do kolportażu prasy „N”. W Wiedniu zaś nocami by nie spostrzegła 

gospodyni Wolf adresowała koperty listów przeznaczonych do wysłania konkretnym 

Niemcom. W ciągu dnia pokazywała się na uczelni a co dwa tygodnie meldowała się w Łodzi 

u „Gertrudy”.

Wiosną 1943 mjr Z. Walter -  Jankę został mianowany komendantem Śląskiego 

Okręgu AK a jego stanowisko w Oddziale II objął „Cichociemny” żołnierz września i
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Narwiku, por. Bolesław Jabłoński „Emma” znany także jako „Bill”. Skierował on Halinę na 

dwutygodniowe szkolenie w zakresie wywiadu morskiego. W maju 1943 polecił jej 

rozpracować w Hamburgu jednostki lotnicze, rozmieszczenie obrony naziemnej, maskowanie 

obiektów portu. Oficjalnym celem tej studentki medycyny było zainteresowanie nauką w 

Hamburskim Instytucie Medycyny Tropikalnej. Poznany w pociągu Niemiec, przypuszczalnie 

agent węgierskiego wywiadu, ułatwił jej zamieszkanie w hotelu, a potem powrót do Wiednia 

samolotem w towarzystwie wysokiej rangi oficerów. Zaopatrzona w aparat fotograficzny 

wdała się w rozmowę w przewoźnikiem robotników portowych, który przewiózł ja do 

centrum portu przez Łabę. Potem zwiedziła miasto, wykonując zdjęcia, szkice i mapki 

sytuacyjne miejsc obrony przeciwlotniczej. Zabawiła w Hamburgu tydzień. Z Wiednia przez 

Wrocław zameldowała się w Łodzi. Po upływie dwóch tygodni „Emma” wysłał ja ponownie 

do Hamburga gdzie przeżyła dywanowe naloty bombowe. Wszystkie wytypowane przez nią 

obiekty zostały rozbite i spalone. Była świadkiem paniki mieszkańców i niewiele brakowało 

aby sama zginęła. Wróciła do Łodzi towarowym pociągiem przez Poznań. W sierpniu i 

wrześniu 1943 otrzymała zlecenie typu: „Szukaj a znajdziesz” wyjazdy do Berlina. 

Zatrzymała się w domu akademiczek odbywających letnie praktyki medyczne. Po krótkiej 

pracy w szpitalu jako pielęgniarka, dzięki naiwności jednej z medyczek podjęła w jej 

zastępstwie pracę w gmachu Raichstagu w dziale Centralnego Archiwum Medycyny 

Wojskowej. Nauczyła się łacińskiej terminologii jednostek chorobowych ze słownika i po 

zaprzysiężeniu tajemnicy państwowej w grupie żołnierzy rekonwalescentów miała pełny 

dostęp do historii chorób. Opatrzone one były danymi personalnymi pacjentów frontowych 

żołnierzy. Poznała więc numery pułków, rozmieszczenie jednostek, stopnie wojskowe, 

rodzaje i liczby obrażeń. Halina zaszyfrowywała te wiadomości w sali pełnej niemieckich 

współpracowników i kryła je pod okładką podręcznika. W wyniku niespełna 

ośmiotygodniowego zbierania informacji, które nocami z soboty na niedzielę przewoziła do 

Łodzi. Poznawali je natychmiast alianci w Londynie. W Berlinie mieszkała niecałe osiem 

tygodni w wynajętym u rzemieślników lokalu. Co poniedziałek o ósmej rano po nocy 

spędzonej w wagonie, stawiała się do pracy. Za siódmym powrotem do Berlina, przy zakupie 

chleba, została zatrzymana przez Policje ponieważ przez pomyłkę zaopatrzono ja w fałszywe 

kartki. Sprawa podlegała jednak Policji kryminalnej. Tam udało jej się niepostrzeżenie 

zniszczyć raport. Po sprawdzeniu personaliów z fałszywego paszportu została zwolniona do 

czasu sprawy sądowej. Natychmiast wróciła do Łodzi. „Emma” wysłał ja jednak ponownie 

dla rozpoznania sytuacji. W Berlinie, Niemka u której mieszkała ostrzegła ją  że jest 

poszukiwana przez Gestapo. Po powrocie skierowano ja do Warszawy na urlop. W końcu
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marca 1944 podjęła prace salowej w niemieckim szpitalu wojskowym przy ulicy 

Goszczyńskiego w Warszawie. Na wiadomość o śmierci zastępcy „Emmy” i przejęciu przez 

Niemców archiwum wróciła do Łodzi aby zlikwidować zagrożone placówki. Aresztowano ją 

wraz z matką 26 maja 1944. Matkę wysłano do Ravensbruck, Halinę poddano badaniom w 

gmach Gestapo przy ulicy Anstatta w Łodzi. Torturowaną przewożono na noc do wiezienia 

przy ulicy Gdańskiej. Wożono ją  na wizje lokalne do Zduńskiej Woli, Kalisza, Wielunia. 

Dwukrotnie osadzano w karcerze. Raz na dziewięć, drugi raz na dwanaście dni. Tak trwało do 

pierwszych dni stycznia 1945 roku. Podczas jej pobytu w więzieniu, przyznano jej w 

Londynie za akcje „Berlin” Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari V klasy. Skazana na śmierć 

oczekiwała wykonania wyroku. Z 17 na 18 stycznia 1945 w czasie przewożenia skazanych 

Halinie kłąb wraz z innymi więźniami udało się zbiec z transportu. Ukrywała się w 

Pabianicach i stamtąd skomunikowała z „Emmą”. Ten oznajmił jej, że je3st poszukiwana 

przez władze UB które przejęły archiwa niemieckie. Ukrywała się w Warszawie, pod 

Błoniem, w Rogowie, bez dokumentów wreszcie na Śląsku. W październiku 1945 w 

Katowicach ujawniła się przed komisją weryfikacyjną do przynależności do AK, zaś 

Zygmunt Walter -  Jankę oznajmił tam że otrzymała krzyż Virtuti Militari za akcję „Berlin”, 

Krzyż walecznych za akcję „N”, i Brązowy Krzyż zasługi za akcję „Hamburg”. Osiadła w 

Poznaniu gdzie wróciła na studia medyczne, które ukończyła w 1948 roku. Gdy jej matka 

wróciła z obozu w 1946 roku stanęła przed Sądem Rehabilitacyjnym w Łodzi. B. Jabłoński i 

Z. Walter -  Jankę oświadczyli na sądzie że Halina Kłąb przyjęła volkslistę na rozkaz władz 

wojskowych. Wróciła więc do nazwiska rodowego.

Nie uchroniło to jej przed represjami. W okresie referendum została aresztowana, 

potem wielokrotnie przesłuchiwana i szereg lat inwigilowana. Uniemożliwiono jej pracę w 

Akademii Poznańskiej, mimo złożonego doktoratu. Przyjmowała prace lekarza fabrycznego, 

prowadziła poradnię do walki z wolem w Starołece. W tym czasie poślubiła prawnika 

Andrzeja Szwarc z którym miała dwoje dzieci. W czerwcu 1956 jako jedyny lekarz ratowała 

w przychodni przy ulicy Słowackiego w Poznaniu rannych podczas pamiętnych zajść.

Podjęła starania o przywrócenie Izb Lekarskich oraz prowadziła badania nad stanem 

zdrowia więźniów obozów koncentracyjnych. Jako eksternistka podjęła w Akademii 

Medycznej w Łodzi studia kandydackie z endokrynologii a pracę habilitacyjną obroniła w 

1959 roku. Otrzymała wtedy etat docenta w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego w 

Poznaniu. W 1964 roku Halina Kłąb -  Szwarc rozwiodła się z mężem i z dwojgiem dzieci 

zamieszkała w Warszawie, pracując jako docent, a od 1966 jako prof nadzw. W AWF w 

Warszawie. Zajęła się badaniem nad wpływem wysiłku fizycznego na stan zdrowia starszych
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osób. W końcu lat siedemdziesiątych, już jako prof.. zw. Stała się znanym gerontologiem. 

Brała czynny udział w międzynarodowych zjazdach naukowych gerontologów we Francji, 

Włoszech, Szwecji a także w Niemczech w Hamburgu. Założyła w Polsce pierwszy oddział 

rehabilitacji gerontologicznej i stała się inicjatorką powołania Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 

Dzięki jej staraniom w 2001 roku działały w naszym kraju 23 placówki UTW. Patronowała 

im 25 lat do czasu gdy zapadła na skutki poważnej choroby. Zmarła 28 maja 2002 roku, 

pochowana wraz z matką na Powązkach. Osierociła syna Andrzeja Szwarca prof. historii w 

Instytucie Historycznym i córkę Annę, zamężną Kubasiak -  sędziego.
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A. Auderska „Pisane nocą” w „Akcja N”, Warszawa 1972, str. 295-320. Z. Walter -  Jankę, 

„W Łodzi i na Śląsku”, tamże, str. 429-431. H. Szwarc, „Kolportaż prasy N w Raichu”, 

tamże, str. 508-519. J. Mazur, „Biuro Informacji i Propagandy”, SZP-ZWZ-AK, 1939-1945, 

Warszawa, 1987, str. 113, 273, 404. H. Szwarc „Życie na krawędzi”, Przegląd lekarski, 1972, 

str. 196-215. H. Szwarc, „Wspomnienia z pracy w wywiadzie antyhitlerowskim ZWZ-AK”, 

Warszawa, 1999. S. Grzelałtowska, „Bardziej Kloss niż Mata Hari”, Wysokie obcasy, 2000, 

nr 38, str. 15.
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Halina Maria SZWARC z d. KŁĄB (j^'iz  ' Z 1* 1 i

Urodziła się 5 maja 1923 r. w Łodzi jako córka Wincentego i Marii z 

Włodzimierskich. Ojciec pochodził z Lipiec Reymontowskich, a matka była córką 

robotnika fabryk łódzkich.

W latach 1929-1939 uczęszczała do szkoły powszechnej i Gimnazjum Żeńskiego 

Heleny Miklaszewskiej w Łodzi. Świadectwo maturalne uzyskała w 1945 r. przed 

Państwową Komisją Weryfikacyjną ds. Legalizacji Tajnego Nauczania w Łodzi.

W latach 1935-1939 należała do harcerstwa.

W grudniu 1939 r. rozpoczęła pracę konspiracyjną w grupie SZP kierowanej 

przez kpt. Stanisława Miłka, ps. Mały Stasio w Łodzi, a następnie w ZWZ. Początkowo 

była pod ps. Halina i Ryszard łączniczką i kolporterką prasy konspiracyjnej a od listopada 

1940 r. zastępcą szefa rejonu wywiadowczego w Kaliszu ppor. rez. Wacława Kałużniaka, 

ps. Jacek I. Po jego aresztowaniu objęła funkcję szefa rejonu wywiadowczego i pełniła ją 

w okresie 1941/1942 jako „Jacek II” . Pseudonimu tego używała do końca konspiracji.

Od połowy 1941 do końcal942 r. brała m.in. udział w akcji „N” zajmując się 

kolportarzem prasy na terenie III Rzeszy. Jej bezpośrednim dowódcą był w owym czasie 

płk.Zygmunt Walter-Janke, ps. Gertruda.

Od 1943 r. należała do komórki Oddziału II Okręgu Łódzkiego AK, która 

zajmowała się wywiadem na terenie Niemiec Zachodnich i Północnych. Prowadziła 

działania wywiadowcze m.in. w Wiedniu i w Berlinie.

Jej bezpośrednimi zwierzchnikami byli w owym czasie mjr Bolesław Jabłoński, 

ps. Emma oraz kpt. Mikołaj Ostaszewski, ps. Mikołaj. Za akcję wywiadowczą na terenie 

Hamburga w kwietniu i maju 1943 r. (w okresie alianckich nalotów na to miasto) została 

odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami. Od jesieni 1943 r. działała głównie 

na terenie Berlina. Za pracę w Zentralarchiw fur Wehrmedizin w budynku starego 

Reichstagu otrzymała Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami (obydwa odznaczenia 

zweryfikowane po wojnie w ZBoWiD).
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Aresztowana w Łodzi w dniu 22 maja 1944 r. przebywała w więzieniu śledczym 

gestapo przy ul. Gdańskiej. Także jej matka została aresztowana i po trzech miesiącach 

wysłana do Ravensbruck. Ojciec uniknął aresztowania ukrywając się w Generalnym 

Gubernatorstwie. Po okresie ciężkiego śledztwa połączonego z torturami, przebywaniem w 

ciemnicy i oczekiwaniem na egzekucję, w związku z ofensywą sowiecką gestapo poleciło 

przewieźć ją do obozu w Radogoszczy. Zbiegła podczas transportu w dniu 18 stycznia

1945 r. ^

W dniu 15 października 1945 r. ujawniła się przed Komisją Likwidacyjną dla 

Okręgu Śląskiego AK

Została zweryfikowana w stopniu podporucznika czasu wojny.

Po ukończeniu w 1949 r. studiów na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 

Uniwersytetu Poznańskiego pracowała w II Klinice Chorób Wewnętrznych Akademii 

Medycznej i prowadziła Wojewódzką Poradnię Chorób Tarczycy. W 1951 r. uzyskała 

doktorat. W 1959 r. ukończyła przewód kandydacki po którym została docentem etatowym 

w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego w Poznaniu. W latach 1960-1964 obok pracy 

lekarskiej jako internista i endokrynolog prowadziła Zakład Medycyny Sportowej w 

WSWF i była prodziekanem tej uczelni. W 1966 r. Rada Państwa nadała jej tytuł profesora 

nadzwyczajnego nauk medycznych.

Po przeniesieniu służbowym do Warszawy od 1965 do 1969 r. była kierownikiem 

Zakładu Leczniczo-Profilaktycznego AWF i prodziekanem tej uczelni, a w latach 1969- 

1971 prorektorem. W latach 1973-1975 pełniła funkcję dyrektora Centrum Medycyny 

Sportowej, a następnie dyrektorem Instytutu Nauk Biomedycznych AWF w Warszawie. W 

1976 r. zorganizowała i prowadziła Zakład Gerontologii przy Centrum Medycznym 

Kształcenia Podyplomowego w Warszawie. Od 1976 r. prowadziła także Studium III 

Wieku.

Była członkiem kilku zespołów i rad naukowych różnych instytutów. Posiadała 

duży dorobek naukowy (83 publikacje naukowo-badawcze). Pod jej kierunkiem 9 osób 

uzyskało doktoraty, a ponad 50 osób tytuły magisterskie. Była recenzentem kilkudziesięciu 

prac doktorskich i dorobku habilitacyjnego. Była przewodniczącą Oddziału 

Warszawskiego Polskiego Towarzystwa Gerontologicznego.

W latach 1945-1946 należała do Związku Bojowników Walki o Niepodległość i 

Demokrację oraz do Związku b. Więźniów Hitlerowskich Więzień i Obozów

2
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Koncentracyjnych w Łodzi. W latach 1949-1959 nie należała do żadnej organizacji. Od 

1959 r. była członkiem ZBoWiD Od 1960 do 1964 r. pełniła funkcję wiceprzewodniczącej 

Komisji Zdrowia Okręgu Poznańskiego ZBoWiD, a od 1965 r. funkcję 

wiceprzewodniczącej Głównej Komisji Socjalnej i Zdrowia w Warszawie. Od 1968 r. była 

członkiem Rady Naczelnej ZBoWiD, a od 1973 r. członkiem Zarządu Głównego ZBoWiD.

W dniu 1 kwietnia 1966 r. Główna Komisja ds. Weryfikacji Odznaczeń przy 

ZG ZBoWiD pozytywnie zweryfikowała nadanie jej Krzyża Srebrnego Orderu 

Wojennego Virtuti Militari.

Otrzymała także weryfikację Krzyża Walecznych.

W okresie powojennym została odznaczona min. Krzyżem Partyzanckim (1965 

r ), Złotym Krzyżem Zasługi (1966 r.), Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

(1969 r.) oraz Medalem Komisji Edukacji Narodowej (1975 r.).

Źródła:

AZGZKRPiBWP, syg. W-12961

DW UdsKiOR, Wykaz nr 1 Głównej Komisji ds. Weryfikacji Odznaczeń przy ZG 
ZKRPiBWP, s. 4, poz. 67.

VI Kongres Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 7-8 maja 1979 Warszawa, s. 
213.

Mazur G., Biuro Informacji i Propagandy..... , s. 273.
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SZWARC Halina Maria z d. KŁĄB (1923-2002), harcerka i-człoftkrrrr organizacji -„Straż 

-Przednia”; od XII 1939 żołnierz SZP, od I 1940 jako „Halina’, „Ryszard” łączniczka, 

kolporterka i wywiadowczym Oddziału II ZWZ Łódź, od 1941 jako „Jacek II” szef rejonu 

wywiadowczego Inspektoratu Kaliskiego AK, wywiadowczym i uczestniczka akcji „N” na 

terenie Rzeszy, 1944-45 więźniarka gestapo; po wojnie lekarkaf/i działaczka społeczna

Halina Kłąb urodziła się 5 V 1923 w Łodzi w rodzinie majstra budowlanego 

Wincentego Kłąba i Marii z d. Włodzimierskiej. W 1939 uzyskała tzw. „mała maturę” w 

Gimnazjum Żeńskim A. Miklaszewskiej w Łodzi, gdzie należała od 1935 do harcerstwa, a od 

1936 podjęła dodatkowo naukę gry na fortepianie. Jako członkini organizacji „Straż Przednia” 

odbyła latem 1938 i 1939 obozy szkoleniowe.

W grudniu 1939 została wprowadzona przez drużynową B. Sierpińską do służby 

konspiracyjnej SZP w grupie kierowanej przez kpt. S. Miłka, ps. „Mały Stasio”, a już w 

styczniu 1940 zaprzysiężona do Oddziału II ZWZ Okręgu Łódź, którym kierował płk Z. 

Walter-Janke ps. Gertruda”. Początkowo jako „Halina” i „Ryszard” pełniła funkcję łączniczki 

i kolporterki prasy konspiracyjnej. W marcu 1940 przedostała się przez granicę do GG do 

Skierniewic, przeprowadzając ukrywającego się Żyda. Po miesiącu powróciwszy do Łodzi a 

będąc spokrewniona z rodziną pochodzenia niemieckiego - otrzymała rozkaz szybkiego 

opanowania języka niemieckiego i starania się o przyznanie volkslisty. Zapisała się też do 

niemieckiej organizacji dziewczęcej „Bund Deutcher Madchen” i w kwietniu 1940 została 

skierowana do niemieckiego gimnazjum żeńskiego w Kaliszu. Wkrótce uzyskała najwyższą 

grupę volkslisty i przyjęła nazwisko Klomb. Jej zadaniem konspiracyjnym była obserwacja 

ruchu wojsk niemieckich, rozmiarów akcji wysiedlania ludności polskiej i rodzaju 

aresztowań. Od listopada tr. pełniła funkcję zastępcy szefa rejonu wywiadowczego 

Inspektoratu Kaliskiego, ppor. rez. W. Kałużniaka ps. „Jacek”, a po jego aresztowaniu w 

listopadzie 1941 jako „Jacek II” przejęła jego funkcję. W lutym 1942 zdała niemiecką maturę 

i została skierowana do pracy jako nauczycielka niemieckich dzieci w Piwonicach k. Kalisza. 

Regularnie’ dostarczała odtąd informacji o rozwoju przemysłu wojskowego, o stosunkach 

urzędników niemieckich do aresztowanych i wysiedlonych oraz kolportowała adresowaną do 

Niemców prasę „N-owską” przywożoną z Łodzi. Późną jesienią 1942 została skierowana do 

wywiadu i akcji „N-owskiej” w głębi Niemiec. Dla uniknięcia podejrzeń podjęła studia 

medyczne we Wiedniu a prowadziła swoje obserwacje jeżdżąc do Wrocławia, Monachium, 

Norymbergii, Frankfurtu, Szczecina; nawiązywała kontakty z Polakami wywiezionymi na
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roboty wciągając ich do kolportażu prasy „N”. Wiosną 1943, po odbyciu na rozkaz nowego 

szefa Oddziału II, mjr B. Jabłońskiego, ps. „Emma”, dwutygodniowego szkolenia w zakresie 

wywiadu morskiego, wyjechała ^  oficjalnie do Hamburskiego Instytutu Medycyny ~V— 

Tropikalnej - z zadaniem rozpracowania stacjonujących tam jednostek lotniczych, 

rozmieszczenia obrony naziemnej, maskowania obiektów portu i ważniejszych obiektów 

wojskowych i cywilnych, produkcji wojennej w stoczniach, .miejsc-stacjonowania jednostek j /  

wojskowych. Po zdobyciu bardzo szczegółowych danych, powróciła do Łodzi, a jej raport W  

został przekazany do Londynu. Po dwóch tygodniach, ponownie skierowana do Hamburga, 

przeżyła tam dywanowe naloty aliantów (naloty dokonane według dostarczonych przez nią 

informacji a wszystkie wytypowane przez nią obiekty zostały rozbite i spalone). Jesienią 

1943, Halinie wysłanej do Berlina, udało się podjąć pracę w gmachu Reichstagu w dziale 

Centralnego Archiwum Medycyny Sądowej. Zebrane tam informacje.m.in. o rozmieszczeniu r/~ 

jednostek wojskowych na froncie wschodnim, przez 8 tygodni przywoziła do Łodzi, do czasu -V- P  

zatrzymania jej za użycie fałszywej kartki na chleb. Zwolniona do czasu rozprawy, powróciła 

do Łodzi. Poszukiwaną przez gestapo wysłano do Warszawy, gdzie w marcu 1944 podjęła 

pracę salowej w niemieckim szpitalu wojskowym. Na wieść o „wsypie” w Łodzi i przejęciu 

przez Niemców archiwum Oddziału II wróciła do Łodzi, aby likwidować zagrożone placówki.

Tam aresztowana 26 V 1944 wraz z matką przebywała w więzieniu śledczym gestapo przy ul. 

Gdańskiej. Przeszła ciężkie kilkumiesięczne śledztwo i została skazana na karę śmierci 

(matka została wywieziona do Ravensbriick, ojciec uniknął aresztowania ukrywając się w 

GG). Dnia 18 I 1945, w czasie ewakuacji więzienia łódzkiego do Radogoszczy zdołała zbiec z 

transportu, ukrywała się w Pabianicach i stąd skomunikowała się z „Emmą” który powiadomił ^ 

ją, że jest poszukiwana przez UB (które przejęło archiwa niemieckie).

Ppor. Halina Szwarc została w 1944 odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Nadanie zostało zweryfikowane 1 IV 1966 przez GKWO przy ZG 

ZBoWiD z nr zaświadczenia DK 5163/W. Była także odznaczona KW, Br.i Sr. KZzM (1943,

1944), Krzyżem Partyzanckim (1965), Zł.KZ (1966), Krzyżem Kawalerskim, Oficerskim i 

Komandorskim OOP, Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Polonia Restituta,
/*~i rv̂ 1 'Vy? ̂  /Vv̂ -A. /Wp <

Medalem Komisji Edukacji Narodowej (1975) i wieloma innymi odźnaezeniami.

Po wojnie ukrywała się przed UB, ale 15 X 1945 ujawniła się przed Komisją 

Likwidacyjną dla Okręgu Śląskiego AK, kierowaną przez płk. Z. Waltera-Jankego. 

Zamieszkała w Poznaniu i ukończyła w 1949 studia na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 

Poznańskiego. Zamężna od 1949 za Andrzeja Szwarca, miała dwoje dzieci. Była
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represjonowana przez UB, wielokrotnie przesłuchiwana i inwigilowana. W 1951 uzyskała 

doktorat, w 1966 tytuł prof. nadzwyczajnego, a w 1984 prof. zwyczajnego nauk medycznych, 

uniemożliwiono jej jednak pracę na Akademii Medycznej, pracowała więc jako lekarz 

fabryczny; prowadziła też poradnię do walki z wolem w Starołęce. Udzielała pomocy 

robotnikom rannym w wydarzeniach poznańskich w 1956. W 1964, po rozwodzie, 

zamieszkała w Warszawie pracując jako kierownik Zakładu Leczniczo-Profilaktycznego 

AWF, będąc też prodziekanem, a następnie prorektorem tej uczelni. W latach 1973-1975 

pełniła funkcję dyrektora Centrum Medycyny Sportowej, a następnie dyrektora Instytutu Nauk 

Biomedycznych AWF. W 1976 zorganizowała i prowadziła Zakład Gerontologii przy 

Centrum Medycznym Kształcenia Podyplomowego w Warszawie. Założyła w Polsce 

pierwszy oddział rehabilitacji gerontologicznej. Stała się też inicjatorką powołania 

Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Autorka ponad 200 publikacji naukowych, promotorka 9 

doktoratów i ponad 50 prac magisterskich. Jako członkini Związku b. Więźniów 

Hitlerowskich Więzień i Obozów Koncentracyjnych w Łodzi, a od 1959 ZBoWiD-u, działała 

w jego Komisji Zdrowia, później w Radzie Naczelnej i Zarządzie Głównym. Od 1998 

członkini Memoriału Generał Marii Wittek w Toruniu. Zmarła po ciężkiej chorobie 28 V 

2002, pochowana z honorami wojskowymi w grobowcu rodzinnym na warszawskich 

Powązkach. W 2003 odsłonięto tablicę jej poświęconą na murze dawnego więzienia 

Radogoszczy.

Mąż, Andrzej Szwarc, prawnik. Syn Andrzej (ur. 1951), prof. historii w Instytucie 

Historycznym, córka Anna (ur. 1958) zam. Kubasiak, sędzia.
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Co zawiera 
papieros?

Spalanie tytoniu jest procesem che­
micznym. Dym tytoniowy składa się z prawie 
4000 związków chemicznych. Ponad 40 
z nich to związki rakotwórcze.

Co dziesięć sekund nikotyna zabija na 
świecie jedną osobę. Jeśli liczba osób palą­
cych nie zmniejszy się, w ciągu następnych 
trzydziestu lub czterdziestu lat wzrośnie do 
jednego zgonu na sekundę.

Paląc papierosa trujemy innych i wdy­
chamy do swoich płuc między innymi: 
aceton -  trujący rozpuszczalnik organiczny, 
metanol -  trujący alkohol powodujący ślepo­
tę,
toluidynę -  trujący rozpuszczalnik chemicz­
ny,
fenol -  trujący środek dezynfekujący, 
amoniak -  parzącą substancję, gaz drażnią­
cy.
nikotynę -  uzależniającą truciznę, 
tlenek węgla -  śmiertelnie trujący gaz, po­
wodujący zaczadzenia, 
arsen -  trujący metal ciężki,

Do tego dochodzą substancje rakotwór­
cze, jak na przykład: 
kadm -  rakotwórczy metal ciężki, 
benzopiren -  silna substancja rakotwórcza, 
pyren -  związek rakotwórczy, 
toluen -  rakotwórczy rozpuszczalnik przemy­
słowy,
polon -  pierwiastek promieniotwórczy,

Metale ciężkie uszkadzają m.in. układ 
nerwowy i wątrobę. A w papierosach palo­
nych przez Polaków można znaleźć kadm, 
ołów, rtęć, bar, a nawet arsen. Wprawdzie 
ilość tych substancji nie jest zbyt wielka, ale 
sama ich obecność powinna palaczom dać 
do myślenia. Poziom substancji smolistych, 
nikotyny, tlenu węgla i innych substancji to­
ksycznych jest w polskich papierosach wy­
ższy od tych produkowanych w wielu krajach 
europejskich i USA oraz znacznie przekracza 
dopuszczalne tam normy. W 1991 roku Pol­
ski Komitet Normalizacji wprowadził dopu­
szczalne normy substancji smolistych (20 
mg/papieros) i nikotyny (1,8 mg/papieros) 
w sprzedawanych w Polsce papierosach. 

Objawy uzależnienia 
W przypadku uzależnienia od nikotyny 

występują podobne objawy, jak w przypadku 
uzależnienia od innych substancji psychotro­
powych (heroiny, morfiny czy alkoholu). Oso­
ba uzależniona odczuwa:
•  silną potrzebą przyjmowania nikotyny
•  trudności kontrolowania tego zachowa­

nia
•  uporczywe używanie tytoniu wbrew 

szkodliwym następstwom

W A L C Z M Y  Z E  S T A R O Ś C I Ą

Wyniki badań biologiczno-me- 
dycznych i psychologiczno-społecz- 
nych utwierdzają nas w przekonaniu, 
że właściwa aktywność fizyczna 
i umysłowa stanowią czynniki zwal­
niające procesy starzenia się. Bada­
nia z zakresu fizjologii wysiłku wyka­
zały, że ruch, praca fizyczna są nie­
odzowne w każdym wieku, najpierw 
dla właściwego rozwoju organizmu 
i dla pomnażania zdrowia. Znaczne­
mu ograniczeniu aktywności fizycz­
nej w wieku średnim towarzyszą 
choroby metaboliczne i zwyrodnie­
niowe, które w starszym wieku pro­
wadzą do inwalidztwa biologicznego. 
Dalszą konsekwencją jest zmniej­
szenie odporności ustroju i spadek 
zdolności adaptacyjnych, co powięk­
sza ryzyko patologii i śmierci.

Jak niedobór ruchu stanowi za­
grożenie zdrowia fizycznego, tak 
czynnikami zagrażającymi zdrowiu 
psychicznemu i społecznemu są: na­
gła zmiana warunków życiowych, 
którą dla pracujących stanowi przej­
ście na emeryturę, związane z za­
przestaniem pracy, pogorszenie sy­
tuacji materialnej, ograniczenie kon­
taktów społecznych. Nieumiejętność 
wykorzystania czasu wolnego i nu­
da, spadek prestiżu w otoczeniu 
sprawia, że wiele osób starych traci 
dalszy cel w życiu i zadowolenie 
z niego.

Jakie są argumenty przemawia­
jące za utrzymaniem aktywności 
i niezrywaniem więzi społecznych 
poprzez różne formy aktywności 
społecznej, kulturalnej i edukacyj­
nej?

Z obserwacji ludzi starych, osła­
bionych i chorych, niesprawnych po­
wstał tzw. model deficytowy starze­
nia się. Opierał się on między innymi 
na wymiernych wynikach badań, ja­
kim jest ocena wskaźnika inteligen­
cji. Wskaźnik ten miał maleć wraz 
z wiekiem. Badaniom tym zarzucono 
jednak później błędy metodologicz­
ne, były to bowiem badania przekro­
jowe, w których nie wyodrębniono lu­
dzi zdrowych od chorych, wykształ­
conych od niewykształconych. W ba­
daniach długofalowych, ciągłych, 
okazało się, że osoby o wysokim 
wskaźniku inteligencji w młodości 
wykazywały co najwyżej niewielkie 
jego zmniejszenie w starości. 
Owens, który badał te same osoby 
w 1920 roku i po 30-40 latach stwier­
dził w niektórych przypadkach nawet 
wzrost wskaźnika inteligencji w za­
leżności od aktywności, wrażliwości, 
otwarcia na kontakty społeczne.

Deficytowy model starzenia się 
funkcjonował jednak przez wiele lat 
i przyczynił się do wczesnego wyco­

fania ludzi starych z pracy zawodo­
wej, odsuwania od możliwości korzy­
stania z dokształcania w zawodzie
i w ogóle do traktowania ich jako gru­
py jednorodnej, wymagającej opieki
i kierowania ich losem przez ludzi 
młodszych.

Po II wojnie światowej narastał 
szczególnie w Europie problem ludzi 
starych, którzy nie mieli rodziny, stra­
cili swoje majątki, których dzieci zgi­
nęły lub emigrowały względnie ich 
rodzina nie poczuwała się do obo­
wiązku opieki nad swymi starszymi 
członkami. Choć ludzie starzy nie 
należeli do dawnej “kasty” podo­
piecznych (dawniej byli to często że­
bracy i włóczędzy), a wprost prze­
ciwnie mieli własne mieszkania i czę­
sto nawet materialne środki wystar­
czające do życia -  to jednak nie mo­
gli żyć bez pomocy innych osób. Lu­
dzi takich wciąż przybywało i przyby­
wa. Dzięki osiągnięciom medycyny
i poprawie warunków bytowych co­
raz więcej ludzi osiąga wiek sędziwy 
(tj. 80 lat i więcej).

Dawniej -  gdy późna starość by­
ła udziałem tylko nielicznych, wiek 
starczy był ceniony, a obyczajowość 
w naszej cywilizacji przyznawała lu­
dziom starym należne im miejsce 
w rodzinie i w społeczeństwie. 
W tych zmieniających się stosun­
kach społecznych i konieczności 
uwzględnienia potrzeb osób star­
szych, stanowiących w państwach 
Europy zachodniej około 40% wy­
borców, zaczęły powstawać liczne 
organizacje społeczne i naukowe 
działające na rzecz osób starszych.

O tym, że “rozwiązanie” proble­
mu ludzi starych przez zepchnięcie 
ich na margines życia społecznego
i traktowanie jako jednorodnej grupy, 
za los której biorą odpowiedzialność 
ludzie młodzi, nie było właściwe i ak­
ceptowane przez osoby starsze, 
świadczą obserwacje i badania.

Osoby, które badano przed 
umieszczeniem ich w instytucjach 
pomocy (Dom Rencisty, Dom Pomo­
cy Społecznej), już po roku pobytu 
tam, pod wpływem środowiska na­
stawionego na opiekę, lecz poza tym 
mało aktywnego i nie stymulującego 
do aktywności, wypadały w bada­
niach kontrolnych gorzej niż osoby, 
które pozostawały w dotychczaso­
wym środowisku i nadal same decy­
dowały o swoim życiu.

W gerontologii społecznej po­
wstała stosunkowo wcześnie, równo­
legle do teorii wycofywania się (di- 
sengagement theorie) przeciwstaw­
na teoria aktywności, której zwolen­
nicy głosili, że ludzie starzy chcą być 
aktywni i że dzięki aktywności zacho­

wują zdrowie i zadowolenie z życia.
Jakie argumenty przemawiają 

za koniecznością utrzymania więzi 
społecznych poprzez różne formy 
aktywności -  społecznej, kulturalnej
i edukacyjnej?

Badania psychologów i socjolo­
gów, a wcześniej prace fizjologów, 
wykazały, że funkcje nie ćwiczone 
zanikają. Dotyczyło to mięśni, narzą­
dów i układów (piśmiennictwo na ten 
temat jest bardzo bogate). Jakie jest 
jednak podłoże morfologiczne zmian 
w mózgu u osób mało aktywnych
i żyjących w izolacji wyjaśniono do­
piero w ostatnich kilku latach.

Od dawna było już wiadomo, że 
masa mózgu ulega w starości 
zmniejszeniu. Było to interpretowane 
w ten sposób, że z biegiem lat male­
je liczba neuronów w korze mózgo­
wej, że jest to proces nieodwracalny, 
że neurony całkowicie i nieodwracal­
nie zanikają. Interpretacja taka mo­
gła także uzasadnić stanowisko poli­
tyków społecznych w sprawie wcze­
snego przesuwania ludzi po 60-tym 
czy 65-tym roku życia w stan spo­
czynku i niektóre inne dyskryminują­
ce “trzeci wiek" posunięcia.

Najnowsze metody badawcze 
pozwoliły wszakże wykazać, że nie 
mamy do czynienia z zanikiem
i zmniejszeniem ilości neuronów, ale 
że proces recesji polega na ich ob- 
kurczeniu i zmniejszeniu liczby sy­
naps. Jest to ponadto proces zróżni­
cowany u poszczególnych ludzi.

Mamy wiele przykładów późnej 
twórczości artystów, pisarzy, aktorów
i polityków, którzy nie przerywają 
pracy zachowując często zadziwiają­
cą sprawność umysłową.

Wyniki badań, a w szczególno­
ści prace wyjaśniające zmiany mor­
fologiczne i funkcjonalne w mózgu, 
mają duże znaczenie dla gerontolo­
gii społecznej i gerontologii eduka­
cyjnej. Wyniki te są też zachętą do 
niewycofywania się przedwczesnego 
z pracy zawodowej i do kontynuowa­
nia lub rozwijania nowych form dzia­
łalności edukacyjnej, kulturalnej, 
twórczej, włączania się do różnych 
prac społecznych. Dalsze badania 
powinny wyjaśnić związek między 
aktywnością umysłową, kształce­
niem ustawicznym i dłuższym ży­
ciem w sprawności.

To warunki bytowe i czynniki 
psychospołeczne skazują ludzi sta­
rych na życie w osamotnieniu i izola­
cji. Monotonia życia, brak kontaktów 
społecznych sprawiają, że wiele 
osób nie znajduje zadowolenia z ży­
cia, traci zainteresowania, a nierzad­
ko popada w depresję, choroby i nie­
dołęstwo.

dr H A L IN A  S Z W A R C
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latach milczenia, jakie panowało wokół le­
gendarnego emisariusza rządu gen. Władysła­

wa Sikorskiego -  Jana Karskiego, ukazała się wreszcie 
w języku polskim obszerna i barwnie napisana jego bio­
grafia. Autorami jej są dziennikarz amerykański E. Tho­
mas Wood oraz pisarz i historyk polski Stanisław M. 
Jankowski.

Jak wynika z noty redakcyjnej dotarli oni do archi­
wów w Stanach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Izrae­
la i oczywiście w Polsce. Dotarli także do ludzi z emisa­
riuszem Karskim kiedyś współpracujących lub ratują­
cych mu życie. Podkreślono, że „Napisali książkę z my­
ślą o pokazaniu Karskiego czytelnikom z  różnych kra­
jów, którzy o okupacyjnej rzeczywistości w Polsce, kon­
spiracji i  walce, o zbrodniach dokonanych przez Niem­
ców na Polakach i Żydach z  tej pracy dowiedzą się -  
być może -  po raz pierwszy".

Jana Karskiego, którego prawdziwe nazwisko 
brzmiało Kozielecki, zawsze traktowano jako postać 
kontrowersyjną. Choć nie wiele to wyjaśnia, w tym wy­
padku chodziło o to, że zawsze głosił własne poglądy. 
Choć przed wojną był dyplomatą, w sprawach o zasa­
dniczym znaczeniu nie stosował zasad dyplomacji. Ta 
odwaga w głoszeniu własnych poglądów znalazła m.in. 
wyraz w czasie uroczystości, jaka miała miejsce w lipcu 
ubiegłego roku.

W ybitnemu dziś historykowi Janowi Karskiemu 
Uniwersytet Łódzki nadał kolejny już w Pol­

sce tytuł doktora honoris causa. W pięknym wykładzie 
inauguracyjnym, wygłoszonym przez profesora Karskie­
go znalazły się m.in. zdania, które niechętnie są przyj­
mowane przez pewne środowiska w Polsce. Jan Karski 
powiedział: „Po w ojn ie  w ie lk ie  m ocarstw a w ep chn ę­
ły nas w  orbitę sow ieckiego  im p erium . Tak i był 
układ sił, taka strategia, takie oczekiw ania  czy błę­
dy. Na te  decyzje Polacy nie m ieli żadnego w pływ u. 
M ogli albo w yc iągnąć kon sekw encje  z tego  stanu  
rzeczy, a lbo podjąć beznadzie jną w a lkę” .

„Historia Karskiego jest fascynującą opowieścią
o człowieku odważnym i godnym” -  napisano w jednej 
z gazet na Zachodzie. Historię tę, która została opisana

przez wspomnianych wyżej autorów na ponad 300 stro­
nach, czyta się z niesłabnącym zainteresowaniem. Nie 
jest jednak możliwe w jednej niewielkiej recenzji ukaza­
nie wszystkich faktów i zdarzeń opisanych w książce.

Odnotujemy tylko, że w latach wojny Jan Karski ja­
ko emisariusz dwukrotnie przedzierał się z ważnymi 
meldunkami z kraju do Paryża i Londynu, gdzie znajdo­
wał się rząd polski na emigracji. Prowadził rozmowy 
z gen. Sikorskim, szczegółowo informując go o sytuacji 
w okupowanym kraju. Dotarł do premiera rządu Wielkiej 
Brytanii Winstona Churchilla, a także do prezydenta 
USA Franklina Roosevelta. Z uwagą wysłuchiwano jego 
dramatycznych relacji o zbrodniach dokonywanych 
przez hitlerowców na Polakach i Żydach, ale poza za­
pewnieniami o pomocy i gestami, w sprawie najważniej­
szej -  niedopuszczenia do zagłady Żydów -  nie zrobio­
no prawie nic.

Jedną z wypraw kurierskich Jan Karski omal nie 
przypłacił życiem, gdy w Słowacji schwytany 

został przez gestapo. Torturowany, aby nie zdradzić ta­
jemnic, których był w posiadaniu, usiłował popełnić sa­
mobójstwo, podcinając sobie żyły. Wówczas przewiezio­
no go do szpitala w Nowym Sączu. Gdyby nie pomoc 
konspiracji krakowskiej (PPS i AK), której zdołał przeka­
zać informację o swojej sytuacji, nie wydostałby się żywy 
z rąk gestapo. Ta niezwykła akcja została w książce 
szczegółowo opisana i czytelnicy polscy po raz pierwszy 
mogą dowiedzieć się komu bohaterski emisariusz za­
wdzięcza życie.

Po powrocie do zdrowia Karski udał się na Zachód. 
Ówczesny premier rządu Stanisław Mikołajczyk nie 
zgodził się na ponowny jego wyjazd do kraju, kierując 
się troską o bezpieczeństwo kuriera. Odtąd Karski do­
cierał z prawdą o zagładzie Żydów w Polsce do między­
narodowej społeczności. Słuchano go z uwagą i przera­

Pdol

żeniem, ale skuteczna pomoc, jak wiadomo, nie nade­
szła. Hitlerowcy zrealizowali swój plan .ostatecznego 
rozwiązania sprawy żydowskiej".

Po rozstrzygnięciu sprawy polskiej w Jałcie 
w 1945 r. Jan Karski pozostał w Stanach Zjednoczo­
nych na stałe i otrzymał obywatelstwo tego państwa. 
Jako wykładowca na Uniwersytecie Georgetown w roz­
mowach ze studentami przez długie lata nie wracał do 
zdarzeń i tragicznych przeżyć z czasu wojny. Intensyw­
nie pracował jednak nad dziełem swego życia, które 
ukazało się w formie książkowej w 1985 r. Praca pt. 
„Wielkie mocarstwa a Polska 1919-1945” przyniosła 
profesorowi Karskiemu -  jak piszą autorzy recenzowa­
nej książki -  duże uznanie w kręgach akademickich.

przemianach społeczno-ustrojowych, jakie 
'dokonały się po 1989 r. w Polsce, Jan Karski 

gościł wielokrotnie w kraju, wypowiadając w przemówie­
niach i wywiadach niepopularne w pewnych kręgach 
opinie o tym, że Polacy niepotrzebnie w latach wojny 
tak często narażali swoje życie. „Przecież o wyniku woj­
ny nie my decydowaliśmy, ale tysiące okrętów, bom­
bowców, czołgów i wielomilionowych armii alianckich". 
Nie unikając drażliwych pytań o koszt walki, profesor 
Karski podkreślił, że „bojownikom należy się cześć
i chwała".

„Opowieść o emisariuszu" kończy się rejestrem ty­
tułów, dyplomów i odznaczeń przyznanych Janowi Kar­
skiemu w uznaniu jego zasług „dwa -  piszą autorzy bio­
grafii -  niczym klamra spinają jego działalność emisa­
riusza: dokonania naukowe oraz podkreślaną przez 
Martina Peretza «odwagę i prawość» -  Są to Order Orła 
Białego -  najwyższe z odznaczeń, którym uhonorowa­
no profesora w uznaniu znamienitych zasług położo­
nych dla Rzeczypospolitej Polskiej oraz honorowe oby­
watelstwo państwa Izrael, nadane Janowi Karskiemu za 
ratowanie Żydów w czasie holocaustu”.

E L E O N O R A  S YZD E K

£  Thomas Wood, Stanisław M. Jankowski: Karski. Opowieść 
o emisariuszu. Wydawnictwo Naran i Suszczyński. Państwo- 
we Muzeum Oświęcim-Brzezinka. Kraków -  Oświęcim 1996.

POLACY W OBRONIE TOBRUKU

Taki tytuł nosi książka wydana w 1996 r. przez Wyższą Szkołę Pedagogiczną 
w Olsztynie, a zawierająca materiały z dwudniowej konferencji naukowej (14

-  15.XI.1991 r.), zorganizowanej przez Instytut Historii tej Uczelni.
Tematem sesji były działania Polskich Sił Zbrojnych w Afryce Północnej w II woj­

nie światowej, ze szczególnym uwzględnieniem walk Polaków w bitwie o Tobruk.
W konferencji udział wzięli pracownicy naukowi z Olsztyna, Warszawy, Gdańska, 

Poznania, Szczecina, z Londynu i Królewca, a także uczestnicy kampanii północ- 
no—afrykańskiej -  obrońcy Tobruku. Był wśród nich m.in. prof. dr hab. Władysław Gór­
ski, autor wspomnień „Żołnierskim szlakiem przez Tobruk i Monte Cassino".

Była to do tej pory największa konferencja naukowa dotycząca wysiłku zbrojnego 
Polaków w Afryce Północnej przeciwko wojskom włosko-niemieckim. Polacy wykony­
wali swe zadania bojowe głównie walcząc w składzie wojsk brytyjskich jako jednostka 
sojusznicza.

Szczegółowe referaty opublikowane w tej książce obejmowały węzłowe problemy: 
miejsce bitwy o Tobruk w polskim czynie zbrojnym w II wojnie światowej; działania wo­
jenne w Afryce Północnej i walki o Tobruk w latach 1940-1942; Samodzielna Brygada 
Strzelców Karpackich w walkach w Afryce Północnej 1940-1942; organizacja obrony 
Tobruku itp.

Całość wysiłku wojennego Polaków omówiono na szerokim tle politycznym, stra­
tegicznym i operacyjnym. Ze względów niezależnych od organizatorów w toku konfe­
rencji nie przedstawiono działań lotnictwa polskiego w Afryce Północnej i udziału pol­
skiej marynarki wojennej w operacjach na Morzu Śródziemnym. Szkoda, że wydawca 
nie postarał się, by w formie uzupełnienia te dwa ważne problemy włączyć do tej cieka­
wej książki, która ukazała się w 55 rocznicę zwycięstwa pod Tobrukiem.

To tutaj 10 grudnia 1941 r. nad głównym punktem oporu twierdzy Tobruk załopo- 
tała polska flaga narodowa zatknięta przez żołnierzy Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich. Tobruk -  port i twierdza pustynna w północno-wschodniej Libii, w Cyrenaj- 
ce nad M. Śródziemnym stanowił rejon walk toczonych między wojskami włosko-nie- 
mieckimi a alianckimi w czasie operacji libijskich 1940-1943.

Obrona Tobruku stanowiła w II wojnie światowej jedyny przypadek, że oblegana 
twierdza leżąca na głównym szlaku działań wojsk włosko-niemieckich, nie poddała się, 
ani nie została zdobyta. Tobruk silnie broniony blokował wojskom „osi” wszelkie po­
ważniejsze akcje bojowe w Afryce Północnej i stanowił „klucz do Egiptu”. Dowódca

Afrika Korps gen. Erwin Rommel uzależniał zdobycie Egiptu i kanału Sueskiego od 
wcześniejszego zdobycia Tobruku.

Dla strony brytyjskiej utrzymanie Tobruku związane było z koniecznością za­
pewnienia dostaw wojennych dla wojsk walczących na obszarze Libii. Był to 

także główny port (obok Aleksandrii) wykorzystywany do realizacji bieżących celów 
operacyjnych i z tych względów nie mógł być oddany w ręce wroga.

Samodzielna Brygada Strzelców Karpackich do obrony Tobruku została skiero­
wana w sierpniu 1941 r. Była ona wówczas jedyną polską jednostką przebywającą już 
rok na Bliskim Wschodzie i przygotowaną należycie do trudnych zadań obronnych 
w twierdzy.

Wzięła ona udział w bitwie „Crusader” , która rozpoczęła się 18.XI.1941 r. i główne 
wydarzenia wojenne skoncentrowane były wokół twierdzy Tobruk. Polska Brygada 
Strzelców Karpackich wykonała pomyślnie otrzymane zadania do 10 grudnia 1941 r.

Data ta kończyła walki SBSK pod Tobrukiem, ale nie w Afryce Północnej. Już 
w dniach 14-16.XII.1941 r. walcząc w składzie 13 korpusu angielskiego kontynuowała 
działania zaczepne, a następnie obronne. W maju 1942 r. zakończyła swój szlak bojo­
wy. Przemianowana w 3 Dywizję Strzelców Karpackich weszła w skład 2 Korpusu Pol­
skiego dowodzonego przez gen. dyw. Władysława Andersa.

SBSK weszła do historii polskiego wysiłku zbrojnego przede wszystkim ze wzglę­
du na fakt, że w tym najbardziej ponurym okresie II wojny światowej -  roku 1941 -  kie­
dy Niemcy byli zwycięzcami w całej Europie walczyła na pustynnym froncie libijskim
i odniosła zwycięstwo. Była wówczas jedyną polską jednostką lądową walczącą prze­
ciwko państwom „osi" tj. Niemcom i Włochom. W tych walkach i bitwach na pustyni libij­
skiej SBSK poniosła ogólnie straty sięgające 40% całego stanu wyjściowego (w tym 
109 żołnierzy poległych w bitwie pod Tobrukiem). Karpatczycy, bo taką przyjęli potocz­
ną nazwę, zdobyli prawdziwą bojową sławę, a takie miejscowości jak Tobruk, Gazala, 
Bardija na trwałe weszły do historii polskiego oręża i do świadomości Polaków.

W 55 rocznicę ich zwycięstwa przypomnijmy opinie ich dowódcy gen. St. Ko­
pańskiego: „Niech w chwilach wspomnień, związanych z walkami Brygady, 

każdy Karpatczyk, gdziekolwiek się znajduje, przeniesie się na pustynię libijską, gdzie 
legli jego towarzysze broni i gdzie on sam przez tyle trudów przeszedł i tylu czynów bo­
jowych dokonał, niech podniesie dumnie głowę ze świadomością, że wplótł listek waw­
rzynu do wieńca dziejów orężnych swego Wielkiego Narodu".

K.J.S.
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Toruń, 1997.10.28
Ldz • 0(oG / fl"/97

Pani Profesor 
Halina Szwarc ul.
01-174 Warszawa

Dziękując serdecznie za przekazanie cennych artykułów*
Haliny Szwarc* Kolportaż prasy "TT” w Reichu orsz 
Haliny Kłąb: Akcja wydawnicza w Hamburgu 
proszę uprzejmie o podanie ich 'rodła.
Chodzi mi o autora, tytułu, wydawcy i roku wydania książ­
ki, z której artykuł został skserowany. Dane te są mi potrzebne 
rzebne do opracowania bibliotecznego.

Z poważaniem

Bibliotekarka APAK

Janina Mahrburg
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Toruń, 1997.11.03

Pani P ro feso r
f, H alina Szwarc
• r arszawa

Szanowna Pani P r o fe s o r .

A
Prace redakcyjne nad c z ę ś c i ą  2 "P użby Polek . . . ł' posuwają s i ę  

Bardzo nam brak a r ty k u łu  o k o b ie ta ch  w w ywiadzie AK /"Beda” n ie  
reagu je  na moje p r o ś b y / ,  ”am ty lk o  2 stronnicow y ”( ł ło s ” I z a b e l i  
Ilorodeckiej o X0mórce l ik w id a c y jn e j  fu n k cjon u jącej w O.II.
Czy mogłaby Pani p r z y s ła ć  chód n ie w ie lk i  a r ty k u ł  /e w e n tu a ln ie  
nawet o t e k ś c i e  częśc iow o  ju ż  opublikowanym/.

Memoriał Generał Wittekówny rów nież ro zw ija  d z i a ł a l n o ś ć .
Czy zechce Pani z o s ta ć  z nami w k o n ta k c ie ,  pod p isu jąc  za łączon e  
"Z głoszenie"  do Koła P r z y j a c ió ł  Memoriału ? /C hodzi nam zw łasz ­
cza o adresy k o b ie t ,  k tóre  by z e c h c ia ły  p r z y s ła ć  nam swoje r e la c j  
oraz o kopie m ateriałów  r e la c y jn y c h  znajdujących s i ę  w różnych
archiwach prywatnych ,n p .”Srodowisk AKowekich.t

'"ałączam 3 K0munikaty em oria łu . i c z ę ś c i  4 ”Służby Polek . . . ” 
przewidujemy ok. 100 sy lw etek  k o b ie t - ż o łn ie r z y  z v s z y s t k ic h  
fo r m a c j i .
Czy P ani zechce wskazać różne osoby ?

Załączam wyrazy szacunku
i  s e r l e c z n ie  poz1raviam
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Warszawa, 12 s t y c z n i a  1998 a ^‘

Szanowna Pani
P r o f .d r  hab. E l ż b i e t a  Zawacka
Fundacja Archiwum Pomorskie Armii Krajowej
37-100 T o r u ń ,  u l .  W ie lk ie  G-arbary 2

Szanowna i  bardzo droga Pani P r o fe so r  !

D z ięk uję  za l i s t  i  pisma z l i s t o p a d a  1997 r .  Otrzymałam je

moja sp ó źn ion a  odpowiedź.

W sp ó łd z ia ła n ie  z memoriałem gen.  M arii  W ittek uważam za z a s z c z y t
i  załączam z g ł o s z e n i e  do Koła P r z y j a c i ó ł  Memoriału

Podaję t e ż  ź r ó d ła  o-oracowań moich lo só w ,  o k t i r e  p r o s i ł a  mnie 
p. J an in a  Mahrburg pismem z 2 8 .1 0 .1 9 9 7 :  : Akcia N. Wspomnienia 
1 9 4 1 -1 9 4 4 ,  t)od r e d .  H. Auderskiej  i  Z. Z ió łk a ,  W yd."Czytelnik",  War­
szawa 1972, s .  508-519 oraz  H alina  Kłąb / S z w a r c / ,  Akcja wywiadowcza 
w Hamburgu, / w : /  Życie  na krawędzi .  Wspomnienia ż o ł n i e r z y  a n t y h i t l e ­
rowskiego wywiadu, Warszawa ,1980, wyd .  "C z y t e l n i k ’1, s .  1 1 2 -1 2 3.

W n a jb l iż sz y m  c z a s i e  postaram s i ę  p r z e s ł a ć  wspomnienia o k o b ie ­
tach  w AK, d otyczące:

~feAl. Jadwigi  K r a s i c k i e j  z KG AK /wychowawczyni mojej k l a s y  i  
n a u c z y c i e lk a  w gimnazjum, do k tórego  u częszcza łam  przed wgjną w 
Ł o d z i /

Bogu sławy S i e r p i ń s k i e j  -  "Borusi" z Oddziału I I  ZWZ-AK w Łodzi  
/od  1942/43  w W arszawie / .  U c z e s t n ic z k a  Powstan ia  Warszawskiego,  
p o l e g ł a  w s i e r p n i u  1944.

. Mieczysławy K u lcz y ń sk ie j  z d.  Nowakiewicz z O ddz.II  ZWZ AK, 
Okręg Ł ódzki ,  Obwód K a l i s k i .

Pozwoliłam s o b ie  ta k ż e  wspomóc Fundację  przekazem pieniężnym .
Z wyrazami szacunku i  serdycznymi pozdrowieniami

w s z p i t a l u  /od  t r z e c h  m i e s i ę c y  w alczę  z c i ę ż k ą  chorobą/  -  s tą d

P r o f .d r  H a l in a  Szwarc 
01-174  Warszawa 
Długosza  22 m 24
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Wpłynęło dnia J M L f L .
Szanowna i droga Pani Profesor, Ldz... V § lJ 2.2*1 9 -----------

Dziękuję serdecznie za kartkę z dn.6.01 br .Choć już upłynął 
miesiąc od tej pory(nie odpisywałam z powodu grypy panującej w 
mojej rodzinie. Ja sama wyszłam na razie obronną ręką.

Mam nadzieję, że najdalej za miesiąc oddam do przepisania na 
komputerze całość wspomnień. Sama piszę jeszcze bardzo 
wolno.Przysyłam w załączeniu dwa opowiadania o moich 
towarzyszkach z pracy konspiracyjnej i przyjaciółkach, niestety już 
nie żyjących. Jedna z drużyn harcerskich wtodzi ma od wielu lat za 

\/ patronkę Bogusławę Sierpińską, a pamięć o hufcowej Mieczysławie 
\/ Kulczyńskiej jest w Kaliszu jeszcze bardzo żywa. Gdy uda mi się 

uzupełnić notkę biograficzną to prześlę ją  Państwu.
Z historykami historii najnowszej mam tylko kontakty z 

nieodmawiającmi nam nigdy wykładów na Uniwersytecie Trzeciego 
Wieku : prof.Garlickim, prof.Paczkowskim i prof.Wiepzorkiewiczem. 
ajz młodszej generacji jest podobno bardzo dobry pK>f Kunert. ' 4 fVH" J  

Sądzę, że profjGarlicki mógłby doradzić, gdyż, jak wiem,przez 
Wiele lat prowadził seminaria magistetrskie z tego zakresu. Adresy 
najlepiej wziąć z aktualnego Informatora nauki Polskiej.

Z wyrazami wdzięczności za okazywaną mi 
życzliwość przesyłam serdeczne pozdrowienia

Halina Szwarc

6 . 0 2 .  9 3

/V
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mmral Marii Wittek
MEMORIAŁ C^, o d i p , .
Generał Marii Wittek

L.dz.: -P5 <2/'oX>t/P/*

ad .

Z(f

Pani Halina Szwarc

Warszawa, ul.

Szanowna Pani

Bardzo przepraszamy, że dopiero teraz odpisujemy na Pani list z lutego 

br., jest to spowodowane zmianami personalnymi w naszym Archiwum.

Dziękujemy za przysłane materiały, zostały one włączone do naszego 

zasobu. Pisze Pani, że niebawem przyśle Pani do naszego Archiwum notki 

biograficzne p. SierpińskiejiyKulczyńskiej oraz całość wspomnień dotyczących 

Pani losów konspiracyjnych. Niestety jeszcze nie otrzymaliśmy tych materiałów. 

Mamy nadzieję, że nie zagubiły się „gdzieś po drodze”. Byłaby to ogromna 

strata.

W załączeniu przesyłamy schemat relacji WSK, gdyż ważne dla nas jest 

to, aby noty biograficzne Kobiet-Żołnierzy, których materiały znajdują się w 

naszym Archiwum, zawierały punkty określone w schemacie. Załączamy też 

informację o IX Sesji, na którą już teraz Panią serdecznie zapraszamy.

Jeszcze raz dziękujemy za przysłane materiały i czekamy na 

zapowiedziane relacje.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK:

zał.:

1/ Schemat relacji WSK 

21 Informacja o IX Sesji
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Warszawę

Szwanowna i Droga Pani Profesor !

Dziękuję serdecznie za korespondencję i zaproszenie na listo­
padowy zjazd kobiet-kombatantek. Nie jestem pewna, czy stan zdro­
wia pozwoli mi wziąć w nim udział, dlatego nie wypełniam karty 
zgłoszenia.

Cieszę się, że zdołałam z pomocą syna wydać tomik moich wspom­
nień, który załączam. Pamięć nie zawsze dopisywała mi odnośnie 
szczegółów, stąd też brak w nich wielu informacji faktograficznych, 
których należałoby sobie życzyć. Mam już jednak wiele listownych 
komentarzy i uzupełnień od nielicznych już niestety osób pamięta­
jących opisywane przeze mnie wydarzenia i postacie.

Serdecznie Panią^pozttrawiam
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Toruń, dnia 20 VTI3 1999 r.

MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Pani Prof. Halina Szwarc

M c ul.

01 Warszawa

lA  v '

Szanowna Pani Profesor,

W imieniu p.prof. Elżbiety Zawackiej bardzo dziękujemy za przekazanie do naszej 

biblioteki Pani wspomnień.

Chcielibyśmy jednak Panią prosić o przekazanie nam drugiego egzemplarza 

Moglibyśmy go przekazać p. Wandzie Jędrzejewskiej - AK Łódź (ul. Rojna 60/110, Łódź), 

która opracowałaby tą pozycję dla naszego Archiwum. A może Pani mogłaby wysłać ten 

egzemplarz do p. Jędrzejewskiej ?

Jeszcze raz dziękujemy za cenną dla naszej biblioteki książkę i mamy nadzieję, 

że uda się Pani Profesor przybyć na listopadową sesję.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

106



107



Szanjdowna Pani Profesor,

Bardzo dziękujemy za przekazanie do 

naszego archiwum jeszcze jednego egzemplarza 

Pani książki, Wspomnienia z pracy w wywiadzie 

antyhitlerowskim ZWZ-AK.

Z wyrazami szacunku

K .  i

Dokumentalistka Archiwum WSK

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 28 maja 2002 roku zmarła

&
prof. zw. dr med. gerontolog

Halina Szwarc
Założycielka w 1975 roku 

i prezes pierwszego Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
przy Centrum Medycznym Kształcenia Podyplomowego 

w Warszawie, co stało się początkiem ruchu 
Uniwersytetów Trzeciego Wieku w Polsce. 

Organizatorka i przewodnicząca sekcji 
Uniwersytetów Trzeciego Wieku 

przy Polskim Towarzystwie Gerontologicznym.
Prezes Polskiego Towarzystwa Gerontologicznego 

Oddziału Warszawskiego. Organizatorka i kierownik 
Zakładu Gerontologii z Oddziałem Rehabilitacji Gerontologicznej.

Profesor zwyczajny Katedry Gerontologii 
Centrum Medycznego Kształcenia Podyplomowego w Warszawie. 

Członek licznych Towarzystw w kraju i za granicą. 
Autorka ponad 200 publikacji naukowych.

W czasie II wojny światowej działająca 
w wywiadzie antyhitlerowskim w ZWZ - AK.

Za działalność okupacyjną, pracę naukową i społeczną 
otrzymała wiele odznaczeń: Brązowy Krzyż Zasługi z Mieczami, 

Krzyż Walecznych, Order Virtuti Militari.
Krzyże: Kawalerski, Oficerski i Komandorski 

Orderu Odrodzenia Polski 
oraz jedno z najwyższych odznaczeń państwowych 

- Krzyż Komandorski z Gwiazdą Orderu Polonia Restituta

Uniwersytet Trzeciego Wieku 
w Warszawie
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KŁAB Halina zam. Szwarc  

P rofesor  medycyny

ZWZ-AK Rejon wywiadowczy s e k c j i  
młodzieżowej Łódź
przew oziła  g a z e tk i  u lo t k i  do Niemiec  
pracowała w Repcharchiwum w -B erlin ie
łą c z n ik  z informatorem

AK Bfręg  
Łódź

zob. "Okręg Łódzki Armii Krajowej” po£ 
redakcją M. BudzsLafka wyd.1988 -f-r 
s t r .5 7 ,5 9 ,6 2 ,7 4
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Kłąb Hal im*

AK

Mś Kr z 
1999

Łączniczka z B er lin a

zob. Roman Peska "Póki my żyjemy” 
Oficyna Wydawnicza Pamięć 
Pabiahice 1998 s t r .  91
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Z  głębokim  żalem  przyjęliśm y w iadom ość o  śmierci

prof. dr hab. Haliny Szwarc
w ieloletniego em erytow anego nauczyciela akadem ickiego, 

profesora zw yczajnego, w ybitnego specjalisty 
z zakresu m edycyny sportu i gerontologii, 
w ychow aw cy wielu pokoleń absolw entów  

i prom otora naukow ego kadry dydaktycznej, 
byłego prodziekana, p rorektora i dyrektora 

Instytutu N auk Biologicznych i R ehabilitacji Ruchow ej 
naszej uczelni, w spółzałożyciela i aktyw nego działacza 

U niw ersytetu III W ieku. Z a działalność zaw odow ą i społeczną 
odznaczona m.in. K rzyżem  K aw alerskim  i O ficerskim  

O rderu O drodzenia Polski i M edalem  K om isji Edukacji N arodow ej, 
porucznik A rm ii K rajow ej odznaczona K rzyżem  V irtuti M ilitari. 

O dszedł autorytet naukow y, C złow iek  prawy, 
w ielki patriota i oddany społecznik.

Rodzinie Zmarłej
serdeczne w yrazy w spółczucia składają 

R ektor i Senat A kadem ii W ychowania Fizycznego  w W arszawie
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 28 maja 2002 roku 
po długiej i ciężkiej chorobie 

zmarła w wieku 79 lat

prof. dr med.

Halina Szwarc
oficer wywiadu AK pseudonim .Jacek II”, 
więzień gestapo, ofiarny lekarz-społecznik, 

wybitna uczona, wykładowca AWF w Poznaniu,
AWF i CMKP w Warszawie, 

specjalistka w zakresie chorób wewnętrznych, 
chorób tarczycy i gerontologii, 

członek wielu krajowych i zagranicznych towarzystw naukowych, 
założycielka pierwszego polskiego Uniwersytetu 111 Wieku, 
odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Virtuti Militari 

i Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Polonia Restituta. 
Kierowała się w życiu nakazami patriotyzmu 

i poczuciem obowiązku.
Była naszą kochaną Mamą, Babcią i Teściową.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
5 czerwca 2002 roku o godzinie 11.00 

w kościele św. Karola Boromeusza 
na warszawskich Powązkach, 

po którym nastąpi wyprowadzenie 
na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego.

O czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku

rodzina
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Krzyż VM / fh  AK
Łódź

Szwarc Halina z d. Kłąb
- lekarz gerontolog, dyrektor Uniwersytetu III. Wieku 

w Warszawie.
-jej dowódcą był Zygmunt Walter Jankę. Prowadziła 
wywiad, pracowała w Akcji „N”, rozprowadzając 
materiały po całej Rzeszy. Po wojnie 2-krotnie 
więziona przez UB. Autorka : Wspomnienia z czasu II 
wojny i okupacji, Akacja „N”, Życie na krawędzi i 
inne. Odznaczona VM, SKZzM i BKZzM. s 2 ^
, litUw

Zr.: film dok. „Mój mały świat”, wywiad Haliny 
Miroszowej, TVP 1996 wn zbiorach Muzeum AK w 
Krakowie, znak BM 62616 (w kółku nr. 20)
K.Wojt., 2005r.
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Tak w JM0 W okrmte m &f koaspira-
portrofcu oisjnego, Mory wisi clz'ń w moim £yjn?§ w Kalisid^m. i $4.1. t\
l i l l i l i i l l !
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Tak w 1040 %
partr&tu oIąp||p, który wM ehii w mo.?m
Mimiikamn.

W okr<»ę pr&df konspira- 
w K&iisklsm, 194.1. r.
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